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Odrębna reforma walutowa w strefach zachodnich

TO AKT BEZPRAWNY
/ stwierdza marszałek Sokołowski
M arsiałek Sokołowski stwierdził, że decyzja o odrębnej reformie w a­

lutowej jest jednostronną i bezpraw ną i zapowiedział podjęcie odpowied­
nich kroków w strefie radzieckiej. Berlin znajduje się w strefie radziec­
kiej i Jest pod względem gospodar czym częścią tej strefy — oświadczył 
marszałek Sokołowski.

Czynione są przygotowania do re formy walutowej w strefie radzieckiej 
Prezydium Niemieckiej Rady Lu dowej protestuje przeciw reformie wa 

lutowej na zachodzie i tworzeniu odrębnego państwa zachodnio - nie­
mieckiego.

B E R L IN , 21.6 (PAP). — Dnia 20 czer 
wca dowódca naczelny radzieckich 
w o jsk  okupacyjnych w  Niemczech, 
m arszałek Sokołowski, przesłał na rę ­
ce am erykańskiego gubernatora w o j­
skowego w  Niemczech, gen. C łay ‘a pi 
smo, w  k tó ry m  potw ierdza o d b ió r; l i ­
stu gen. C lay‘a z 18 czerwca, dono­

szącego o w prowadzeniu odrębnej re fo r 
m y w a lu tow e j w  zachodnich strefach 
okupacyjnych Niemiec.

Jednostronną, bezprawną decyzją — 
oświadcza m arszałek Sokołowski — 
podjętą bez w iedzy i zgody Rady Kon

tro ln e j i poza je j plecami, z likw idow a 
na została jedność obiegu pieniężnego 
w  Niemczech i dokonany został podział 
Niemiec.

Marsz. Sokołowski podkreśla, że nie 
może przy jąć do wiadom ości pow oły­
wania się na złe w a ru n k i gospodar­
cze w  strefach zachodnich jako uspra 
w ied łiw ien ie  jednostronnych decyzji, 
rozb ija jących jedność Niemiec.

M arszałek podkreśla, że — ja k  n ie­
w ą tp liw ie  w iadom o generałow i Clay' 
ow i — ogólne zasady re fo rm y  fin a n ­
sowej w  całych Niemczech zostały

HILIOKOWE RZESZE PRACUJĄCYCH
P O L S K I  I  W Ę G I E R

odczują wkrótce dobrodziejstwa układu polsko-węgierskiego
B u d a p e s z t , 21.6. (p a p ) w  n ie ­

dzielę o godz. 6 w ieczorem pow róciła  
sPecjalnym pociągiem do Budapesztu 
'vęgierska delegacja rządowa. Delega­
cję p o w ita li na dw orcu pozostali człon 
kowie rządu z w iceprem ierem  Szaka- 
s'tsom na czele, korpus dyplom atyczny

Uwaga preiegesid
K W  PPR i SK PPS
K om ite t W arszawski PPR i  Sto­

łeczny K om ite t PPS zaw iadam iają 
tow. Prelegentów PPR i  PPS, że w  
środę dnia 23 czerwca o godz. 17 w  
sali kon fe rency jne j K W  PPR (A l. 
Jerozolim skie 23 I I  p ię tro) odbę­
dzie się zebranie, na k tó rym  zosta­
nie wygłoszony ré fé râ t n t.: „W  
Walce o wolność słowa“ . Obecność 
obowiązkowa.

oraz w yb itne  osobistości ze św iata po­
litycznego.

P rem ier D innyes w  k ró tk im  przemó 
yyieniu podkreślił, że pragnie niezw io 
cznie po powrocie do k ra ju  podzięko­
wać zaprzy jaźn ione j Polsce za nięzwy 
kle  serdeczne przyjęcie, zgotowanfe de 
legacji w ęgierskie j. R ezu lta ty  układu, 
zawartego m iędzy nam i a Polską — 
oświadczył p rem ier — będą już  w k ró t 
ce w idoczne dla m ilion ow ych  rzesz 
pracujących Polski i  Węgier. Układ 
ten bow iem  przyczyn i się znacznie do 
podniesienia stopy życiowej obu na­
szych narodów.

Prezes Rady M in is tró w ' D innyes i  
M in is te r M olnar, opuszczając granice 
Rzeczypospolitej, w ys ia li depesze po­
żegnalne następującej treści:

Jego Ekscelencja p. Józef C yrank ie -

c z e rw c o  1 9 4 1 -1  i r .
W  R O C ZN IC E  N APAD U  H IT L E R O W C Ó W  N A  ZSRR

Dziś upływa 7 lat od dnia, gdy merykańscy finansiści pragnęli ta-
^iemcy hitlerowskie napadły na 
^Wiązek Radziecki. Dzień ten za­
początkował nowy okres w dzie­
jach drugiej wojny światowej. Hif- 
l?rowcy rozpoczęli, wojnę ze Zwiąż 
taem Radzieckim wtargnięciem w je 
9o granice, państwo radzieckie za­
kończyło ją w Berlinie.

Zwycięstwo narodów radzieckich 
^  wojnie o wolność ojczyzny i wol­
ność wszystkich narodów uciska­
nych przez hitleryzm, było zwy- 
ckstwem nie tylko wojskowym. By

to również zwycięstwo gospodar­
ce, a nade wszystko zwycięstwo 
nioralne i polityczne. Związek Ra­
dziecki zwyciężył, ponieważ repre­
zentuje w y ż s z y ,  s o c j a l i ­
r y c z n y  ustrój społeczny i 
W y ż s z y  s o c j a l i s t y c z n y  
Ustrój gospodarczy i ponieważ stwo 
Rył społeczeństwo o jedności i 
sUc moralnej i politycznej narodu, ja 
kiej dotychczas nie znały dzieje. Z  
Wyższości ustroju socjalistycznego 
Wyrosła wyższość Armii Radziec­
kiej nad armią napastniczą, nieprze-
cigrr.on: bohaterstwo żonierzy ra-

dzieckich i geniusz wojskowy do­
wódców, wyrosłych ze szkoły stali­
nowskiej.

Związek Radziecki osiągnął zwy­
cięstwo nie tylko nad armią, gospo­
darką i ideologią faszyzmu niemiec 
kiego, ale i nad wszystkimi siłami, 
które kultywowały ten faszyzm. By­
ło to zwycięstwo nad planami mo­
nachijskimi, nad planami izolowania 
Związku Radzieckiego i pchnięcia 
Przeciwko niemu wszystkich sił 
Wstecznych. Z  ogłoszonych niedaw­
no dokumentów niemieckich wiemy, 
jak bardzo angielscy dyplomaci i a-

kiej właśnie wojny i z jak lekkim 
sercem gotowi byli zdradzić Polskę 
i innych swych sojuszników. W iel­
kości klęski planów monachijskich 

, nie zmniejsza fakt, że w koalicji ra­
dziecko - amerykańsko - angielskiej 
poszczególni partnerzy walczyli o zu 
pełnie różne cele: Związek Radziec­
ki o trwały triumf demokracji i o 
wykorzenienie faszyzmu, zaś sojusz­
nicy zachodni -— o złamanie kon­
kurencji niemieckiej i japońskiej. 
Nic nie potrafi, wykreślić z pamięci 
narodów faktu, że w czasie wojny 
mogły współpracować ze sobą pań­
stwa reprezentujące różne systemy, 
jak również faktu, że w koalicji tej . 
Związek Radziecki był główną si­
łą, jaka obaliła hitleryzm i jego pla­
ny panowania nad światem.

Obserwujemy w świecie powojen­
nym wzmagające się dążenia do pa 
nowania nad światem, wysuwane 
tym razem przez imperializm amery 
kański. Jesteśmy świadkami nowych 
prób jednoczenia sił wstecznych 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokratycznym. Zno­
wu woła się głośno o niemożliwości 
pokojowej współpracy państw re­
prezentujących różne systemy. No­
wi podżegacze stawiają na nogi im­
perializm zachodnio - niemiecki i z 
wczorajszego nieprzyjaciela chcą 
zrobić narzędzie walki z wczoraj­
szym sojusznikiem.

Znaczenie rocznicy napaści hitle­
rowskiej na Związek Radziecki po­
lega m. inn. na tym, że przypomina 
ona jak się skończyła próba zdoby­
cia panowania nad światem, podjęta 
przez imperializm hitlerowski przed 
siedmiu laty.

wicz, Prezes Rady M in is tró w . —  W ar­
szawa.

Przesyłam szczere podziękowanie za 
niezapomniane przyjęcie , z ja k im  spot 
kała się w  Polsce węgierska delegacja 
rządowa. Obecnie podpisany uk ład o 
przyjaźn i, współpracy i  w zajem nej po 
mocy jest ważnym  wydarzeniem , za­
cieśnia jącym  jeszcze bardzie j w ięzy 
w ie low iekow e j p rzy jaźn i ludu  w ęg ie r­
skiego i  polskiego i służyć będzie w a l­
nie spraw ie pokoju.

Lajos D innyes — Prezes Rady M in. 
*

Jego Ekscelencja p. Z ygm unt M o ­
dzelewski — M in is te r Spraw Zagra­
nicznych — Warszawa.

Proszę przy jąć w yra zy  serdecznego 
podziękowania za przy jac ie lsk ie  p rzy ­
jęcie, zgotowane w  Polsce węgierskie j 
delegacji Rządowej. Jestem  głęboko 
przekonany, że uk ład o przy jaźn i, 
współpracy i  wzajem nej pomocy p rzy­
czyni się w  w ie lk im  stopniu do u trw a  
lenia spraw iedliw ego pokoju i m iędzy 
narodowego bezpieczeństwa,

E r ik  M o lna r — M in is te r Spraw. Za­
granicznych.

Zjazd ZMW „WICP*

I W  dn iu  dzisiejszym zakończy} g 
swe obrady Krajow y Zjazd g 
Z M W  — „W  ci“. 1

Po ożyw ionej dyskus ji . jednogłośnie 
przy ję ta , została nowa dekla rac ja  ide­
owa. W uchwalonych rezolucjach W i- 
ciowcy z Entuzjazmem w ita ją  pakt je ­
dnoczenia się organ izacji młodzieżo­
wych.

Szczegóły obrad podajem y na str. 2.

zdaniem:
Ocena, jaką marszałek Sokołowski daje w  drukowanej przez 

nas dzisiaj odpowiedzi okupantom zachodnim w sprawie reformy 
walutowej w  Niemczech zachodnich, przeniknięta jest głęboką, 
rzetelną troską o zgodne z interesem całej Europy — i nie tylko 
Europy — rozwiązanie zagadnienia niemieckiego,

Marszalek Sokołowski podkreśla w swojej odpowiedzi, to, co 
jest najistotniejsze w nowym naruszeniu uchwal Poczdamskich 
przez państwa zachodnie.

Odpowiedź Sokołowskiego zdziera w sposób jasny i niewątpli­
wy maskę obłudy z taktyki Am eryki i je j sojuszników. Od długie­
go czasu suszymy zapewnienia polityków zachodnich, jakoby 
pragnęli w sprawie reformy walutowej doprowadzić do wspólne­
go dla wszystkich czterech stref rozwiązania.

Stare przysłowie słusznie mówi, że człowieka poznaje się po 
czynach, a nie po słowach. Na co zda się deklamowanie o jedno­
ści waluty niemieckiej, gdy równocześnie jednostronnymi, samo. 
wolnymi posunięciami przekreśla się tę jedność na długo budu­
jąc bazę finansową dla państwa zachodnio - niemieckiego? Można 
dyskutować nad oświadczeniami, komentować je i interpretować, 
ale z chwilą konkretnych posunięć frazesy odpadają, pozostają re­
alne czyny, a te mówią aż nadto wyraźnie o intencjach amerykań­
skich. Mówią o deptaniu przez okupantów zachodnich własnych 
zobowiązań.

Reakcyjne, niebezpieczne dla procesu odbudowy pokojowych 
Niemiec posunięcia okupantów zachodnich wzburzyły głęboko 
opinię publiczną najbliższych, wschodnich sąsiadów Niemiec.

Trzeźwe odgłosy prasy zachodniej na noty rządu polskiego 
dowodzą, że we Francji, Anglii, a nawet Ameryce, poważny od­
łam opinii publicznej również staje po stronie jedynego słusznego 
rozwiązania, jakim  jest ścisłe przestrzeganie Poczdamu. (wik.)

Projekt reformy walutowej
w strefie radzieckiej i w Berlinie

B ER LIN , 21,6. (PAP) — Agencja A D N doniosła o pół­
nocy z poniedziałku na wtorek, że Niemiecka Komisja 
Ekonomiczna strefy radzieckiej uchwaliła w poniedziałek 
wieczorem projekt dekretu o reformie walutowej. Po nad­
zwyczajnej, poufnej sesji Komisji przewodniczący Heinrich 
Rau przedstawił ten ’ projekt dowódcy strefy radzieckiej 
marszałkowi Sokołowskiemu do aprobaty.

P ro jekt, uchw a lony przez Kom isję, 
uwzględnia głębokie przem iany spo­
łeczne, jak ie  zaszły w  s tre fie  radziec 
k ie j w  ostatn ich trzech latach, a w 
szczególności fa k t nacjona lizac ji ban 
ków  i lik w id a c ji w p ływ ó w  kap ita łu  
finansowego. N iem iecka K om is ja  Eko 
nomiczna podkreśla konieczność prze 
prowadzenia je d n o lite j re fo rm y  walu 
tow e j na terenie całych Niemiec. Jed 
nakże, wobec postaw ienia narodu nie

Opinia zagraniczna

o proteście Polski
PRAG A, 21.6 (PAP). Cała prasa 

czechosłowacka om awia w  licznych 
a rtyku łach  i  no tatkach no ty protesla 
cyjne rządu polskiego, przeciwko za­
leceniom kon fe renc ji londyńskie j.

D z ienn ik i „Rude P raw o“ , „M lada 
F ron ta ", „N a rodn i Csvobodjenie“  i  in  
ne naznaczają, że argum enty zawarta 
w  .notach polskich, poparte są do­
świadczeniem dziejowym .

„L ido w e  N o v in y “  zamieszczają dłuż 
szy a rty k u ł na m arginesie protestu 
polskiego. A u to r a rty k u łu  podkreśla, 
że Polska nie może być pozbawiona 
prawa uczestniczenia w  naradach, do 
tyczących Niemiec. N ie wo lno dopu­
ścić do tego — pisze dziennik — aby 
o Niemczech decydowały ty lk o  n ie­
k tó re  państwa.

NO W Y JORK, 21.6. (PAP). — Dzień 
n ik i am erykasńkie podają, na czoło - 
wych miejscach wiadomość o proteś­
cie rządu polskiego, złożonym w  D e ­
partamencie Stanu przeciwko zalece­
niom  kon ferencji londyńskie j.

W iele oism cytu je  oświadczenie am .

basadora W iniewicza na temat stano­
w iska Polski w  spraw ie n iem ieckie j. 
Prasa podkreśla, że rząd po lski wystę 
pu jąc z protestem przeciwko uchwa -  
łom  kon fe renc ji londyńskie j, — w jeho  
dzi z założenia, że problem  bezpieczeń 
stwa w Europie in teresuje nie tylko 6 
oaństw, k tóre uczestniczyły w  nara­
dach londyńskich, lecz również nr.e 
kra je , a przede wszyskim  kraje są­
siadujące z Niemcami.

„N ew  York Times“ zaopatruje wia­
domość o notach pro testacyjnych Pol 
ski, ty tu łe m : „Warszawa protestuje 
przeciwko paktowi w skraw ie N ie -  
mieć. stwierdzając, że układ londyń« 
ski zagraża bezpieczeństwu Europy".

„New York Herald T rbune" pisze o 
notach w notatce pt.: .Polacy protestu 
ją przeciwko koncepcji tworzenia pań 
swa zachodnio _ niemieckiego“.

„Washington Post“ podkreśla w ty­
tule: „Polacy stwierdzają, że umowa 
londyńska stanowi pogwałcenie p o ­
przednich układów w SRrawie N ie ­
miec". ;

m ieckiego przez zachodnie mocarstwa 
okupacyjne przed faktem  dokonanym, 
K om is ja  uważa za konieczne podję­
cie środków, zm ierzających do re fo r 
m y w a lu tow e j w  strę fie  wschodniej 
i  w  Berlin ie .

B E R L IN , 21.6 (PAP) Członkowie Nie 
m ieck ie j Rady Gospodarczej z prze­
wodniczącym  Rauem na czele zostali 
p rzy jęc i przez marszałka Sokołowskie 
go, do którego zw ró c ili się z apelem 
o wprowadzenie re fo rm y  w a lutow e] 
k tó ra  by zabezpieczyła strefę radziec 
ką i B e rlin  przed sku tkam i re fo rm y, 
przeprowadzonej w  Niemczech Za­
chodnich. Członkowie delegacji w rę ­
czyli m arsza łkow i Sokołowskiem u pro 
jelct re fo rm y  w a lu tow e j.

Przedterminowe
wykonanie planu

PRZEZ PRZEM YSŁ GARBAR  
S K I I  O B U W IA N Y.

Przemysł G AR B A R SK I w y­
konał przedterminowo w dn. 
19 czerwca półroczny pian pro 
dukcji w 100,4 proc., przera­
biając 14.271 t. skór w przeli­
czeniu na surowiec wagi zie­
ln e j.

Zaznaczyć należy, że prze­
mysł O B U W IA N Y  wykonał 
ółroczny plan już w dniu 10 
czerwca, osiągając 101,2 proc. 
Wyprodukowano 3.484.500 par 
obuwia, w tym  obuwia skórza 
nego 2.038.000 par (100,1 proc.) 
Przedterminowe wykonanie 
planu zawdzięczać należy w 
znacznej mierne rozwijającemu 
się coraz szerzej ruchowi współ 
zawodnictwa pracy wśrów za­
łóg fabrycznych tego przemy­
słu.

swego czasu uzgodnione przez przećfc 
s taw ic ie li 4 m ocarstw  w  organach flf*  
dy K on tro lne j. Porozumienie to zosta 
ło zerwane jednostronnym  dzia łaniem  
w ładz okupacyjnych w strefach za-» 
chodnich.

Podkreślając, że gen. G lay zawiado-i 
m ił władze radzieckie o odrębnej re­
fo rm ie  finansowej w Niemczech za- 
chodmch praw ie jednocześnie z w pro­
wadzeniem je j w życie, marszałek So­
ko łow ski zaznacza, że fa k t ten posta­
w ił radzieckie władze okupacyjne w; 
trudne j sytuacji i zm usił je do podję­
cia niecierpiących zw łok i i niezbęd­
nych k rokó w  w  celu zabezpieczenia in  
teresów ludności n iem ieckie j i gospo­
d a rk i w  radzieckie j s tre fie  okupacyj-? 
nęj.

Następnie marsz. Sokołowski ośw iad 
cza, że nie może uznać za prawom ocne 
decyzje, mające na celu rozbicie po­
rozum ienia, dotyczącego k o n tro li N ie­
miec. Cała odpowiedzialność za tego 
rodzaju akcję spada na władze ame­
rykańskie . b ry ty js k ie  i francuskie.

Jednocześnie marsz. Soko łowski 
stw ierdza, że ,p rz y jm u je  z zadowole­
niem  do w iadomości fakt, iż nowa w a 
łu ta  zachodnio -  niem iecka nie będzie 
wprowadzona w  am erykańskim  sekto 
rze B erlina .

„Uw ażam  to za rzecz samo przez się 
zrozum iałą — pisze marszałek Soko­
łow sk i — ponieważ w  B erlin ie  może 
mieć obieg ty lko  jedna w aluta . Każ­
dy zrozumie, że is tn ien ie 2 w a lu t Wj 
B e rlin ie  podważyłoby gospodarkę i o - 
bieg pieniężny nie ty lk o  w  re jon ie  
w ie lk iego B erlina , znajdującego się w  
radzieckie j s tre fie  okupacyjne j i bę- 
dącegp pod względem gospodarczym 
częścią te j stre fy , — podważyłoby to 
rów nież całą gospodarkę s tre fy  radziec 
k ie j, do czego nie mogą dopuścić ra ­
dzieckie władze okupacyjne w  m yśl 
zobowiązań, w yn ika jących  z układów  
m iędzynarodow ych“ .

W spraw ie propozycji gen. CIay'a 
co do kon tynuow ania  istn ie jących, sto 
sunków handlow ych m iędzy s tre fam i 
zachodnim i a strefą radziecką marsz. 
Sokołowski podkreśla, że p rzy jm u je  tę 
propozycję do wiadom ości i  wyraża 
przypuszczenie, iż nie ma potrzeby 
przypominać, iż zawsze by ł zwolen­
n ik iem  ja k  najszerszego rozw o ju  tych 
stosunków.

Analogiczne pisma zostały skiero­
wane przez m arszałka Sokołowskiego 
na ręce dowódcy b ry ty jsk iego  gen. Ro 
bertsona i dowódcy francuskiego gen. 
Koeniga.

X
W kołach po litycznych B erlina  po­

daje się, że czynione są ostatnie przy­
gotowania do ogłoszenia re fo rm y w a­
lu tow e j w  stre fie  radzieckie j łącznie 
z B erlinem . W poniedziałek wieczo­
rem  odbyło się specjalne posiedzenie 
N iem ieckie j K om is ji Gospodarczej. 
Szef W ydzia łu Finansowego radziec­
k ie j a d m in is tra c ji okupacyjne j M ale- 
t in  odbył konferencję z m in is lra m l 
skarbu wszystkich rządów strefv ra­
dzieckie j i  z przewodniczącym i ban­
ków.

Dzienn ik ,,v orw aerts“  stw ierdza, że 
strefa radz'ecka w inna  podjąć odpo­
w iednie k rok i, ażeby zabezpieczyć się 
przed szkod liw ym i sku tkam i odrębnej 
re fo rm y  walutow e) na zachodzie. Jest 
rzeczą oczywistą, stw ierdza dziennik, 
że władze radzieckie rozciągną re fo r­
mę w a lu tow ą na obszar całego B e rli­
na

Z 3 znam iennym  oświadczeniem w y ­
stąp iło wczoraj Prezydium  N iem iec­
k ie j Rady Ludowej. W odezwie swej 
P rezydium  stw ierdza, że re form a w a­
lu tow a urzeczyw istn ia zalecenia kon­
fe renc ji sześciu w  Londynie i że przez 
odrębną w alutę zostaje utworzone se­
paratystyczne państwo zachodnio-nie- 
m ieckie, k tó re  zostanie wcielone do 
B loku Zachodniego.

Prezyd ium  N iem ieckie j Rady Ludo­
w e j jako przedstaw icie l narodu nie­
mieckiego, pro testu je przeciwko temu. 
i zapowiada poczynienie k rokó w  dla 
zagwarantowania jedności Niem iec i 
stworzenia fundam entów  pod ogólno- 
niem iecką repub liką  demokratyczną.

K om entu jąc powyższe oświadczenie 
przewodniczący K o m is ji Gospodarczej 
Rady Ludow ej W alter U lb rich t, wska 
zał, że „po zebraniu m ilionów  podpi­
sów w referendum  o zjednoczenie Nie 
mieć powstała prawna p la tfo rm a dzia 
łan ia  dla N iem ieckie j Rady Ludowej. 
Rada w kró tce  przystąp i do rea lizowa­
nia swych zadań“ .

Magistrat miasta Berlina uchwalił 
rezolucję, w myśl której Berlin nie po 
winien być włączony w orbitę której­
kolwiek z reform walutowych w po­
szczególnych strefach okupacyjnych. 
Przeciwko tej uchwale wystąpiła frak 
cja SED, nazywając tezę o samodziel­
nej walucie berlińskiej — absurdem. 
SED domaga się właczema całego Ber­
lina w zasięg systemu pieniężnego Itr«  
fy radzieckiej.
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Czechosłowacki
minister sprawiedliwości

udał się do Warszawy
PR A G A , 21.6 (PAP). Agencja C TK 

donosi, że w  poniedzia łek po po łudn iu  
udał się do W arszawy m in is te r spra­
w ied liw ości rządu czechosłowackiego, 
d r A leksy Cepicka. Na dw orcu w ilso ­
now skim  m in is tra  żegnał ambasador 
R. P. w  Pradze Józef Olszewski.

W czasie pobytu w  W arszawie m i­
n is te r Cepicka om ówi z po lskim  m i­
n is tre m  spraw iedliw ości Ś w ią tko w ­
skim  szczegóły czechosłowacko - pol­
skie j um ow y o pomocy praw nej, k tó ­
ra m a być •podp isana w  Pradze w  
p ierwszych dniach lipca br.

Poza tym  m in is te r Cepicka zw iedzi 
W rocław  i  K ra k ó w  oraz obecny będzie 
na procesie b. „szefa rządu G uberni 
G eneralnej“  Buehlera. D r Cepicka 
pow róci do P rag i w  sobotę.

----------oOo----------

P r z y j ę c i ©

u amb. ' utram?nfa
PAR YŻ, 21.8 fPAP).Z  cyboru

nowych członków  zagrań' . /  -cii P o l­
skie j Akadem *: Um ie ję tne amba­
sador RP w  Paryżu Jerz- P r -ament 
w yd a ł przyjęcie, na k tó ry m  poza 
członkam i francusk im ! P o lsk ie j A k a ­
dem ii Um ieję tności obecni b y li przed 
staw icie le wyższych uczelni parysk ich  
z rektorem  S o r^ -n y  — S a rra ilh  ną, cze 
le.

F rancuskie m in isterstwo- spj-aw za­
granicznych rerv-ezento-wa^,-' p. Joxe, 
dy re k to r departam entu d>a spraw sto­
sunków k u ltu ra ln y c h  z ■zagrań'cą.

--------ooo-----------

Z pobytu w/, J. Huxisy’a
w Warszawie

Przybyły do W arszawy na zaprosze­
nie  M in is te rs tw a  O św ia ty i  M ’h is te r- 
sfwa T,-fu ltu ry  i Sztuki generalny dy­
re k to r  UNESCO, w yb itn y  uczcny an­
g ie lsk i prof. Ju lian  H ux iey  zw 'edz 'l w 
ujo. poniedzia łek m iasto oraz Muzeum 
Narodowe ; W ilanów , zaś w godzinach 
popo łudniow ych odbyt w  tow arzyst­
w ie  m in. pelnom. Grosza, prezesa 
„C zy te ln ika “  Jerzego Borejszy oraz 
dyr. Kolankow skiego wycieczkę do 
Żelazowej W oli, gdzie zw iedził dom 
rodzinny Chopina.

We w to re k  rano pro f. H u x iey  z ło­
ży ł w iz y ty  p rem ie row i Cyrankiew iczo 
w i, w icem in . ośw iaty K rassowskie j, 
zastępującej nieobecnego w  Warsza­
w ie  m in . Skrzeszewskiego oraz sekre­
ta rzow i generalnem u MSZ W ierb low - 
skiemu.

----------oOo----------

Odczyt I. Beilloia
Do K rako w a  p rzyb y ł senator J. Ber- 

licz, redak to r czasopisma . „D em okra­
tie  N ouve lle “ . Gość francusk i w yg ło ­
s ił odczyt pt. F ranc ja  — N iem cy — 
Polska".

----------cOo----------

RadziecKo-włoskie
siosunk, handlowe

RZYM,- 21.6 (PAP). Podano urzędo­
w o do w iadomości, że w  końcu lipca 
wyjedzie  do M oskw y delegacja w ło­
ska, celem zawarcia uk ładu handlowe 
go z ZSPiR. Na czele delegacji stać bę 
dzie posęł repub likańsk i La  M alfa .

Konwencja
pcH i repub! kańskiej

F IL A D E L F IA  21.6 (PAP), W F ila ­
d e lf ii rozpoczęła się konw encja 1.094 
delegatów p a rtii repub!.kańskie j, któ_ 
rzy  m ają w ybrać republikańskiego 
kandydata na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Jedna z kom is ji konw encji opraco* 
w a ła  p ro je k t rezo’u ' j i  w  skraw ie po­
l i ty k i zagranicznej pa rt i rep ub lika ń ­
skie j. Rezolucja ta zm erza do k o n ty ­
nuowania d w u p rrty jn e i p o lity k i za­
granicznej. A probu je  ona — ja k  
zresztą oczekiwano — doktrynę  
Trum ana i plan M arshalla, Równo­
cześnie domaga się ona prowadzenia 
p o lity k i handlow ej, oparte j na dw u ­
stronnych układach handlowych.

--------- CwO----------

Pogorszenie e ï ï Iè î ê  w państwach zachodnich
skutkiem planu Marshalla

M O S K W A , 21.6. (PAP). — Naw iązu­
jąc  do fa li s tra jków , k tó ra  objęła o- 
s ta tn io  Anglię, F rancję, Belgię i  W ło­
chy, dz ienn ik „M oscow News" pisze: 

„W szystkie te s tra jk i świadczą do­
b itn ie , iż  tzw. „pomoc am erykańska”  
dla Europy zachodniej nie prowadzi 
do s tab iliza c ji gospodarczej lub p o li­
tycznej państw  -zachodnio -  eu rope j­
skich. P rzeciwnie, prow adzi ona do 
zaostrzenia przeciw ieństw  społecz­
nych, ponieważ fn ićdzy p o lityką  go­
spodarczą Stanów Zjednoczonych a in 
teresami narodow ym i państw  zachod­
nio  - europejskich leży głęboka prze­
paść.

F«gorszenie się sy tuac ji angie lskie j 
k lasy robotniczej dowodzi niezbicie, 

( te  plan M arshalla, k tó ry  zm ierza rze­
komo do podniesienia stopy życiowej 
każdego A ng lika , w  rzeczyw istości pro 
wadzi do pogorszenia w a run ków  bytu 
zarówno robo tn ików , ja k  chłopów i 
w a rs tw  średnich.

Jednocześnie środki, stosowane

iO tm & G c A
□  PR AG A. D a lennik .JUdova De­
m okracie“  potw ierdza wiadomość, że 
w  m iejscu trag iczne j ka tas tro fy  Ż w ir ­
k i  l  W igu ry  w  C irrY sku  pod Czeskim 
Cieszynem, wzniesiony hed-ie pom ­
n ik  ku  czci bohaterskich lo tn ikó w  
polskich.
□  S ZTO K H O LM  K om is ja  spraw  za 
granicznych parłam ?nta  szwedzkiego 
za tw ie rdz iła  p ro tekó ł o w ym ian ie  to ­
w arow e j m iędzy Szwecją a Polską, 
n LO N D Y N . Jak donesi z Bagdadu 
agencja Reutera, recent Ira ku , E m ir 
A b d u l I lia h . w yg łos ił w  parlamencie 
przem ówienie, w  k tó ry m  zaw iadom ił 
o ustąpieniu rządu prem iera Mohame 
da A l Sada.

n LO N D Y N . Radio teherańskie po­
dało, żc szach Ira n u  za tw ie rdz ił skład 
nowego gabinetu prem iera Hosseina 
Nagira.
□  LO N D YN . Jak pedale Reuter, 
specjMna kom is ja  powołana przez 
rząd egipski, opracowuje m em oran­
dum, zaw ierające protest przeciwko 
jednostronnej decyzji W ie lk ie j B ry ta ­
n ii w  spraw ie przyszłości Sudanu.

przez rząd b ry ty js k ie j P a rtii P racy w 
m yśl p lanu M arshalla , pozwalają ka­
p ita ło w i m onopolistycznem u wzmoc­
nić swe pozycje".

Wskazując, że s tra jk i we F ranc ji 
w ybuch ły w  chw ili, gdy rząd francu­
ski ostatecznie skap itu low a ł na kon fe­
re n c ji londyńskie j, „M oscow News”  pi 
sze:

„N aród francuski rozumie, że na 
kon fe renc ji londyńskie j poza zagad­
nieniem  n iem ieckim  om ówiono ró w ­
nież zagadnienie francuskie. Postano­
w iono jeszcze bardzie j uzależnić Frań

cję od kap ita lis tów  am erykańskich. 
Naród francusk i rozumie, że presja 
Stanów Zjednoczonych na F rancję  zo 
stanie w  w yn iku  kon fe ren c ji londyń­
skie j jeszcze bardzie j wzmożona. K a ­
p ita liśc i francuscy w oparciu o mono­
po listyczny ka n ita ł am erykański go­
dzą coraz bardzie j w  życiowe in ­
teresy francuskich mas pracujących.

Rząd francuski nie do trzym a ł o- 
b ie tn icy  w spraw ie obn iżk i cen ani 
też w  spraw ie re w iz ji płac, — i  to  by­
ło główną przyczyną w ybuchu s tra j­
ku w  G lerm ont F e rran d “ .

Strajk w Londynie rozszerza się
200  statków czeka na przeładunek

LO N D YN , 21.6 (PAP). T rw a jący  od 
.k ilku  dni s tra jk  robo tn ików  porto­
wych w  Londyn ie  rozszerza się cera? 
bardzie j i ob ją ł w  poniedziałek 13.200

Miliony robotników francuskich
wzięły udział w jednogodzinnym strajku

PAR YŻ, 21.6. (PAP). — S tra jk  po­
wszechny na znak pro testu przeciw ko 
zachowaniu się p o lic ji w  C lerm ont 
Ferrand, odbyty na wezwanie CGT, 
ob ją ł na p ro w in c ji k ilk a  m ilionów  ro ­
bo tn ików  francuskich.

G órnicy s tra jk o w a li w  zagłębiu 
Nord, Pas de Calais, G ard i Lo ire . 300 
tysięcy ko le ja rzy  porzuciło pracę. Do 
s tra jku  p rzy łączy li się w  w ie lu  w y­
padkach członkow ie „Force O uvriè re ”
i  chrześcijańskich zw iązków  zawodo­
wych.

P racow n icy przem ysłu budow lane­
go, pracow nicy gazowni j e lek trow n i, 
m etalowcy oraz robo tn icy  po rto w i w  
100 proc. odpow iedzie li na wezwanie 
CGT. W licznych szkołach powszech­
nych i średnich nauka została p rzer­
wana na okres godziny. W ie lu  p ro fe ­
sorów szkół wvższych pa rysk ich  pod­
pisało rezolucję, w zyw ającą do so li­
daryzow ania się ze s tra jk u ją c y m i ro ­
bo tn ikam i.

Z w iększych m iast, gdzie s tra jk  o- 
b ją ł przygniata jącą większość pracow  
n ików , w ym ien ić  należy: M arsy lię , Tu 
lon, Tuluzę, Bordeaux, Yyon, D ijon , 
le Havre, Dieppe, Rouen, Am iens i  
Strasburg. M anifestacje, do k tó rych  
przyłączyła się w  w ie lu  wypadkach 
ludność, odbyły  się w. spokoju.

P A R Y Ż, 21.6. (PAP). — W C ler­
m ont Ferrand, po odw o łan iu oddzia­
łó w  po licy jnych  z innych m iast, pa­
nu je  zupełny spokój. W  szeregu przed 
sięb io rstw  p racow nicy p rzys tą p ili do 
pracy, uzyskując podwyżkę płac.

D yrekc ja  fa b ry k i Bergougnan zgo­
dziła się na p rzy jęc ie  z pow ro tem  do 
p łacy  aresztowanych w sku tek zajść 
robotn ików . Rozm owy o podwyżkę 
płac toczą się nadal.

Przed fab ryką  Bergougnan, okupo­
waną nada l przez wojsko, zostały u- 
etawione p ik ie ty  stra jkow e.

Na n iedzie lnym  w iecu 15 tysięcy ro  
bo tn ików  zakładów M ich e lin  postano­
w iło  kontynuow ać akcję s tra jkow ą.

Do m iasta p rzyby ł m in is te r pracy

Danie l M ayer, celem zażegnania kon ­
f l ik tu .

Zanotowano nowe s tra jk i protesta­
cyjne przeciwko skazaniu robo tn ików  
za udzia ł w  akc ji s tra jkow e j.

osób Do s tra jk u  przyłączyło  się m. in. 
1.000 robo tn ików  chłodni.

S tra jku ją cy  od rzuc ili wezwanie 
przedstaw icie li zw iązków  zawodowych 
pow ro tu  do pracy. M ów cy naw o łu ją ­
cy do zaprzestania s tra jku  zostali w y ­
gw izdani.

Prace w  porcie londyńsk im  praw ie  
całkow icie  usta ły. Ponad 200 statków 
czeka na wyładow anie lub  załadowa­
nie.

S tra jk  w ybuch ł ja k  w iadomo, na 
znak protestu przeciw ko karom , na­
łożonym na 11 robo tn ików  portow ych 
k tórzy  odm ów ili ładowania tlenku 
cynku bez dodatkowej op ła ty.

S tra p i t i ie ta iw e é w  w B l i p  trwa
BRU KSELA. 21.6 (PAP). P e rtrak ta ­

cje w  spraw ie zakończenia s tra jku  
200 tys. m etalowców be lb ijsk ich  trw a ­
ją w  dalszym ciągu. Dotychczas je d ­
nak nie  osiągnięto 'porozumienia. 
S tra jku jący , ja k  w iadomo, domagają

się podniesienia poborów o 5 proc. oraz 
zaliczenia do podstawowej płacy 
5 proc. prem ii. Rząd podobno zgadza 
się już  na uw zględn ienie drugiego żą­
dania s tra jku jących  robotn ików .

Czechosłowacja nie p o z w o li
na mieszanie sią do jej spraw wewnętrznych

stwierdza premier Zapotocky

Porządek dzienny
posiedzenia Sejmu Ustawodawczego

i R egulam inow ej o rządow ym  projek
cie ustaw y o upow ażnien iu Rządu 
w ydaw ania  dekre tów  z mocą ustawy 
— sprawozdawca poseł J. Domiński- 

----------oOo----------

Porządek dzienny 46 posiedzenia 
Sejm u Ustawodawczego w  dn iu  25 
czerwca 1948 r. o godz. 16, przedsta­
w ia się, ja k  następuje:

1. Sprawozdanie K om is ji: Odbudo­
w y  oraz P raw nicze j i Regulam inow ej 
o rządow ym  pro jekc ie  ustaw y o po­
dziale nieruchom ości na obszarach 
m iast i  n iek tó rych  osied li —  sprawo­
zdawca poseł F. Szlęzak.

2. Sprawozdanie K o m is ji P racy i 
O piek i Społecznej o rządow ym  pro jek 
cie ustaw y o rozw iązaniu nieczynnych 
zw iązków  zawodowych i  ich zrzeszeń 
— szprawozdawcą poseł P. Wojas.

3. Sprawozdanie K o m is ji P racy i  
O piek i Społecznej o rządow ym  pro jek 
cie ustaw y o uchy len iu  dekretu z 
dnia 23 stycznia 1947 roku  o organach 
ad m in is tra c ji zaopatrzenia in w a lid z ­
kiego — sprawozdawca poseł J. Be- 
luch-Beloński.

4. Sprawozdanie K o m is ji P raw nicze j

W rocznicą walk AL
w lasach lipskich

W Szczecinie odbyła się akademia
poświęcona uczczeniu 4_ej rocznicy h° 
haterskich w a lk  A rm ii Ludow el W 1®
sach lipsk ich .

Po zagajeniu akadem ii przez P®? 
M rożka zabrał głos m jr. G rysiak, kto 
ry  s tw ie rdz ił w  zakończeniu swego 
przem ówienia, że pamięć o b itw ie  W 
lasach janowskich, o je j uczestnikach 
i bohaterach A rm ii Ludow ei jest txO' 
dłem, z którego czerpią swe s iły  i 
pa ł do pracy szeregi budowniczych 
Polski Ludow ej.

Hałd pamięci Mieczysława N edziałkowskiego
w 8-q rocznicę śmierci

W  P alm irach pod W arszawą odby- tra ln ych : przewodniczący CK W PP® 
ła się w  dn iu  21 bm. uroczystość ku  tow. m in. Rusinek, sekretarze: toW. 
czci M ieczysława Niedziałkowskiego, Baranow ski i  A rs k i oraz redaktor na' 
rozstrzelanego przez h itle ro w ców  21 czelny Socjalistycznej A genc ji Praso- 
czerwca 1940 roku. w e j, tow  R afa ł Praga. Z ram ienia

Nad m ogiłą B o jow n ika  socja listycz- KC  PPR p rzyb y li tow. tow. Albrecht 
nego zebrały się liczne delegacje dziel G lin ia rz  i Siekierska, 
n icowych kó ł PPS i PPR oraz zaprzy- Po złożeniu na grobie w ieńców od 
jaźrr.onych organizacji. Po obu stro -  CKW  PPS * K C  PPR oraz od party j- 
nach grobu us taw iły  się poczty sztan- nych kó ł dzie ln icowych i  fabrycznych, 
darowe. po chy liły  się sztandary, a zebrani j®-

O godz. 11 na uroczystość p rz y b y li dnom*nutow a ciszą oddali hołd pamić 
przedstaw icie le p a rty jn ych  w ładz cen ci M ieczysława N.edzialkowskiego,

Handel zagraniczny Polski
rozw ija się pom yślnie

ja k  i  w  zakupach za wolne

PR AG A, 21.6. (PAP). P rzem awia jąc 
w  niedzielę na w iecu publicznym  
prem ier A n to n in  Zapotocky ze szcze­
gólną siłą podkreślił, że Czechosłowa­
c ja  nie pozw o li na w trącan ie  się do 
je j spraw  w ew ntęrznych, że sama de­
cydować będzie o swoim  losie.

N aw iązując do zeszłorocznej posu­
chy, k tó ra  do tknę ła  Czechosłowację i 
zm usiła ją  do szukania żywności na 
rynkach  zagranicznych, p re m ie r po­
w iedzia ł:

„ B y li tacy, co chcie li nam  wówczas

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
'  dać w  A ptekach i Drogeriach

dopomóc. U w ażali on i jednak, że za 
udzieloną pomoc, po w in n i m ieć praw o 
dyktow an ia  nam, czy m am y przepro­
wadzać nacjonalizację naszych przed 
siębiorstw , czy m am y stać się pań­
stwem  socja listycznym  o u s tro ju  de­
m okra c ji ludow e j czy też nie. Jedynie 
Zw iązek Radziecki, nasz w ie lk i so­
jusznik, bez żadnej ubocznej m yś li i 
bez w trą ca n ia -s ię  do naszych spraw 
w ew nętrznych przyszedł nam  z w yda t 
ną pomocą. -

W  zw iązku z tym  pragnąłbym  pod 
kreślić, że nie chcemy by  k toko lw ie k  
w trąca ł się do naszych spraw  w ew ­
nętrznych i  że zam ierzam y uregu lo­
wać je w  naszym państw ie w ed ług na 
szych potrzeb i  życzeń“ .

Poruszając sprawę am nestii, ogłoszo 
nej ub. soboty przez prezydenta, p re­
m ie r Zapotocky stw ie rdz ił, że ma ona 
um ożliw ić  ludziom , k tó rzy  zbłądzili, 
pow ró t w  szeregi jedności narodowej. 
Jest ona jednocześnie dowodem siły 
rządu, k tó ry  nie obaw ia się swych 

przec iw n ików , wierząc, że cieszy się 
zaufaniem  większości narodu.

Nasze ob ro ty  zagraniczne w  m aju 
w ykazu ją  dalszy wzrost. E ksport w y ­
nosił 37 m ilion ów  doi., a im p o rt 75 
m ilion ów  doi. W artość eksportu za 
pierwsze 5 m iesięcy rb . w ynosiła  ok. 
180 m ilionów  doi. i  w  porów nan iu  z 
tyra  samym okresem ub. r. zw ięk­
szyła się o 138 proc. Nasz im p o rt w 
miesiącach styczeń—m aj rb . w ynos ił 
około 282 m ilio n y  do larów. Przewaga 
im p o rtu  tłum aczy się przywozem 
w ie lk ie j ilośc i m ate ria łów  inw estycy j 
nych, k tó re  z ko le i coraz bardzie j 
wzm agają naszą p rodukc ję  na cele 
eksportowe.

W  m a ju  rb. znacznie rozszerzył się 
asortym ent naszego w yw ozu i  wzrosła 
liczba k ra jów , do k tó rych  eksportu je­
my. P ian im p o rtu  w ykonany został za 
rów no w  ram ach um ów  rozrachun-

kowych,
dewizy.

-oOo— -

Proces
o sabotaż gospodarczy

W  dn iu  21 bm. rozpoczął się przed 
Rejonow ym  Sądem W ojskow ym  W Ol­
sztynie- proces przeciw ko b. dyrekto­
rom  Państwowego Przedsiębiorstwa 
T ra k to ró w  i  Maszyn Rolniczych Mo­
sińskiem u i  F ra jb e rg ow i oraz b. Dy­
re k c ji Okręg. O lsztyn. Technicznej Oh 
sług i Roln. — Paszkiew iczow i, G rzy'v 
now iczow i i  Burzyńskiem u.

W w y n ik u  sabotażowej działalności 
oskarżonych c y fra  czynnych trakto­
rów  w  okręgu olsztyńskim  spadła * 
70 proc. do 21 proc. całego pa rku  trak  
torowego, m im o  dop ływ u maszyn.

Uchwała Senatu Akademickiego UJ
w sprawie listu papieskiego

Senat A kadem ick i U n iw e rsy te tu  Ja nlach, n ie  może zabraknąć głosu na j
g :ellońskiego pow zią ł uchwałę w  spra 
w ie  lis tu  papieża do b iskupów  niem iec 
kich.

Uchw ała zaczyna się od stw ierdzenia, 
że k iedy  rozgoryczające poczuc!e 
k rzyw d y  narodu i  Pańswa przen ika  do 
głębi m ilio n y  Polaków, zna jdując 
s.wój w yraz  w  publicznych oświadczę

O  postęp i  sp raw ied liw ość społeczną
walczyć będq Wiciowcy

w  ramach jednej organizacji młodzieżowej
D rug i dzień obrad K ra jow ego Zjaz 

du Z w iązku  M łodzieży W ie jsk ie j „W i­
c i“  w yp e łn iła  ożyw iona dyskusja, w 
k tó re j zabrało głos ok. 40 delegatów. 
Poruszano zagadnienia ośw iatow e i  
k u ltu ra ln e  wsi, sprawę podniesienia 
zdrowotności chłopa i  kształcenia za­
wodowego kob ie t w ie jsk ich .

N a jw ięce j uw ag i poświęcono w  dy­
skus ji założeniom ideow ym  i  meto­
dom pracy przyszłe j, zjednoczonej o r ­
ganizacji m łodzieżowej. Zwrócono też 
uwagę na potrzebę zapoznania szero­
k ich  mas m łodzieży z ideologią m a rk ­
sistowską, dla w ykorzystan ia  je j w  
codziennej p raktyczne j działalności, 
zm ierzającej do przebudow y w s i i 
zrea lizowania potrzeb m łodzieży.

NO W A  D EK LA RAC JA ID EO W A
W dalszym  toku obrad poseł Ozga- 

M icha lsk i z re ferow a ł założenia nowej 
dek la rac ji ideowo - program owej 
ZM W  „W ic i“ , k tó rą  Z jazd p rz y ją ł je d ­
nogłośnie.

D eklarac ja  Stwierdza, że młodzież 
w ie jska budu je  Polskę, w  k tó re j n ik t  
n ikogo nie będzie w yzysk iw a ł i  wszy­
scy ludzie  staną Się braćm i. „W  tak ie j 
Polsce praca człow ieka będzie je dy ­
nym  ty tu łe m  do uczestniczenia w  do­
chodzie społecznym“  — czytamy.

D eklarac ja  stw ierdza, że zachodzi 
konieczność g run tow ne j przebudowy, 
s tru k tu ry  gospodarczej P o lsk i z ro ln i­
czej na przem ysłow o -  rolniczą. W p la ­
now ym  uprzem ysłow ieniu k ra ju  na­
leży uw zględn ić w  odpow iednim  stop­
n iu  wszechstronny rozw ój przem ysłu 
rolnego.

W części poświęconej w ychow aniu 
młpdego pokolenia deklaracja s tw ie r­
dza. że now y człow iek w ychow any w  
duchu nowej m oralności będzie o f ia r ­
nym  budow niczym  i  p łom iennym  pa­
tr io tą  ludow e j O jczyzny, go tow ym  do

najw iększych poświęceń dla narodu. | M łodzież W iciowa d e k la ru je  się zde- 
N ow y człow iek pozbaw iony będzie ; cydowanie po stronie obozu postępu

wszelkich antynaukow ych przesądów 
i w ierzyć będzie w  nieograniczone moż 
iiw ośc i poznawcze i  twórcze ludzkiego 
rozumu. D latego m łodzież m usi g ru n ­
tow n ie  poznać i opanować podstawo­
we praw a rządzące rozw ojem  społe­
czeństwa i przyrody.

M łodzież W iciowa okaże w ydatną 
pomoc władzom  ośw iatow ym  w  obję­
ciu wszystkich dzieci chłopskich jed ­
no litą  szkołą podstawową oraz w łączy 
się do społecznej akc ji zwalczan a 
analfabetyzm u. i

A na lizu jąc  z kolei zadania i  ro le ru ­
chu młodzieżowego w  Polsce dekla ra­
cja stw ierdza, że w  Polsce Ludow ej 
zadania i obow iązki Całej m łodzieży 
są wspólne. Dlatego przez współpracę 
z b ra tn im i organ izacjam i młodzieżo­
w ym i „W ic i“ budu ją  św iadom ie je d ­
ność organizacyjną młodego pokolenia 
Polski.

D ek larac ja  om aw ia dale j w ie lk ie  
znaczenie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego dla  um ocnienia w ładzy ludo­
wej. „Łączym y radyka lne  tradycje  
k ilkudzies ięc iu  la t w a lk i o postęp i  
w yzw olenie społeczne w a rs tw y  chłop-

i  poko ju  walczącego z m iędzynarodo­
w ym  im peria lizm em . „N a jpo tężn ie j­
szym gw arantem  naszej suwerenności 
i pokoju — stw ierdza w  zakończeniu 
deklaracja  — są państwa dem okracji 
ludow ej ze Zw iązk iem  Radzieckim  na 
czele".

REZO LU C JA

skie j —■ czytam y w  de k la rac ji — z tra ­
dyc jam i w a lk  wyzwoleńczych ruchu 
robotniczego“ .

„O drzucam y stanowczo agraryzm  — 
stw ierdza deklaracja  — k tó ry  przez 
szkodliwą koncepcję trzecie j s iły  roz­
b ija ł sojusz chłonsko - robotniczy, a 
tym  samym przekreśla ł m ożliwość pro­
wadzenia zw ycięskie j w a lk i z ustro­
jem  kap ita lis tycznym .

W walce o pokój i lepszą przyszłość 
narodów świata ZM W  „W ic i"  kroczyć 
będzie w jednym  szeregu z całą m ło ­
dzieżą, zrzeszoną w  Św iatow ej Fede­
ra c ji M łodzieży Dem okratycznej.

V  K ra jo w y  Z iazd Zw iązku M łodzie­
ży W ie jsk ie j „W ic i"  pod ją ł jednom yśl 
nie rezo/iic ję  w spraw ie <,;s,u pap^za 

i do b iskupów  niem ieckich i lis tu  bisku 
pów polskich do m łodzieży. #

W rezo luc ji czytam y m. inn .:
„L is t  papieża b iorący w  obronę 

N iem ców protestanckich, k tó rzy  zo­
s ta li w ysied len i z prapo lsk ich  ziem 
na podstaw ie um ów  m iędzynardo- 
w ych i  podważający nasze granice 
na Odrze i  Nysie jes t w ro g i Polsce, 
obrażający naród w  jego uczuciach 
re lig ijn y c h , narodowych i  jako 
ta k i jest pron iem iecki, so lida ryzu ją ­
cy się z faszyzmem“ .
Rezolucja stw ierdza, że pewne wste 

czne ko ła  k le ru  będąc w yk ładn ik iem  
W atykanu w  Polsce przem ilcza ją lis t 

i papieża, godzący w  b y t narodowy, a w 
j lis tach do m łodzieży po lskie j walczą z 
g łów nym i elem entam i światopoglądo­
w ym i, k tó re  są podw aliną us tro ju  de­
m okra c ji ludow ej .Rezolucja omawia 
następnie szereg posunięć jak ie  zda­
niem  Z jazdu „W ic i“  w in n y  być przed­
siębrane w  celu położenia tam y tego 
rodzaju po lityce k le ru .

Zjazd pod ją ł następnie rezolucję 
wzywającą całą młodzież chłopską i 
wszystkie ogniwa organizacyjne Zw iąż 
ku do podjęcia współzawodnictwa pra 
cy na wsi w  celu zwiększenia w yda jno 
ści p ro du kc ji roś linne j ł  hodowlanej. 

Z jazd w ita  z radością um owę o

współpracy SL i  PSL .widząc w  n ie j 
słuszną drogę do jedności ruchu  ludo ­
wego.

W alny Zjazd Z M W  „W ic i“  pod ją ł 
.Jednomyślnie uchwałę w  spraw ie je d ­
ności m łodzieży po lsk ie j stw ierdza jąc 
m .inn.

Sojusznikiem  m łodzieży w ic iow e j w 
walce o postęp i  spraw iedliw ość spo­
łeczną by ła  i  jest dem okratyczna m ło ­
dzież robotnicza. W ypełnienie ogromu 
zadań, ja k ie  stanęły przed Polską L u ­
d o w ą — głosi dale j uchw ała — w ym a­
ga ja k  najściślejszego zespolenia całe­
go Narodu Polskiego.

W arun k i w ytw orzone przez Pań­
stwo Ludow e um o ż liw ia ją  dokonanie 
zjednoczenia m łodzieży w  im ię  jedne­
go wspólnego celu.

CELEM  T Y M  JEST BU D O W A 
P O LS K I LUDO W EJ.

Osiągnięcie tego celu jest m ożliwe 
jedyn ie  w  zgodnym w ys iłku , opartym  
na organicznej jedności m łodzieży w  
ram ach Z w iązku  M łodzieży Polskie j.

Zw iązek M łodzieży W ie jsk ie j „W ic i” 
w spółtw órca jedne j organ izacji m ło ­
dzieżowej wniesie do n ie j swoje n a j­
lepsze tradyc je  w a łk i i  pracy.

Uczestnicy Z jazdu w y b ra li ponow­
nie ogromną, większością dotychczaso 
w y  Zarząd G łów ny Z w iązku  z ob. Ig  
narem jako przewodniczącym  Z w ią z ­
ku M łodzieży W ie jsk ie j „W ic i“  na 
■zole. <

----------oOo----------

Stefan Ignar
-  członkiem Prezydium U  WSI

starszego w ielow iekow ego ogniska ° a 
u k i i k u ltu ry  po lskie j.

Jest fak tem  bezspornym —  głosi ° a 
le j uchw ała —- że lis t papieski będz,a 
w yzyskany przez Niem ców, jako br°n 
ła tw a  i  doskonała w  ich walce po° 
tycznej przeciw  Polsce i  Polakom, ”  
walce zagrażającej nie ty lk o  najżyWpt 
niejszym  interesom  po lsk im  ale takz 
i ogólnośw iatowem u poko jow i.

W yrazy ubolewania nad w y s ie d li"  
nym i ze wschodu N iem cam i obarc2®' 
ją pośrednio naród po lsk i odpow ie­
dzialnością za akcję, k tó re j nie on dał 
początek a k tó rą  w yko na ł w  sposóo 
da lek i od wojennego i  o k u p a c y jn i0 
wzoru niem ieckiego.

Uważam y, że naród po lski za na?' 
czeńską o fia rę  m ilio n ó w  swoich oby" 
w a te li wśród k tó rych  nie  brak ło  zna­
kom itych  uczonych i kato lick iego du­
chowieństwa, zasługuje nie ty lk o  na 
pow ró t na ziemie swych oiców uzasao 
n iony dziejową sp raw iedkw ośc ij a le * 
na spraw ied liw ą  ocenę naszych Pra ”  
przez Stolicę Apostolską.

--------- o O c----------

Nowa kcnferencja
państw  zachodnich

PR AG A, 21.6. (PAP). — Korespon ­
dent gazety „T ro u v e “  powołując s!ą 
na in fo rm acje  z m ia roda jnych kó ł 1°° 
dyńskich donosi, że w  lipcu odbędzIe 
się w  Hadze kon ferencja  m ln is t r ^  
spraw  zagranicznych A n g lii, Francji> 
B e lg ii, H o lan d ii i Luxem burgu.

Na kon fe ren c ji te j rozpatrzone zos*a 
ną konkre tne  plany, wypływając® * 
paktu  brukselskiego.

-oOo-

' Uchwałą Naczelnego K om ite tu  W y­
konawczego S tronn ictw a Ludowego
w  dn iu  21 bm. jednogłośnie powołano v __ ___
w  skład prezyd ium  N K W  S L ob. Ste Zw iązku Radzieckiego lu b  innych  k r» ' 
fana Ignara. I jó w  -

Powrót jeńców austriackich
ze Z w. Radzieckiego

W IED EŃ, 21.6. (PAP) —  Charg®
d 'affa ires Z w iązku  Radzieckiego ^  
A u s tr ii,  K o tp ie łow , zaw iadom ił p r2f  
wo.dniczącego k lu b u  posłów kom un*' 
stycznych posła K o ls lew iga w  z w ią ^ j j  
z lis tem  posłów komunistyczny®** 1 
do rządu ZSRR, że o trzym ał 00 
polecenie zaw iadom ienia go, iż ^  
na jb liższym  czasie pow róci do Austrn 
reszta austriack ich  jeńców  wojenny®0 
z ZSRR.

Jeńcy ci wśród k tó rych  zna jduje sW 
252 wyższych ofice rów  i 9 generałów 
powrócą do A u s tr ii po stw ierdzeni0' 
że nie b ra li oni udzia łu  w  zbrodnia®0 
wojennych, popełnionych na tereni®
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U ŹRÓDEŁ ZWYCIĘSTWA
r" W  lip cu  1914 r. rozpoczęła się impe_ 
b a lis tyczn a  w ojna, w  k tó re j główne 
• i ł y  n iem ieckie uderzy ły  na zachód, a 
ro s y js k i „w a lce pa row y“  potoczył się 
p rzec iw  anstrowęgierskiem u wasalo -  
w i Niemiec. Starsze i średnie pokole­
nie  w  Polsce dobrze pam ięta szczegóły 
te j w o jn y  i  wyniesione z n ie j w raże­
nia, Carskie arm ie nie zdo ła ły an i K a r  
pat sforsować, an i zdobyć K rakow a, 
an i nawet nie zb liży ły  się do śląskiej 
zb ro jow n i n iem ieckie j, a atak na P ru  
sy Wschodnie zakończył się , ciężkim  
niepowodzeniem.

Żołn ierz rosy jsk i b y ł św 'e tny — to 
przyznaw ali nawet przeciwn icy, b ra  -  
kow ało  m u dostatecznej ilośc i sprzętu 
wojennego i  am unic ji, zawodziła ha­
niebnie in tendentura, generałow ie nie 
udolnością do rów nyw a li n iedba lstw u 
i- z łodzie jstwu na ty łach ; a w szystk im  
b rak było  w iodącei żołnierza w ie lk ie j 
idei. „K olos na drew n ianych nogach“ 
powtarzano stary osąd.

Pierwsza wojna św atowa rozstrzyg 
nęła się na polach F ranc ji. W praw  - 
dzie ku  końcow i zmagań na wschodzie 
W ie lka Rewolucja Październikowa po

„Wygrać wojnę z Niemcami —znaczy 
to spełnić wielkg misję historyczna. Ale 
wygranie wojny nie oznacza jeszcze za­
pewnienia narodom trwałego pokoju i nie­
zawodnego bezpieczeństwa przyszłości.

Zadanie polega nie tylko na tym, 
żeby wygrać wojnę, lecz również na tym, 
żeby uniemożliwić rozpoczęcie się nowej 
agresji i nowej wojny../'

JÓZEF STALIN
Z  przemówienia wygłoszonego 6 listopada 1944 r.

i d f l lÉ f f c i k

zirhie rosyjskiej i pokładał nadzieje w i . . i
różnych cudach wojennych. j najważniejszym miernikiem si !y  p a ń .!

. . .  1 stwa iest Stosunek ludności do danej
Nie było  cudów w  w ie lk ie j radziec formy ustrojowej“ — m ó w ił tow  W ie- 

s taw iła  naprzeciw  niem ieckiego n a je ż . kie.i w o jn  ę narodowej, ani nie p rz e -  sław  jeszcze przed końcem w o jny  w
strzeń czy przyroda — ujarzm iane październiku 1944 r . 
przez obie strony, choć dla obu odgry j W spaniałe cnoty wojskow e radzie- 
wające ro lę ważnego czynn ika — mo cklego żołnierza, tak  oszałamiające 
g ły  w  X X  w ieku rozstrzygnąć w ie lką  \ w rogów  oraz sojuszników, nadludzka 
rozprawę. Jesienna b itw a  obronna j wytrzym ałość, odporność i  pogarda 
pod Moskwą, jesienna obrona i  z im ow y śmierci?

dźcy innego żołnierza i  innych  dowód 
ców — w praw dzie w  lu ty m  1918 r. 
świeżo uform owane, słabo uzbrojone i 
licho  odziane oddziały A rm i; Czerwo­
ne j zwycięsko odpa rły  N iem ców spod 
P io trogrcdu  — ale w o jna  dobiegała 
już  kresu, a narody radzieckie podję­
ły  przede w szystk im  w a lkę  o pokój, 
rozpoczęły budowę pierwszego w) 
świecie państwa bezklasowego i  socja. 
lis  tycznego.

g d y  Św i a t  m i a ł  b y c  ł u p e m
FASZYZMU

w  czerwcu 1941 r. N iem cy — usto

Cały naród sta ł się ż o łn ie - 
atak s ta ling radzki, zahamowanie po -  ■ rzem, skoro w ypad ło bron ić  radziec -  
chodu niem ieckiego  ̂na Kaukazie, a j kiego ustro ju , zdobyczy radz ieck ie j re 
wreszcie jedyny  w  h is to r ii pochód zwy | wo lucji. Przewaga ideowa — przepaść 
cięstw od W ołg i do Łaby to nie by j ideowa pom iędzy społeczeństwem ra -  
ły  cuda ani szczęśliwe zbiegi okolicz-1 dzieckim  a agresorami faszystowski - 

Iności, lecz ż e la zn e 'w yn ik i p ra w  w o j -  ; m i _  dawała żo łn ie rzow i radzieckie- 
'ną rządzących. m u przewagę m oralną, k tó ra  pozwala

Strona radziecka m usiała wygrać, I la wykonać zwycięsko zadania pozor-

cka, ca ły  naród stu narodów.

N A JW IĘ K S ZY  W Y S IŁ E K  
W OJENNY

I  naród ów otrzymał do rąk dosta _ 
teczne materialne środki zwycięstwa, 
Cóżby bowiem pomogło największe 
męstwo i poświęcenie, gdyby kaw ale-

krotnione w  potędze sił zbrojnych 1 ja k ieko lw iek  były początkowe rozmia i nie niemożliwe. Wojna toczyła Się 
ślepo idące za hitlerowskimi hasłami sukcesu niemieckiego. P rzyczyn y?  i wszędzie, na froncie, na tyłach, na za 
Podboju świata, o przede wszystkim kwietna bezsprzecznie wojenna machijpleczu wroga, wojnę prowadzili wszy- 
Podboju wschodu europejskiego —  by na hitlerowska zderzyła się w  Z S R R 1 scy żołnierze, robotnik, kobieta radzie 
ły, z wasalami u boku, jedynym p a- z czyniś całkowicie różnym niż na za- 
nem zachodu i środka europejskiego in d z ie :  z narodem, którego siła o- 
kontynentu. Faszystowskie reżimy F in  hronna, a z kole'; zaczepna, mogła się 
landii, Rumunii i  Bułgarii zabezpiecza rozw!jlać bez reszty. 
ły  skrzydła, zakończony był podbój J u ! »TJstr63 społeczny sowiecki dowiódł 
gosławii i  Grecji, przez podbitą Frań ttłezW«ie swej wyższości nad ustrojem  
cję słał Franco „błękitną dywizję“ do 1 kapitalistycznym. Wojna wykazała, że 
Paradnego marszu przez Ziemię radzie 
cką, zabezpieczyli sobie Niemcy po 
moc milionowei arm ii Mussoliniego i 
Tu islin go wsiach dyw izji różnej maści,
Przemysł całej niemal Europy dla nich 
Pracował. Wszystkie jakby atuty zwy 
cięstwa znajdowały się w  ręku fiih re - 
ia  i jego satelitów — przewaga ludzi, 
broni, sprzętu, doświadczenia wojenne 
go, a wreszcie operatywnego zaskoczę 
nia.

Gdy w  dniu 22 czerwca piechota 
niemiecka uderzyła na umocnienia gra 
bieżne, a długie kolumny czołgów ru­
szyły zdobywać tak upragnione przez 
»naród władców“ ziemie wschodnie,
Niemcy byli najzupełniej spokojni i  
Pewni swego zwycięstwa. „Moskau —  
gniazdo bolszewizmu w  niemieckich 
lękach“ przygotowywali zawczasu, z 
niemiecką pedanterią, afisze, pokazu­
jące ludności w  owładniętej Europie 
ifszechmoc hitlerowską (potem w  za_
Pasy tei m akulatury zaw ijali sprzęt 
Ewakuacyjny do Reichu).

PO CZĄTEK I  KO N IEC
257 dywizji runęło na Wschód, po ty

rzystom  kazano atakować czołgi, 
przeciw  bombowcom znajdowano ratu  
nek ty lk o  w  rozpraszaniu się i  kryciu? 
Naród pod ją ł narzuconą mu walkę 
p rzeprow adził ją  nowocześnie, z roz 
machem nieznanym  uprzednio w  hi 
s to r ii wojen.

Znamy dziś wiele ścisłych liczb, 
Mówią one —  by zacytować dwa 
przykłady —  że już w  1943 r. na 
głowę każdego napastnika niemicc 
kiego wyprodukował przemysł ra  - 
dziecki pół tony metalu, wypełnione 
go prochem i .trotylem; mówią one, 
że w  szturmie na Berlin brało u 
dział 41 tys. dział radzieckich (gę­
stość ognia: 610 dział na 1 km fron 
tui), 8.400 samolotów i 6.300 cięż­
kich czołgów. Mówią one, że równo 
rzędnie z rozwojem wszerz odbywa 
ło się udoskonalenie wojenne pro 
dukcji radzieckiej, które doprowa 
dziło np. do tego, iż ilość człowie -  
kogodzin potrzebnych do wyprodu­
kowania jednego samolotu IL  4 ©bni 
żono w ciągu pierwszych dwu lat 
wojny z 20 tys. do 12,5 tys.

M ów ią one w iele innych  rzeczy, któ 
rych an i nie przeczuwał H itle r , a nad 
k tó ry m i głęboko zam yślają się- obecnie 
podżegacze w o jenn i i  entuzjaści d o ­
świadczeń z Los A iamos i  a to lu  Eniwe 
tok.

Wyższość us tro ju  nadrob iła  p ie r - 
w o tny n iedobór m ate ria lny , zam ieni­
ła go następnie w  przewagę. U s tró j 
da ł też narodom  radzieckim  k ie row n i 
ctwo państwowe i wojenne na m iarę 
epokowych rozstrzygnięć. Pod naczel­
nym  k ie row n ic tw em  Generalissimusa 
S talina w ypracow a li dowódcy radziec 
cy nowe koncepcje strategiczne, uwień, 
czone nieznaną w  h is to r ii serią zw y -  
cłęstwa. Przebieg w o jn y  zarówno w  
początkowym  etapie odw ro tu , ja k  w  
późniejszych fazach obrony usztyw n ić 
nej i  ofensyw strategicznych — w vka  
zał decydującą wyższość stron '" - 
dzieckiej.

O CALENIE P O LSK I
Teraz, po w o jn ie , rocznica je j w y ­

buchu uśw iadam ia tym bardzie j, że 
od je j w y n ik u  zależały losy świata. 
Bez kam pan ii wschodniej nie byłoby 
in w az ji, bez decydującego w k ładu  żoł 
nierza radzieckiego nie by łoby zwycię 
stwa nad h itleryzm em . N ie by łoby tym  
bardzie j Polski. Sojuszowi mas ludo -  
wych P olsk i ze Zw iązk iem  Radziec -  
k im , sojuszowi uwieńczonemu poi - 
skim udziałem w zdobywaniu Berlina 
i wytyczeniem granie na Odrze i N y­
sie zawdzięcza Polska nareszcie bez - 
picczną pozycję w europejskim świę­
cie politycnym, nareszcie możność spo 
ko jne j, długodystansowe! odbudowy i  
budowania po lsk ie j drog i do socja liz­
mu.

Dlatego dzień 22 czerwca 1941, r. 
jest jedną z na jbardz ie j pam iętnych 
da t i  w  naszej po lsk ie j h is to rii.

J. A. Szczepański

W  zakładach przemysłu zbrojeniowego 
wykuwało się zwycięstwo Armii Radzieckiej 1

Z prasy

PONURY PARADOKS

Kampania wyborcza, związana z 
prezydenturą Stanów Zjednoczo­
nych, wkracza w tym tygodniu w 
nowe stadium. 21 czerwca rozpoczy­
na się w Filadelfii zjazd partii re­
publikańskiej, która w ciągu kilku- 

Sodniu byli Niemcy we Lwowie, w dniowych obrad wysunie swego 
Wilnie, w Dyneńburgu, parli w głąb kandydata. Decyzja zjazdu republi- 
r ^pubłik nadbałtyckich i ukraińskimi kanów jest na razie jedyną niewia- 
bolami w kierunku Kijowa. Już w po- d.omą w wyścigu o fotel prezydenta. 
W ie  lipca stanęli pod SiholeńsklemJ ,Jeśli nie uda si? przekonać gen. 
Nochód napoleoński? Niemcy śmiali Eisenhowera,  ̂by przyjął kandyda- 
®ię: Napoleon szedł pieszo, oni jadą na z ramienia partii demokratycz- 
iiołgach, nie ma żadnego porównania, na raz*e nadzieje na to są
Wskwa padnie w szóst3rm tygodniu iTla ê piezydent Truman będzie, 
\yojny.,_ ł jedynym chorążym partii demokra- j

Tak się zaczęło. i tycznej. Kandydatura Wallaee‘a z
W kwietniu 1945 r. bitwa o Niem- ' ramienia kół postępowych jest już i 

cy wchodziła w fazę końcową. Armie Pewaa; Okaże się więc po zjeździe 
Radzieckie zdobywały Wiedeń, szły na rePu aK _ > kto będzie ubiegać

W ALKA O FOTEL PREZYDENTA USA.

Nastały takie czasy, że zbrodnie, 
które przerażają i wstrząsają każde­
go, i— zbrodnie, które nie były nawet 
przewidziane w  kodeksach karnych, 
gdyż przekraczały rozmiarami i perfi­
dią wszystko, co można było wymy- 
śleć na temat ludzkiego bestialstwa, 
uzyskują nieoczekiwanie sankcję ze 
strony Anglosasów. Oto sprawa w y­
wiezionych dzieci polskich do Rzeszy, 
w celu zniemczenia. Władze polskie 
podjęły konieczne kroki, by dzieci te 
zwrócić Ojczyźnie i rodzicom. »Angli­
cy zaś zajęli nader dziwne stanowi­
sko.

Oto e© pisze „Robotnik” w  numerze 
niedzielnym na ten temat w  artykule 
pt. „Dzieci”'.

" -------------“ V -------------

„ Czytamy ustawicznie o przeszkol 
dach na jak ie  na tra fia  odbiór dzieci. 
O stanowisku Anglosasów, przewle­
kających i  utrudniających sprawę re­
p a tria c ji i  t a z e  względów humani­
tarnych. A b y  nie narażać dzieci na 
wstrząsy p s y c h ic z n e O  próbach w y­
wożenia. dzieci polskich, do A us tra lii.

B a jka  o żelaznym wilku... Nieste­
ty > prawdziwa, najprawdziwsza rze- 
czywistość. Rzeczywistość naprawdę 
wołająca o pomstę niebios

A  więc ze względów hum anitar­
nych. Wiadomo, że ulubioną formą 
błyskotliwości intelektualnej dla An­
glików jest paradoks. Tym  razem spe­
cjalizują się w  paradoksach bardzo 
ponurych.

Galeria kandydatów republikańskich

Jrezno, sz turm ow ały  B erlin . W pod- 0 Prezydenturę imieniem stron­
nictwa, które od 16 la t było odsu-z emnym schronie kance la rii Rzeszy . , , , ,  . , , -

F ryde ryk  Goebbels p rzygo tow yw a ł t r u  n i? ,“  r . / z? ° Y  1 k to re g o  p rz y ­
rż n ę  dla siebie i swej rodz iny i k u i ę ^ ^  tę s k n ią  do fo te l i  i  s to łk ó w , 
«la skrachowanego wodza. Tak s ią iTyS1J*C. k to rz y  zbiorEł s i§
^kończyło i, co najważniejsze, tak  s ię ' W .. a ^ u  ce em pow zięc ia  dę­
b i a ł o  skończyć. ?yZ, \ W Spraw le k a n d y d a ta  re p u b li-

Dlaczego? kańsk iego , rozw azy  p ięć nazw isk .

SENATOR VANDENBERG —
64-letni Yandenberg był' do nie-

P R ZY C ZY N Y  R A D ZIE C K IE G O  
ZW Y C IĘ S TW A

Gdy ożyw ione żądzą mordu, g ra b ie -, 
ży i podboju wojska H itle ra  w ta rgnę !
U na radzieckie ziemie — zrozum iało * 
całe społeczeństwo'-wolnych ludzi świa> 
ła, że oto rozgryw a się rozstrzygający 
!?ńj w  obronie wolności i  cyw iliza c ji. ' 
t  k to  nie rozum ia ł procesów historycz 
ftych, k to  nie 'w ie dz ia ł i nie rozum ia ł 
c2ym jest współcześnie Zw iązek Ra - 
dziecki, tru c h la ł na m yśl o os‘a tęcz-'* 
^ym  w yn iku , w idz ia ł przede w szys t­
kim  „n iezwyciężone“  zastępy fasży - 
stów i ucieka ł do m istycznej w ia ry  w

l dawna uważany za człowieka, któ­
ry  prawdopodob

ny przeciw autorytetowi Vanden- 
berga, którego pozycja zachwiała się

W komisji budżetowej Senatu 
Vandenberg walczył jak lew, nie 
przeszkodził jednak temu, że i  ta 
komisja przeprowadziła skreślenia 
w planie Marshalla. Porażka ta mo­
że poniekąd osłabić szanse zwycię­
stwa Vandenberga w Filadelfii.

Senator stanu Michigan należał 
aż do roku 1945 do mniej wybit­
nych osobistości Senatu. Zwrócił na 
siebie uwagę izolacjonistyczną linią 
swej polityki i  ostrym wystąpie­
niem przeciwko ustawie Wagnera, 
która w ramach rooseveltowskiego 
„nowego ładu“  uwzględniała w pe­
wnej mierze interesy robotników.

W roku 1945 Vandenberg porzu­
cił otwarcie izolacjonizm i nieba­
wem stał się jedną z kierowniczych 
osobistości tego skrzydła imperia­
lizmu amerykańskiego, którego po­
lityka zawarta jest w pojęciu planu 
Marshalla. Vandenberg zyskał przez 
to przychylność kilku wielkich tru ­
stów, posiadających rozległe zainte­
resowania eksportowe, na których 
pomoc finansową może liczyć, jeże­
li zostanie wysunięty jako kandy­
dat partii republikańskiej na stano­
wisko prezydenta.

Walter Lippmann czołowy publicy­
sta tej grupy, z zapałem popiera 
kandydaturę Vandenberga. Ruch za 
wodowy jest usposobiony do Van-

Korespondencja własna

THOMAS DEWEY.
Amerykańskie

przemysłowców —

tylko, czy uda mu się w pierwszym 
lub w drugim głosowaniu uzyskać 
taką liczbę głosów, która by mu za­
pewniła większość.

ROBERT TAFT
53-letni senator Taft, syn 26-go 

prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
zyskał sobie imię w historii amery­
kańskiej swoją ustawą antyzwiąz

nie zwycięży w 
tym konkursie re 
publikańskim. Jed 
nak izolacjoni- 
styczne skrzydło 
partii, prowadzo­
ne przez przewód 
niczącego komisji 
budżetowej Izby,
Tabera, rozpoczę­
ło w ubiegłych t y ! tego, że głosował on za antyzwiąz- Na zjeździe w Filadelfii ma on 300

reakcyjnego 
ostatnich wyborów łożyli pieniądze 
na gubernatora Nowego Yorku, Tho 
masa Dewey‘a a i  dziś również wię­
kszość NAM stoi za nim. Niedawno 
NAM uchwalił budżet propagandy, 
zamykający się cyfrą pięciu i  pół 
miliona dolarów.

Dewey w przeszłości stał zawsze 
po stronie reakcji. Sprzeciwia się 
Trumanowi nie z powodu ogłoszenia 
doktryny Trumana, ale dlatego że 
sam chce ją realizować. Dewey wy­
stępuje przeciwko Taftowi nie z po­
wodu jego antyrobotniczej ustawy, 
lecz ponieważ uważa, że sam powi­
nien ją  realizować.

stowarzyszenie 
NAM — prowa­

dzi od chwili swe 
go powstania za­
wziętą walkę prze

; “ r bo," komi orgamzaciom za kierskich stanu 0 hio, nadzieją nie­
których izolacjonistów, kandyda­
tem byłego prezydenta Hoovera. 
Już po raz trzeci ubiega się o przy­
chylność zjazdu republikanów i  mo­
że liczyć przy obecnej próbie na po­
moc ze strony starej gwardii repu­
blikańskiej, która widzi w nim go­
dnego zaufania wykonawcę reakcyj­
nych wskazówek.

HAROLD STASSEN
Były gubernator, najmłodszy z 

kandydatów, uważany jest niesiusz- 
nie przez ludzi ma 
ło zorientowa -

organizacjom za 
wodowym. W,cza 
sie kolejnych wy 
borów prezydenta 
NAM popiera swy 
mi potężnymi 
środkami finanso 
wymi najbardziej 

kandydata.. “ W czasie

Dewey‘a popiera także część wpły 
denberga nader wrogo choćby dla- j wowego kapitału nowojorskiego,

Zwycięstwo sprawiedliwości, albo ufał, godffiach publiczny atak, skier owa- [ kową ustawą Taft-Hartley, ! „zapewnionych delegatów“ . Pytanie

nych za dziedzica 
doktryny Wilkie- 
go o „jednym i nie 
podzielnym świę­
cie“ i  zwolenni - 
ka  porozumie - 
.nia ze Zw. Radzie 
okim. Stassen, 
który najbardziej 
energicznie pro - 

wadził kampanię publiczną, jest 
właśnie zapalonym apostołem anty- 
komunizmu i  kierunku przeciwra-

dzieckiego, stoi n a  g ru nc ie  ustawy; 
Mundta i  oświadczył, że kraje o 
znacjonąjizowanym przemyśle po­
w inny  być wykluczone z planu Mar-i 
shalla.

Stassen opiera się w swej dzia-- 
łalności na wielkich bankach ze sta­
nu Wisconsin i organizacjach wiel­
kich przemysłowców i wielkich wła­
ścicieli rolnych ze stanu Minnesota* 
Przed niedawnym czasem mówiono 
także, że na stronę Stassena skłania 
się przywódca republikanów z Pen­
sylwanii, Pew, który posiada bliskie 
kontakty z częścią kapitalistów naf­
towych.

JOE MARTIN
Przewodniczący Izby Reprezen­

tantów, Joe Martin, czyha za kuli­
sami na pogłębienie się sprzeczności 
między czterema głównymi kandy­
datami, aby w stosownej chwili móc 
wypłynąć jako osoba jednocząca 
partię i w ten sposób stać się je j 
kandydatem. Martin jest starym re-: 
akcyjnym wygą, który cichcem i  
niepostrzeżenie pitrasi własną pie­
czeń.

Wszyscy kandydaci republikańscy 
w liczbie pięciu, mimo, że nie posia­
dają zgodnych poglądów w wielu 
sprawach -— są zgodni w swej anty- 
sowieckiej i  antyrobotniczej posta­
wie.

Zjazd w Filadelfii rozpoczyna się 
w momencie kiedy w Ameryce 
wśród szerokich kół ludności córa* 
donośniej rozlegają się głosy, do­
magające się porozumienia ze Zwiąs 
kiem Radzieckim. Żaden z kandyda­
tów republikańskich nie solidaryzu­
je się z tą wolą ludu.

A nd jre  Simom
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Hitlerowcy z całą bezwzględnością

prześladowali Kościół w  Polsce
4-ty dzień procesu Buehlera

W  czw artym  dn iu  procesu Buehle­
ra  zeznaje św iadek ks. Stefan Maza­
nek, kancle rz K u r i i  B iskup ie j w  K ra ­
kow ie. S tw ie rdz ił on, że stosunek oku 
pantów  do Kościoła nie ró ż n ił się n i­
czym  od stosunku do reszty Polaków. 
W dziesięć dni po w kroczen iu N iem ­
ców przyszli do K u r i i  gestapowcy z 
zapytaniem, gdzie jest o łta rz  W ita 
Stwosza. W październiku i  listopadzie 
1939 r . rozpoczęły się aresztowania 
księży. Na terenie samej diecezji k ra ­
kow sk ie j aresztowano przeszło 100 
księży, z k tó rych  40 zginęło.

Ogółem w  Polsce zginęło z ręk i 
okupanta 1.811 księży oraz 521 zakon­
n ik ó w  j  zakonnic. N iem cy zam knęli 
p raw ie  w szystkie sem inaria duchow­
ne. Z m od lite w n ików  usunięto wszyst 
ko, co przypom inało Polskę, zakazano 
rów nież nabożeństw dziękczynnych w 
rocznice narodowe oraz śpiewania 
hym nów  „Boże coś Polskę“  i  „S e r­
deczna M atko“ .

In te rw enc je  Episkopatu w e wszyst­
k ich  tych  sprawach nie odnosiły n a j­
mniejszego skutku. Zażądano rów nież 
od K u r i i  w ykazu Żydów  ochrzczonych. 
Żądaniu tem u K u r ia  odm ów iła . 
W  w ięzieniach i  obozach zakazano 
udzielać um iera jącym  i  skazanym  na 
śmierć pociechy re lig ijn e j. Urządzano 
ła pa nk i do robót w  Niemczech przed 
kościo łam i po nabożeństwach. N a j­
cenniejsze zabytku sz tuk i kościelnej, 
ja k  obrazy, re likw ia rze , ks iążk i i  do­
kum enty  zostały zrabowane. W yw ie­
ziono też do N iem iec dzw ony kościelne.

Kośció ł p a ra fia ln y  św. Szczepana w  
K ra ko w ie  oraz kościół SS. D om int- 
kanek zam ieniono na m agazyny w o j­
skowe. Na pro testy ka rdyna ła  Sapie­
hy, k ie row ane na piśm ie do oskarżo­
nego i  dowódcy p o lic ji Koppego nie 
o trzym yw ano z reg u ły  odpowiedzi.

ARESZTOWANIE 
PRACOWNIKÓW KURII

W  lipca 1941 r. aresztowano wszyst­
k ic h  p ra cow n ikó w  K u r i i.  Św iadek m ia ł 
wówczas codzienne w iz y ty  Gestapo u  
siebie, k tó re  chcia ło z niego zrobić swe 
go konfidenta. Wobec stałego oporu, Ge 
stapo aresztowało św iadka. Przesłu­
chiwano go w  spraw ie pieniędzy, p rzy  
słanych zza gran icy  dla profesorów, 
k tó rzy  p o w ró c ili z Sachsenhausen. 
Św iadek przesiedzia ł 10 m iesięcy na 
M onte luppich i  16 m iesięcy w  W iśn i­
czu. W w ięz ien iu  św iadek b y ł b ity
i  głodzony.

, Na pytan ie  sędziów i  ła w n ik ó w  ks. 
kanclerz M azanek ośw iadczył dalej,
i i  N iem cy dom agali się, aby K u r ia  
w yda ła  zarządzenie proboszczom, że­
by  c i z ambon polecali w ie rn ym  te r­
m inow e oddawanie kon tyngentów  oraz 
zachęcali lu dz i do w y jazdu  na roboty  
do Rzeszy.

RZĄD SANACYJNY ZGODZIŁ 
SIE NA SPLEETA

Zapytany o -wypadki narzucenia b i­
skupów n iem ieckich na te ry to r iu m  
Polski św iadek stw ierdza, że b iskup 
Spleet m ianow any został za zgodą i  
w iedzą ówczesnego rządu polskiego.

Ks. Mazanek zeznaje da le j, że po 
w kroczen iu w o jsk  n iem ieckich  do 
L u b lin a  znaleziono w  sąsiedztw ie Pa­
łacu B iskupiego broń, czy też am un i­

cję, skutk iem  czego zaaresztowano ca­
łą K u r ię  i  całą K ap itu łę . Ks. b iskup 
F u llm an został po u p ływ ie  pó łto ra  ro ­

ku  zw oln iony, członkow ie K a p itu ły  
jednak i  b iskup sufragan zg inę li w  
obozach.

WATYKAN BYŁ INFORMOW ANY O ZBRODNIACH 
HITLEROWSKICH W  POLSCE

Na py tan ia  p ro ku ra to ró w  Cypriana Z apytany dale j przez p rokura to ra  
i  Saw ickiego zm ierzające do w y ś w ie - i Saw ickiego czy arcyb iskup Splett 
tlen ia  spraw y in fo rm ow an ia  w  czasie naruszył praw o kanoniczne przez po-
okupac ji W atykanu o stosunkach pa­
nu jących w  Polsce, świadek nie daje 
zdecydowanych odpowiedzi. S tw ierdza 
jednak, że w  czasie w o jn y  n iektó rzy  
księża, ja k  np. ksiądz M łodow ski w y ­
jeżdżali do Rzymu. W iadomości b y ły  
też przesyłane v ia  N unc ja tu ra  w  B er­
lin ie . Zdarza ło  się rów nież, że k iedy 
w o jska  w łoskie  prze jeżdżały przez 
K raków , ktoś zabierał lis t 

Św iadek stw ierdza, że na ogół o 
stosunkach m iędzy Kościołem  a rzą­
dem GG, Stolica Apostolska by ła  in ­
form owana.

dział diecezji gdańskiej według na' 
rodowego pochodzenia ludności, św ia­
dek odpow iedział, iż  n ie  by ło  to  w  
zw yczaju praw a kanonicznego rzym ­
skiego, ta k ie  rzeczy jednak zdarzały 
się m. in. w  Am eryce i  Kanadzie.

P ro ku ra to r zapytu je  da le j czy b y ły  
p róby podzia łu ju ry s d y k c ji kościelnej 
na obszarze GG i  czy duchowieństwo 
tem u się przeciwstaw ia ło?

Św iadek: Tak. M yśm y się temu 
przeciw staw ia li, ostatecznie jednak 
N iem cy swego księdza o trzym a li.

Polski w ę g i e l
pomaga w odbudowie zniszczonej Europy

Polegli w walce o Polskę Ludowa

Martyn, Mikołaj i Michał
trzej bohaterowie AL-owcy

Otworzono

W  ciągu osta tn ich 3 la t pow o jen­
nych ilość odbiorców polskiego węgla 
wzrosła do 22 państw.

Do daw nych odbiorców  —  m. in  
państw  skandynawskich, W łoch i  F rań  
c j i  —  dołączyły się w  r ,  1947 —  Is lan  
dia, Belgia, Egipt, A ng lia  i  Portuga lia , 
a w  ro k u  bieżącym — Bizonia.

W  tłierwszym kwartale 1948 r. 
Polska wysłała za granicę łącznie 
5i.779.000, ton, stając się tym  samym 
największym eksporterem węgla w

Europie, a w  świeci e drugim po Sta 
nach Zjednoczonych.
P o lsk i węgie l w ie lce  pomaga w  od­

budow ie całej zniszczonej Europy. Za 
sila jąc w  ten cenny surow iec zarów ­
no zachodnie dzielnice ZSRR, ja k  Bał 
kany, ja k  S kandynaw ię oraz zachod­
n io  _ i  środkow o europejskie państwa 
—  Polska daje dowód, że pragn ie ści­
słe j w spó łp racy gospodarczej ze wszy 
s tk im i państwam i. Jest to  zarazem 
nasz w k ła d  w  dzieło zapewnienia i 
ug run tow an ia  powszechnego pokoju.

Młodsi górnicy pod ziemię —  starsi odpocznę
N i  kopaln iach Dolnośląskiego Z jed 

noczenia PW  podjęto akc ję  „odm ładza 
n ia “  załóg.

W m yśl uchw a ły  K o m ite tu  Ekono­
micznego Rady M in is tró w  należy dą­
żyć do tego, aby starzy gó rn icy  nie 
s te ra li swych s ił do ostatka. P ow inn i 
o n i przejść albo do lżejszej p racy na

pow ierzchn i albo w  stan spoczynku.
G órn icy  mogą do 31 sierpn ia br. do 

browolnie zgłaszać wnioski o przenie 
Sienie Ich w stan spoczynku. O trzy­
m ają on i poza ren tą  Zak ładu  Ubez­
pieczeń Społecznych i S pó łk i B rack ie j 
— jeszcze odprawę w  wys. 25.000 zł.

Przekroczyli 450 proc. normy
Na czele przodow ników  

raz następujący górn icy:

pracy w przemyśle węglowym zna jdu ją  się te-

Bernard Bugdoł kopalnia „Śląsk 552 % normy
Rudolf Bugdoł tP tt 552 % tp
Wincenty Hajduk Pt „Kazim ierz. Jul." 553 % tt
Bronisław Zbirek Pt ta pa 553 % ta
Józef Krawczyk PP ' pa Pp 528 % ta
Kazimierz Szołtysik tP 1 Pt Pt 528 % . ta
Władysław Krawczyk Pt tt pa 500 % ta
Tadeusz Ziach Pt »» ta 500 % ta
Ryszard Dreszer tt „Katowice*4 500 % Pa
Ernest Herich tP „Miechowice** 489 % tP
Józef Urbańczyk Pt »» 489 % Pt
Alfons K u lik Pt „Śląsk“ 480 % tP
Józef Psonko 1» Pt • 461 % Pt
Eryk Cyroń tP „Makoszowy“ 453 % tP
Czesław Zieliński Pt i „ 451 % Pt
Stanisław Liakowiak Pt tt 451 % tP

Z PAMIĘTNIKÓW FRANKA
P ro ku ra to r S aw ick i s taw ia w n io ­

sek, aby zacytować pewne dokum en­
ty  z pam ię tn ików  F ranka  i  p ro tokó­
łó w  z posiedzeń rządu GG na po­
tw ie rdzenie tezy świadka, że ducho­
w ieństw o polskie prześladowane było  
zarówno z ra c ji swej przynależności 
do Kościoła, ja k  i  do narodu po lskie­
go. P ierw szy z tych dokum entów  po­
chodzi z dn ia  19 grudn ia 1940 r., gdzie 
F rank  na posiedzeniu rządu s tw ie r­
dził, „ iż  Kościół k a to lic k i sta ł się b a r­
dzo n iep rzy jazny w  stosunku do Niem  
ców “  i  o k re ś lił ka to licyzm  w  Polsce 
jako  b lok  narodowy, w  stosunku do 
którego należy stosować tw a rd ą  rękę; 
d ru g i dokum ent z kon fe ren c ji praso­
w ej, gdzie F ra n k  ośw iadczył, że „ je ­
żeli się tw ie rdz i, że ka to licyzm  jest 
truc izną d la  narodu, to mogę Polakom  
życzyć te j tru c izn y “  i  wreszcie doku­
m ent z posiedzenia członków  rządu z 
11 lu tego 1944 r. k ie d y  F ra n k  m. in. 
ośw iadczył: „M am  dość zdrowego roz­
sądku ażeby zrozumieć, że księża są 
naszym i śm ie rte lnym i w ro ga m i“ .

PROPAGANDA 
HITLEROWSKA 

PRZEZ AMBONY
P rzesłuch iw any z ko le i św iadek ks. 

p ra ła t Dom asik zeznał, że stosunek 
rządu GG do Kościoła ka to lick iego  w  
Polsce b y ł negatyw ny. Usiłow ano je d ­
nak w ykorzystać w p ły w y  Kościo ła  w  
celach propagandy p ron iem ieck ie j i  
dlatego próbowano porozum ienia. Do­
magano się, aby księża w yg łasza li an- 
tym arks is tow sk ie  kazania.

SPOTKANIE KARDYNAŁA 
SAPIEHY Z FRANKIEM

P ro ku ra to r S aw ick i zwraca następ­
nie  uwagę T ryb u n a łu  na c iekaw y 
wniosek w yn ika ją cy  ze zbadanych do­
kum entów . W ro k u  1942 ka rd yna ł Sa- 
piecha p ros ił o audiencję } ja kko lw ie k  
F ra n k  w yraźn ie  z lec ił B ueh le row i k a r­
dynała p rzy jąć, to jednak oskarżony 
spotkania tego nie  zorganizował. U rzą­
dz ił to spotkanie natom iast dopiero w  
roku  1943, to znaczy w  momencie k ie ­
dy  zaczęły się n iem ieckie  niepowodze­
n ia  wojenne na Wschodzie.

T ry b u n a ł odczytał następnie memo­
r ia ł ka rdyna ła  Sapiechy do F ranka. 
Oskarżony u trzym u je , że n ie  przypo­
m ina  sobie, czy lis t  ten do niego do­
szedł.

ZN A L I ich  ty lk o  z pse ud on im ów .jtru m ny  ustaw iono obok.
C how ali się w  lasach, codzien- j skrzynię...
nie w id z ie li ich  we wsi, rozzu-1 Zczerniałe kości i  kupka  z iem i ^  

chwalonych, wesołych, zawsze po c ie - 
szająćych i  um ie jących poradzić.

Gdy szli na akcję żegnała ich cała
wieś. W raca li b rudn i, często p o k rw a ­

w ien i, rann i, ale zadowoleni z siebie i 
towarzyszy.

— B yło  gorąco — m a w ia li — ale u - 
dało się. 5 samochodów z am unic ją  i  
20 Szwabów, to przecież nie byle co.

Nocowali często w  chałupach. Do 
późna w  nocy p a lik  S;ę lampa na fto  
wa albo św!eca. i  oni. opow iada li o 
swoich wypadkach. M ó w ili ja k  będzie 
po w ygnan iu  N iem ców z k ra ju , ja k  u_ 
łożą sob!e życie, ja k  zaczną się uczyć, 
pracować.

M a rz y li o spotkaniu z ukochanym i 
dziewczynam i, z daw nym i szkolnym i 
kolegam i, k tó rych  zaw ierucha w o jen­
na rozrzuciła  po setkach m iast i  wsi.

...Wszyscy trze j po leg li w  walce w  
czerwcu 1942 r. Równo 6 la t  temu...

*
P oprosiliśm y sołtysa w s i o trzech 

chłopów  do pomocy p rzy  rozkopyw a­
n iu  wspólne j m og iły  trzech żołn ierzy 
A rm ii Ludow e j: M artyna , M iko ła ja  i  
M ichała.

Zgłosiło  się 15"tu.
Słońce p iek ło  n iem iłos iern ie , drzewa 

s ta ły  niewzruszone, n iby  posągi z b rą  
zu, łopa ty  lekko  zanurza ły się w  pulch 
ną ziemię. Prosto ociosany k rzyż  z su 
row e j brzozy lekko  ko łysa ł się, obna­
żając spróchniałe już  czarne drzewo.

Szeroką, zb itą  na poczekaniu Skrzy, 
nię w yciągn ię to lin k a m i na pow ierzch 
nię. Ch łop i z czapkam i w  rękach, 
w sp iera jąc się o szpadę, w p a try w a li 
się w  nią  w  skup ien iu  i  z czcią.

M a rtyn , M ichał,. M iko ła j. Tu leżą 
zw łok i tych trzech. Proste, żołn ierskie

to co pozostało po dw udziestok ilku  W  
nich chłopcach.

*

Cicha by ła  w ieś Kraśnica, P0^ '  
opoczyńskiego. Ch łop i ż y li b iern ie, • *  
le w  spokoju i  zgodzie.

Spokojna by ła  wieś aż do wkrocz*? 
n ia  Niem ców, gdy zaczęło się nowe ty  
cie, nieznane im, peme niebezpie­
czeństw i  w a lk  o lepszą przyszłość.

M ieszkańcy K raśn icy  przechowyw* 
l i  u  siebie i  k a rm ili A L .ow ców , d o ­
nosili im  o grupow an iu  się w o jsk  nie­
m ieckich, często chodz ili rów nież na

^ M a r ty n ,  M ich a ł i  M ik o ła j szczegól­
nie b y li łu b ia n i. Słuchano z zaintere­
sowaniem ich  opowieści o powstając*! 
w  k rw a w e j walce Now ej Polsce, lubią 
no ich  za zapał i odwagę.

W czerwcu 1942 r. N iem cy otoczy»1 
wieś. B yło  ich  k ilkuse t, naszych chłop 
ców zaledwie dziesięciu.

Cztery godziny trw a ł zażarty, n ie -  
ró w n y  bój. S iedm iu udało się w yrato­
wać, tych  trzech padło.

M a rty n  m ia ł przestrzelone obie 
g i z ka rab inu  maszynowego. Doczoł 
gał się do Lądku  i... czekał. Jeden, d n i 
g i g ranat do zb liża jących się Niemców 
i  — ostatn ia ku la  d la  siebie. ,

Dwóch pozostałych poległo, dobie» 
przez rozjuszonych, oszalałych z niena 
w iśc i N iem ców.

•
Z w ło k i M artyna , M iko ła ja  i  Michała 

przewieziono do W arszawy. Pochowa­
n i będą w  s to licy  w  d n iu  22 bm. z ho­
noram i, na leżnym i n ieug ię tym  bojow 
n ikom  o w o lną, dem okratyczną F o l-

SkĘ- T. S.

KONKURS ŚWIETLICOWY
to wielka rzecz

Poczynajcie od uh. niedzieli odbywa się w Warszawie Festiwal 
Am atorskich Zespołów Świetlicowych. Dwa razy dziennie licznie 
zgromadzeni działacze ku ltu ra ln i ze sto licy i  p row inc ji, a także sporo 
młodzieży, przygląda się utworom, wykonywanym przez wybra­
ne do konkursu 42 zespoły świetlicowe. Sąd konkursowy skrzęt­
nie śledzi przebieg g ry  i  wybiera utwory, które wejdą do elimina­
c ji fina łowych w dniu 25 bm- w Teatrze Polskim. Na sali panuje na­
s tró j gorączkowego zainteresowania i  nieledwie współuczestniczenia 
w pokazach. Inn a  to publicznośó, niż zazwyczaj na widowniach 
w teatrach zawodowych, chnć na sali nie brak i literatów, uważnie 
studiujących żywy m ateria ł konkursowy.

Czy literatów nie jest jednak na 
widowni za mało? Biję się w  piersi: 
sam dzieliłem dotychczas pewne nie-

Nowe fabryki -  nowe maszyny
Przemysł Budowy Maszyn Włókienniczych rozbudowuje się
Zjednoczenie B udow y Maszyn W ló 

kienn iczych o trzym a ło  b. znaczne k re  
d y ty  inw estycy jne, przeznaczone na 
budowę nowych i rozbudowę starych 
zakładów  produkcy jnych ,

W  ro ku  bież. rozpoczęte i  daleko za 
awansowane inw estyc je  kosztować bę 
dą łącznie 920 m iln . zł. W  ro k u  1946 
Zjednoczenie inw estow ało 27 m iln . zł, 
w  ro ku  1947 —  360 m iln . zł, a w  ro ­
k u  1949 zainwestowanych będzie 
1.700 m iln . zł.

La ta  1948 i  1949 będą okresem w ie l 
kiego w y s iłk u  w  k ie ru n ku  uruchom ię 
n ia  now ych p lacówek p rodukcyjnych . 
Na jw iększe sum y przeznaczone zosta­

ły  na budowę 4 now ych fa b ry k : 2 na 
D o lnym  Ś ląsku i  2 w  Łodzi.

Na D o lnym  Ś ląsku powstanie fab ry  
ka maszyn przędzalniczych, p rzew i­
dziana na sery jną produkc ję  100 tys. 
w rzecion baw e łn ianych rocznie. Będą 
to  maszyny dotychczas w  Polsce nie- 
produkowane.

D rugą fa b ryką  będą w ie lk ie  zakła 
dy sery jne j bydow y zgrzeblarek ba­
w e łn ianych, rów nież w  Polsce niepro 
bukow anych. Zdolność w y tw ó rcza  Za 
k ła dó w  —  p rzy  p ro d u k c ji taśmowej 
—  obliczona jest na 300 sztuk zgrzeb 
la rek  rocznie.

Nad czym będzie radzie plenum KCZZ
Współzawodnictwo, wczasy 

i praca kulturalno-oświatowa
W yw ia d  z to w. Kazim ierzem W itaszewskim

Dnia 23 bm. rozpocznie swe obra­
dy plenum Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych. W  związku 
z tym  przedstawiciel naszej redak­
cji zwrócił się do przewodniczącego 
K C ZZ tow. Kazimierza Witaszew- 
skiego z prośbą o poinformowanie 
nas o zagadnieniach, które będą 
przedmiotem obrad KCZZ.

— W pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego stoi sprawozdanie z 
posiedzenia Komitetu Wykonawcze­
go Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Jakie sprawy zostaną 
w związku z tym wysunięte na ple­
num KCZZ?

— Chcemy zaznajomić polski 
ruch zawodowy z uchwałami Świa­
towej Federacji, przyjętymi pod­
czas ostatniej sesji w Rżymie. Są­
dzę, że plenum KCZZ nie tylko 
przyjmie te uchwały do zatwierdza­
jącej wiadomości, lecz ponad to zaj­
mie w niektórych sprawach własne 
stanowisko. Słusznie będzie pod­
kreślić, że polski ruch zawodowy ze 
zrozumiałym zadowoleniem przyjmu 
je uchwały o utrzymaniu jedności 
Światowej Federacji Zw. Zaw.

Wydaje mi się również rzeczą bez­
sporną, że w związku z uchwałami 
ŚFZZ nasze plenum zajmie zdecy­
dowane stanowisko wobec tych rzą­
dów. które likwiduia lub ogranicza­

ją działalność związków zawodo­
wych w swoich krajach. Zorganizo­
wana polska klasa robotnicza wy­
razi w szczególności swoją solidar­
ność z walką robotników tych kra­
jów, które zostały wymienione w re­
zolucji SFZZ.

Sądzę także, że nasze plenum ży­
wo poprze wysunięty przez SFZZ 
postulat równej płacy za równą pra­
cę kobiet i  mężczyzn.

— A  co będzie głównym przed­
miotem obrad plenum w sprawach 
organizacyjnych ?

— Najwięcej uwagi poświęcimy 
tu sprawom rozwoju współzawod­
nictwa pracy. Pragniemy, aby ten 
ruch, zrodzony w masach robotni­
czych, był w większym niż dotąd 
stopniu kierowany przez związki za­
wodowe. Przebudowujemy sieć ko­
mitetów współzawodnictwa w ten 
sposób, aby ich praca była skupio­
na w ręku odpowiednich organiza­
cji związkowych.

Ruch zawodowy będzie dążył do 
tego, aby zwiększyć opiekę nad 
przodownikami pracy, aby popula­
ryzować ich osiągnięcia i  doświad­
czenia i  aby podnieść rolę narad 
wytwórczych. Jednolite kierownic­
two ruchem współzawodnictwa po­
zwoli łatwiej wykorzenić wszelkie

wypaczenia biurokratyczne w tej 
dziedzinie i przyczyni się do dalsze­
go szybkiego rozwoju ruchu przo­
downików pracy.

W dziedzinie spraw organizacyj­
nych dużo uwagi plenum KCZZ po­
święci kwestii usprawnienia i  udo­
skonalenia metod pracy związków 
zawodowych, lepszego niż dotąd 
obsługiwania potrzeb zorganizo­

wanych członków. Dotychczasowe 
formy organizacyjne i metody pracy 
niejednokrotnie hamowały pracę 
związkową na wielu odcinkach. No 
we, lepsze metody pracy powinny 
wpłynąć na bardziej sprężyste dzia­
łanie związków, na podniesienie ro­
l i  demokracji wewnętrznej i  zara­
zem dyscypliny organizacyjnej, tak 
aby związki mogły wypełnić swoje 
zadania z większym pożytkiem dla 
klasy robotniczej.

—- A  wiązku z czym wysunięta 
została w odrębnym punkcie porząd 
ku dziennego kwestia pracy kultu­
ralno - oświatowej?

— Sprawa ta dojrzała już do szer 
szerszego omówienia. W działalnoś­
ci kulturalno - oświatowej związków 
zawodowych, w świetle doświadczeń 
minionych trzech lat, mamy dwa zja 
wiska: Z jednej strony gwałtowne 
umasowienie te j pracy, co pociąga 
za sobą konieczność zastosowania 
nowych metod pracy, podniesienia 
je j na wyższy poziom, i  dalszego 
zbliżenia do mas robotniezycjji.

Ale z drugiej strony są liczne wy 
padki, że poszczególne świetlice fa­
bryczne są zupełnie martwe, nie 
przejawiają żadnej działalności. 
Stwierdziliśmy po bliższym zbada - 
niu, że martwota ta tłumaczy się złą 
organizacją świetlic. Są to świetlice 
położone przy zakładach pracy, ale 
z dala od miejsc zamieszkania ro­
botników. Chcemy zmienić ten stan 
rzeczy drogą tworzenia dzielnico­
wych klubów robotniczych według 
miejsca zamieszkania robotników. 
Będą to kluby prowadzone przez 
OKZZ dla robotników danej dziel 
nicy bez różnicy przynależności 
związkowej

Jednocześnie zamierzamy przystą 
pić do budowy robotniczych Do - 
mów Kultury w większych ośrod­
kach, przede wszystkim w Warsza - 
wie i Łodzi. Taki Dom Kultury is t­
nieje już np. w Katowicach i  praca 
jego daje dobre rezultaty. Tworzy 
się też obecnie Dom Kultury w Kra­
kowie.

Posunięcia te pozwolą jeszcze le­
piej postawić związkową pracę kul 
turalno - oświatową.

— A  co przewiduje się w sprawie 
wczasów?

— Przedstawiamy plenum KCZZ 
sprawę reorganizacji wczasów ro ­
botniczych. Idzie tu przede wszyst­
kim o centralizację akcji, która po 
dyktowana jest troską o lepszą pra 
cę Funduszu Wczasów. Doświadczę 
nie 3 lat nasuwa nam szereg wnio - 
sków w tej dziedzinie. Musimy skon 
czyć z nierównością, z tym stanem 
rzeczy, kiedy obok siebie isiTniały 
zarówno doskonale wyposażone, jak 
i bardzo nędznie urządzone domy wy 
poczynkowe, kiedy w jednych wy­
żywienie było dobre, a w innych mar 
ne. Następnie idzie o to, aby robot­
nicy mogli w większym stopniu ko 
rzystać z domów wypoczynkowych.

Reorganizacja zmierza więc do te 
go, by we wszystkich domach go­
spodarować lepiej, zrównać w mia 
rę możności wyposażenie tych do­
mów i  doprowadzić do tego, by ob­
sługiwani byli jednakowo dobrze 
wszyscy związkowcy, bez względu 
na to czy są pracownikami umysło 
wymi, czy robotnikami fizycznymi.

Tak oto w skrócie przedstawia 
się porządek dzienny plenum KCZZ, 
które będzie w ciągu najbliższych 
dni obradowało w Warszawie. (a)

chęci kas to wo -  literackie i  mało in­
teresowałem się teatrami świetlico­
wymi; niezbyt fortunne próby po­
dejmowane np. w  Krakowie na 
mniejszą i  większą skalę („Marysi- 
ne szczęście") odstręozały życzli­
wych. To, co obecnie oglądam w  
Warszawie —  to jednak wielka  
rzecz! Frazesów o konieczności udo­
stępnienia, umasowienia 1 upow­
szechnienia kultury pełne są usta 
wszystkich pracowników kultury, 
także literatów. A le gdy z teorii ma 
wyniknąć praktyka —  droga okazu­
je się nie tylko długa, ale nieprzy­
stępna, jak  zawalona gruzem ulica. 
Co gorsza, gdy krzepkie ręce biorą 
się do odgruzowania fachowcy stają 
z boku i  nielitośoiwie krytykują  
omyłki i  potknięcia. A le sceptycz­
ny żart, ironiczne uwagi o błędach 
czy uproszczeniach, lekceważący 
śmiech z nieporadności aktorskiej 
tego czy innego wykonawcy —  nic 
nie załatwią, to jeno łatw y sposób 
wymigiwania się od odpowiedzial­
ności.

Zanim w  obszerniejszych rozważa­
niach po zamknięciu Festiwalu da' 
ne mi będzie rozpatrzeć poszczegól­
ne problemy teatralno -  świetlicowe 

i  wyciągnąć wnioski z repertuaru, 
który pokazano nam w  Warszawie 
— pragnę przynajm niej w paru zda' 
niach, wyrażających pierwsze do­
rywcze wrażenie, zachęcić do n a j' 
żywszego oglądania konkursu i  bez­
pośredniego zetknięcia się z twór­
czością zespołów amatorskich, która 
w dobrym czy w  złym —  jest praw­
dziwym obrazem wzrostu kultural­
nego i  nowych dróg sztuki w  Polsce 
naprawdę Ludowej. Są. drogi, «ł 
dróżki i drożyny —  są też śoieżld 
ślepo urwane i  zwodnicze manowce, 
Ale wszystkie prowadzą do nowego 
odbiorcy —  a zarazem twórcy kultu­
ralnego ,do nowego człowieka. Tu  
właśnie redzi się ów nowy widz, któ­
rego tak bardzo łakną uspołeczni*' 
ne teatry zawodowe.

A  same pokazy? Zobaczyliśmy do­
tychczas kilkanaście interesujących 
utworów scenicznych, od fragm en' 
tów ze Słowackiego po inscenizacje 
aktualno -  propagandowe. Umierał 
żałośliwie Janko Muzykant w  sym­
patycznym montażu świetlicy „Ko­
ściuszki“ w  Chorzowie, mocno 
przemówił do widza montaż z „Ma­
nifestu“, rozpoczęło się wykonywa­
nie serii skrótów scenicznych Priest- 
ley'owskiego „Pana inspektora“, *  
upodobaniem odgrywanego prze» 
świetlicowe zespoły. Były i  słabsze 
utwory (wiele zastrzeżeń budził 
utwór „Historia, i  magnolie“), ale 
nawet te słabsze utwory dały w ic!* 
materiału do rozważań.

Konkurs trwa. Poszerza się ma­
teriał doświadczalny. Każdy pokaz 
daje jakąś nową okazję do dysku­
sji, odsłania nowy wrodzony talent 
spośród świetlicowców, budzi nowe 
obawy i nowe nadzieje. To najlep­
szy dowód znaczenia Festiwalu.

(jaszcz)



Nr ! 70 (1273] O S L U D U Słr. 5

SPOTKANIE W OTWOCKU
W izytą  słuchaczów Szkoły P a rty j-  

®ej p rzy  KC  PPR w  Ośrodku Szkole- 
B iow ym  PPS im . S tanisława Dubois 
w O tw ocku można by  ostatecznie 
zamknąć w  tradycy jnych  ram ach spra 
Wozdania: b y ły  tu  przecież i  re fera ty, 
i  dyskusja, i  w ym iana poglądów, zsu­
m owana we wspólnej rezo luc ji. Lecz 
p rzy  ta k im  suchym u jęc iu  nie zna­
lazłaby odbicia owa specyficzna atm o­
sfera spotkania, k tó ra  n ie  m ieściła 
się w  form ach o fic ja lnych  zebrań.

Już na Wstępie każdy z Peperow- 
ców został w z ię ty  „w  opiekę“  przez 
któregoś z 44 słuchaczów ku rsu  par­
ty jnego PPS. Zanim  zaczęła się „część 
o fic ja ln a “ , zdążyliśm y obejrzeć pomie 
Szczenią Ośrodka — kuchnię, sto łów ­
kę, syp ia ln ię  („spartańskie“  męskie i  
wdzięczną, przyozdobioną k w ia ta m i 
kw a te rę  czterech słuchaczek) oraz 
przejść się po parku-lesie , otaczają 
cym  budynki.

Peperowcy po dz iw ia li leśny spokój 
tak  pomocny do skupienia m yśli. Pe- 
pesowcy znów zazdrościli nam dłuższe 
go okresu nauki. Ich  ku rs  trw a  ty lk o  
3 miesiące, czują się bardzie j ścieś 
n ien i w  czasie. Peperowcy uważają 
jednak, że i  ro k  na uk i w yda je  się 
zbyt k ró tk i — rozm iar opracowanych 
zagadnień jest ogromny. Wszyscy z 
ożyw ieniem  m ó w ili o lekturze uzupeł 
n ia jące j i  o... trem ie  egzaminacyjnej. 
N iczym  za dawnych, szkolnych cza­
sów.

Z  CAŁEJ PO LSK I
W  O tw ocku spo tka li się n ie  ty lk o  

członkowie obu bra tn ich  p a rtii,  ale i  
ludzie z całej Polski. Jeden ź Pepe- 
Sowców całuje się „z d u be ltów k i“  ze 
słuchaczem Szkoły P a rty jn e j PPR, to 
„z iom kow ie“  towarzysze — robotn icy  
z kopa ln i w  Wieliczce.

Towarzyszka S. z PPS-u odnajdu je 
znów w spólnych znajom ych z tow a­
rzyszem Z. z Częstochowy, Peperow- 
cem. Towarzyszka S. w  „c y w ilu “  m i­
mo młodego w ieku, jest dyrek to rką  
żeńskiej szkoły zawodowej w  K a to ­
wicach. Ponieważ dobrze -zorganizo­
wała p lacówkę i  dobrała sobie odpo­
w iednie zastępczynie — może teraz u - 
czyć Się spokojnie. W  ciągu bieżącego 
roku przeszła już  4 ku rsy  szkolenio­
we. Szkoła p a rty jn a  na razie jest o- 
s ta tn im  etapem je j szkolenia, gdyż 
tow. S. za dwa miesiące spodziewa 
się dz iecka

A le  czas udać się na salę obrad.
Zebranie odbywa się zw yk łym  t r y ­

bem, lećz jednocześnie jakoś inaczej. 
Nawet w  poważnych refera tach prze­
b ija  nu ta  serdeczności, n iczym  w  
Przyjacie lskie j pogawędce.

W  prezydium  .zasiadają tow . tow. 
Kozłowska, Kuźm ińska, k ie ro w n ik  
Wyż. Szkoły P a rty jn e j p rzy  K C  PPR 
Prof. Schaff, k ie ro w n ik  Wydz. Szkole­
niowego PPS — tow . Opiółka, tow. 
tow. Cesarski, Podkow ina, pos. B ara­
nowski, A fanasiew, Genachow, Gnat 
— k ie row n iczka C entrum  Szkolenia 
Partyjnego PPS, tow. Krzeszowski.

D O ŚW IA D C ZEN IA
Tow. Schaff i  towarzyszka A fana­

siew z PPS dzielą się z zebranym i do­
świadczeniam i z dotychczas prowadzo 
nego szkolenia oraz zam ierzeniam i na 
Przyszłość. Jak w yn ika  z ich  re fe ra ­
tów — szkolenie pa rty jn e  PPR idzie 
w  k ie ru n ku  stałego podnoszenia po­
ziomu i  pogłębienia w iedzy m arks i­
stowskiej u  aktyw is tów , PPS prow adzi 
raczej szkolenie masowe, dążąc do te­
go, aby m ożliw ie  ja k  na jw iększa ilość 
członków p a r t i i by ła  zaznajomiona z 
je j ideologią i  podstaw ow ym i założe­
n iam i teoretycznym i. Oba te k ie ru n k i 
Uzupełnają się nawzajem . P ro jek t 
tow. Schaffa u tw orzen ia  w  przyszłoś­
ci U n iw ersyte tu  M arksistowskiego, 
k tó ry  szko liłby n ie  ty lk o  aktyw is tów  
Party jnych, ale i  zasila ł szeregi po l­
skich naukow ców  — podchwycony z 
P-znaniem przez w ypow iadających się 
W dyskus ji m ów ców z PPS. Jak n a j­
większa liczba osób g run tow n ie  w y ­
kształconych w  naukach m arks is tow ­
skich pozw o li z ko le i na rozszerzanie 
W* -.-esu masowego szkolenia.

Konieczność szkolenia jest bezspor­
na. Jak to podkreś lił tow . W asiński z 
PPR — zdobycze klasy robotniczej w  
Polsce Ludow ej częstokroć wyprzedzą 
ja  uśw iadom ienie mas. M iędzy p ra k ­
tyką a teorią zarysowuje się dyspro­

porcja. Tymczasem, m im o zwycię­
stwa k lasy  robotn icze j — w a lka  toczy 
się da le j. Pozostali jeszcze szermierze 
i  propagatorzy reakcy jnych  poglądów. 
M usim y zatem czynnie w ystąp ić w  
walce ideologicznej, a do tego koniecz

Na skrzydłach „Lolu"
ponad Wysiawą Ziem Odzyskanych

Polskie L in ie  Lotnicze „L o t“ , A ero­
k luby , L iga  Lotnicza, Szkoły Mode­
la rs tw a i  Szybownictwa poważnie 
przygotow ują się do W ystawy Ziem  
Odzyskanych.

Departam ent L o tn ic tw a  przedstaw i 
n iem a ły dorobek naszego lo tn ic tw a  
kom unikacyjnego. Oglądać będziemy 
modele samolotów pasażerskich, g ra­
ficzne obrazy lotniczego ruchu pasa­
żerskiego, ciekawą mapę, ilus tru jącą  
rozw ój sieci L ig i Lo tn icze j. Znajdz ie­
m y też prace uczniów, madele szy­
bowców i  w yna lazk i z dziedziny kon 
s tru k c ji lo tn iczych studentów P o li­
tech n ik i W rocławskie j.

A e ro k lu by  „pokazowo-  ob la tyw ać 
będą w ystaw ę przez cały czas je j 
trw an ia .

PODROŻ W„. PRZESZŁOŚĆ
Dla tych, których męczy tempo na

Cenne zabytki prehistoryczne
junacy z

„S.użba Polsce"
Junacy z brygad „S łużba Polsce“ , 

prowadząc prace na teren ie Kon ina, 
na tknę li się na cenne zaby tk i prehisto 
ryczne w  postaci k ilk u  stanow isk z e- 
poki kam iennej, zaw iera jących znacz­
ną Mość ciekawych przedm iotów.

We w s i Studzience, pod Rogoźnem, 
podczas robót na tra fiono  na cm entarzy 
sko z początków epoki żaleznej, z p ię­
c iu  grobam i skrzynkow ym i. W śród za 
by tków  wczesnohistorycznych, znale­
zionych w  Radzim iu nad W artą, zna j­
du je się m. fan. naczynie ceramiczne 
z X .' w., ozdobione ornam entem  fig u ­
row ym , wyobrażającym  dw ie postacie 
ludzkie.

oOo

Za paskarskie ceny
ukarani grzywnami

W bieżącym  m iesiącu Delegatura K o  
m is ji Spiecjalnej na w o jew ództw o w a r 
szawskie ukara ła  g rzyw nam i p ien iężny 
m i następujących kupców : Edwarda 
Tereszczyńskiego z Karczewa za niele 
ga lny ubój —  grzyw ną 75.000 złotych, 
to samo u p ra w ia ł A d o lf W ąsewski z 
Sokołowa — zapłaci 50.000 złotych.

A u re lia  Ptaszyńska z Radości za po­
bieranie nadm iernych cen ukarana zo­
stała grzyw ną 100.000 zł. Może to  o- 
studzi nieco je j zapał do spekulowania.

Podobnym  „now a to rem “  w  usta lan iu  
cen b y ł kup iec Z ygm un t N ow atorsk i 
z Płocka, k tó ry  chcia ł się jeszcze w ię ­
cej zbogacić podwyższając ceny p ła t­
ków  owsianych i  m arm olady. Innego 
rodzaju proceder u p ra w ia ła  w łaścic ie l 
ka sklepu ga lanteryjnego „kon fe kc ja  
dziecięca“  n ie jaka  A nna K uszp it ró w ­
nie z P łocka — m ianow ic ie  handlow a 
ła „tas iem kow o“  — ukarana ¿ostała 
grzyw ną 25.000 zł.

Za pobieran ie nadm iernych cen zo- 
sti ł r  ukarana Sabina Borkowska, w ła ­
ścicielka sadow iarn l w  Sochaczewie, 
grzyw ną 25.000 z ł —- trochę w ięcej do­
stał kup iec T eo fil W ięcek z M ła w y, bo 
100.000 zł.

Rodzinę p iekarzy reprezentuje 
m is trz  tego fachu Franciszkek S iwek 

Piaseczna, k tó ry  w yp ieka ł chleb z 
m ąk i 60% —  grzyw na 50.000 zł, może 
to nauczy go trak tow ać swój zawód 
uczciwie.

szych czasów 1 k tó rz y  w zdychają do 
dawnych, spokojnych i  Dezpiecznych 
środków  lokom ocji, uruchom iona bę­
dzie ko le jka  Stephensona. W m aleń­
k ich  wagonikach, c iągn ionych przez 
gwiżdżącą i  sapiącą lokom otyw ę, jak  
by żywcem  przeniesioną z ubiegłego 
stulecia i  zaopatrzoną w  potężny ko­
m in  przeniesiem y się w  dawne czasy. 
W agoniki będą bardzo „tw a rzo w e“ , 
ozdobione ba ldachim am i z fa lbankam i 
1... bardzo odpowiednie dla pań, k tó ­
re ju ż  sobie zdążyły spraw ić suknie 
w edług now ej mody.

PAFA W A G  I  JEGO CH LU BA
Skoro ju ż  m owa o  pociągach i  po­

dróżach, na W ystaw ie Z iem  Odzyska­
nych wspom nieć należy o a tra kc ji, ja  
ką szykuje Państwowa F abryka  Wa­
gonów we W rocław iu . Niezależnie 
od eksponatów w ystaw ionych  w  o- 
tw a rty m  pa w ilon ie  przem ysłow ym  
W ystaw y „ A “ , Pafawag m on tu je  m ię 
dzy W ystawą a „W esołym  M iastecz­
k iem “ , specja lny tor. W jedzie nań po 
ciąg złożony z trzech wagonów, resta 
ura-cyjnego, pocztowego i  ch łodni. Każ 
dy z n ich zaopatrzony jest w  na jno­
wocześniejsze urządzenia i  stanow i 
słuszny przedm iot dum y swoich tw ó r 
ców i... nas wszystkich.

D la pociągu Pafawagu powstanie 
specja lny peron. Na peronie staną 
s to lik i d la  piszących lis ty . Obsługa 
wagonu restauracyjnego podawać bę­
dzie do s to lików  przekąski i  zimne na 
poje. Jednym  słowem pomyślano o 
wszystkim , (t.w.)

na jest g runtow na znajomość całej 
■ o lb rzym ie j dziedziny filo z o fii m arks i- 
| stowskej.

RA ZEM

| Oprócz szerokch planów  na p rzy - 
J szłość —  n iek tó rzy  z dyskutu jących 
poruszają praktyczne rozw iązania na 
na jb liższy okres. Towarzyszka S liw iń  
ska z PPS w ys tąp iła  na p rzyk ład  z 
p ro jektem , aby po zakończeniu prac 

, obu szkół p a rty jn ych  —  absolwenci 
spo tka li się na w spó lnym  k u rs ie , ' na 

j k tó ry m  w y ró w n a lib y  i  uzupe łn ili swe 
i w iadomości, dzieląc się nabytą wiedzą 
i i  doświadczeniami.

Spontaniczne ok lask i zebrała tow. 
| K uźm ińska z PPR, zaznaczając, że 
j „n ie  by łaby  kob ie tą “ , gdyby nie po- 
! w iedzia ła paru  słów  o kobietach. A  
! p rzy  pracy w  teren ie zauważyła, że 
n ik t  tak  szybko nie, doszedł do jednoś 
ci, ja k  w łaśnie kob ie ty. W spółpraca w  
w  terenie z towarzyszkam i z PPS za­
częła się jeszcze na długo przed h i­
storycznym  oświadczeniem tow a rzy­
szy Cyrankiew icza i  W iesława.

D yskusja biegnie szybko i  rzeczo­
wo. M y ś li wszystk ich biegną ku  n ie ­
da lekie j, n iec ie rp liw ie  już  oczekiwanej 
przyszłości. Jest tak, ja k b y  ludzie, 
k tó rzy  postanow ili iść zawsze razem, 
uzgadnia li ty lk o  szczegóły współżycia.

Zebrani postanaw ia ją spotykać się 
częściej w  przyszłości, a w  n a jb liż ­
szym czasie wyruszyć na wspólną w y  
cieczkę do W rocław ia, na W ystawę 

i Z iem  Odzyskanych.

| Na zakończenie sala rozbrzm iewa 
‘ m elod iam i obu hym nów  robotniczych.
I „Część o fic ja ln a “  zamknięta. Lecz 
w  stołówce — gdzie na „przep la tankę“

| zasiedli p rzy  sto likach Peperowcy i  
| Pepesowcy — dale j snuje się p ro je k ty  
1 przyszłej w spólnej pracy. A  na w ie - 
1 czom ej zabawie —  zaw iązują się 
j przy jaźn ie i  sympatie.
| I  tak  m ija  ta sobota — koniec p ra ­
cowitego tygodnia i  zarazem początek 

i nowego etapu.
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d o l n y  Śl ą s k  w a l c z y  
Z A N A L FA B E T Y ZM E M

W czasie dw udn iow e j z b ió rk i pod­
czas Święta O św ia ty na D o lnym  Ślą­
sku zebrano ponad 6 m ij j.  zł. na w a l­
kę z analfabetyzm em . Sam i W rocław ia  
nie da li na ten  cel około 900.000 zl.

D zięk i tem u w  ty m  ro ku  nauczy się 
czytać i  pisać 30.000 obyw a te li Dolne­
go Śląska.

S K A ZA N IE  ZDRAJCY
W idm o kazam atów w  A l. Szucha sta 

nęło przed oczyma publiczności, p rzy 
słuchującej się procesowi Zenona Wa 
szewskiego we W rocław iu.

M łodzieniec ten, k tó ry  w  c h w ili w y  
buchu w o jn y  lic z y ł zaledwie 18 la t, 
zaczął swą „ka rie rę “  od spekulacji, a 
zakończył ją , jako denuncja tor i opraw  
ca w  A l. Szucha.

Sąd skazał zdrajcę na dożywotnio 
w ięzienie, stw ierdzając w  m otyw acji, 
że jest on z g run tu  zdemoralizowany, 
skoro .w  tak  m łodym  w ieku, nie p rzy ­
m uszony okolicznościam i, pope łn ił 
zbrodnię zdrady narodu.

P LA G A  LEG N IC Y
Na s łynnych  już  targach legn ickich 

po jaw ia ją  się osta tn io spekulanci z ca­
łe j Polski, k tó rzy , w yko rzystu jąc po l- 
SKą gościnność i  ... po lsk i snobizm po­
dają się za obcokrajowców. N abierają 
oni w  ten sposób w ie lu  na iwnych, 
sprzedając po w ygórow anych ce­
nach nędzne to w a ry  z rzekom o zagra­
niczną m arką.

P O S A D ZK I Z  OPOCZNA
O Opocznie w iem y, że tam tejsza 

ludność nosi barw ne s tro je  reg iona l­
ne i  że w  opoczyńskich lasach w sła­
w i l i  się partyzanci. M ało kom u je d ­
nak wiadom o, że w  Opocznie zna jdu­
je się poważny ośrodek przem ysłow y, 
a, m ianow icie  jedna z n ie licznych w

Polsce — fab ryka  posadzek terako to­
wych.

Surowiec, noszący nazwę „och ry44 
jest w ydobyw any w  Rozwadowie. W 
Opocznie przerabia się go na masę,
po czym z m ia łk iego proszku o trzym u 
je się przez sprasowanie gotowe ce­
g ie łk i. Po w ypa len iu  — służą one do 
w yk ładan ia  podłóg.
M Ł O D ZIE Ż  CHŁOPOM , C H ŁO P I —  

M ŁO D ZIE ŻY
M łodzież Szkoły Przysposobienia 

Przemysłowego w  B ie law ie  pomagała 
ostatn io chłopom  w  tęp ien iu  chwastów

W dzięczni ro ln icy  bielawscy zebra­
l i  w  zamian 17.000 zł, za k tó re  zakupi 
l i  dla szkoły p iękny  sprzęt sportowy.

SUSŁY Z ZA M O Ś C IA  POJDĄ  
DO ZOO

Pod Zamościem, na lo tn isku  „na M o 
k ry m “ , rozm nożył się specja lny gatu­
nek susłów, zwanych pe re łkow atym i. 
Są to najm niejsze gryzonie stepowe.

Czynią one sporo szkody na polach 
Zamojszczyzny. W yłapu je  się je maso­
wo i  rozsyła do ogrodów zoologicznych 
w  całej Polsce.
S A M A R Y T A N K I —  H A R C E R K I I  

„CHORE“ L A L K I
H a rce rk i I I I  H ufca Lubelskiego li­

czą się „sprawności sam arytańskich“  
Na w ystaw ie, urządzonej w  L u b lin ie , 
m łode p ie lę gn ia rk i pokazują na lakach 
ja k  należy opiekować się cho rym i, w y  
konyw ać zabiegi lecznicze, bandażo­
wać ran y  itp . Na m ałe j w ystaw ie  spe 
cja lne k ą c ik i zostały poświęcnne ró w  
nież walce z gruźlicą, z alkoholizm em , 
opiece nad n iem ow lę tam i oraz zbio­
rom  z ió ł leczniczych.

W arto  zaznaczyć, że h a rce rk i — u - 
czestnlczki ku rsu  sam arytańskiego to  
dziewczęta w  w ie k u  od 15 —  16 la t. 
Ich  „spraw ności“  przydadzą lm  się w  
kró tce  w  „S łużbie Polsce“ , gdzie bę­
dą pe łn ić  fun kc je  sanitariuszek.

S M
Robotnicy rolni 

majq prawo do emerytury
Droga Redakcjo!
Proszę mnie poinformować, gdzie 

ja  mam szukać opieki na swoje sta­
re lata. Mam 68 lat. Wychowałam  
się u rodziców, którzy cale życie 
przepracowali na folwarkach. Zosta­
łam toną fornala, z którym prze­
chodziłam od folwarku do folwarku, 
aż do jego śmierci. Od 1938 roku 
szarpię się sama ale siły mnie już 
opuszczają.

Oi; co pracowali po cegielniach i 
fabrykach mają Ubezpieczalnię Spo 
łeczną, a my nic. A  przecież tak sa 
mo robiliśmy na „jaśniepanów“ i u - 
ważam, że nie powinniśmy być ofia 
ram i dawniejszego ustroju.

Julia Janiszewska 
maj. Kopytów  

gm. Radzików, pow. Błonie

Od Zarządu Głównego Z-w. Zaw. Ro­
botników i  Pracowników Rolnych, do 
którego zwróciliśm y się z prośbą o in ­
terwencję w sprawie ob, Janiszewskiej, 
otrzymaliśmy następującą odpowiedź: 

„W  myśl par. 1Q3 Układu Zbiorowe­
go P racy did Robotników i  Pracowni­
ków Rolnych, wdowa po pracowniku, 
k tó ry  pobierał zaopatrzenie, albo k tó ry  
zm arł w czasie trwania stosunku pracy, 
o ile jest niezdolna do pracy, co winna  
udowodnić zaświadczeniem lekarza u -  
rzędowego, nie posiadająca żyw icieli, 
otrzym uje z gospodarstwa po wyczer­
paniu świadczeń przewidzianych w pa­
ragrafie  102 —  zaopatrzenie w naturze

Jednolita polityka wczasów
Powstają trzy scentralizowane okręgi

Znam y wszyscy rażące różnice 1 dy 
Sproporcje, w yn ika jące  z b raku  odgór 
hej je dn o lite j p o lity k i wczasowej..

W tzw. „g łó w n ym “  sezonie, w  lecie 
— w  domach w ypoczynkow ych prze­
pełnienie, w  innych  miesiącach pust­
ki.

Jedne in s ty tuc je  w  swoich domach 
w ypoczynkow ych m a ją  nadm iar 
m iejsc, inne  za mało. Jedne z dom ów 
są kom fo rtow o  wyposażone, inne 
prócz desek i  s ienn ików  n ic  n ie  mają.

Płace p racow n ików  dom ów wczaso­
w ych są różne. K ie ro w n ik  jednego do

Z ośrodka wczasów w Spalę

330 miejsc zmarnowanych
Spała wcale n ie  śpi. Obecnie jest 

Vy n ie j Ośrodek A k c ji Wczasów na 
650 m iejsc. W  Spalę są niezniszczone 
5; czerwonej cegły p ię trow e domy, bu 
dowane w  X V I I  i  X V I I I  w ieku, z cza 
sów, k ie dy  carow ie p rzy jeżdża li tu  
ha ło w y  i  wypoczynek. Pokoje duże. 
Wysokie, p rzy  n ich łaz ienk i w ie lkości 
Pokoju. B ud yn k i nieekonom iczne i  nie 
zbyt —  ja k  na dzisiejszy gust —  pięk 
he, ale nadające się do m ieszkania i 
Wypoczynku. Prócz tych domów ma 
osiedle w łasną e lektrow n ię , urządze­
nia wodociągowo _ kanalizacyjne, 
P iekarnię, m a ją tek ziem ski, na P ilic y  
Przystań w ioś larsko -  żeglarską z 15- 
toma ka jakam i, a w okó ł p iękny las.

—  D ziw ię  się sobie, że jeździłem  w  
Ubiegłym roku  aż do K udow y, k iedy 
tu, „pod nosem“ m am  Spałę, w  k tó re j

doskonale się czuję —  m ów i pracow ­
n ik  przem ysłu w łókienniczego z Ł o ­
dzi.

N a jw ięce j c h w a li sobie bezkonkuren 
cy jn ie  podobno miłą obsługę i jedze­
nie podawana estetycznie, sprawnie 
i w wystarezających ilościach.

D yre k to r Ośrodka tow. M ik u ls k i nie 
jest jednak  zadowolony, tak  ja k  wcza 
sowicze, z k tó ry m i rozm aw ia liśm y.

Na 650 miejsc wolnych jest w  tym
tu rnus ie  aż 330. Za to  na lip ie c  i  sier 
pień zgłoszeń jes t za dużo.

K ie d y  wreszcie nauczym y się, że 
m aj i  czerw iec są m iesiącam i dosko­
nałe nada jącym i się na urlopy, p ięk­
n ie jszym i może naw e t n iż  lip ie c  i  sier 
pień? (m -kar)

m u wypoczynkowego zarabia 8 tys. 
z ło tych plus u trzym an ie  i  m ieszkanie, 
in n y  za tę samą pracę dostaje 18 tys.

Dom y wczasowe w  Polsce, a jes t ich 
624 w  112 miejscowościach, mają 
przeszło 200 odrębnych administracji. 
Sama W isła ma ich  około 30. To sa­
mo dzieje się w  Karpaczu.

TO  SIĘ Z M IE N I
Fundusz Wczasów Pracowniczych 

opracował p ro je k t dekre tu  o u tw o rze­
n iu  in s ty tu c ji wyższej użyteczności 
publiczne j pod nazwą „Fundusz Wcza 
sów Pracowniczych K C Z Z “.

Jednocześnie przystąp iono do pracy 
organ izacyjne j. Do końca czerwca 
scentralizowane zostaną wczasy Zw. 
G órn ików , H u tn ikó w , M etalowców, 
Chem ików i ' W łókienn ików .

W ten sposób złączone zostanie na­
razić 33 proc. całej akcji wczasów w 
39 ośrodkach, Uczących 255 domów 
i 10.000 miejsc.

Obecnie pow sta ją  3 okręgi scentra­
lizow anych wczasów: Śląsko - K ra ­
kowski, Śląsko -  Dąbrowski oraz Doi 
nośląski. W przygotow aniu  jest cen­
tra lizac ja  okręgu Nadm orskiego, W ar 
szawskiego i  Mazurskiego.

Okręgom  — podlegają ośrodki wcza 
sowę, nadrzędną in s ty tu c ją  nad okrę ­
gam i jest Naczelna Dyrekcja Fundu­
szu Wczasów, (m -kar)

w wye. rocznej —  4 q zboża, w tym  2,5 
q żyta, 1 q pszenicy i  0,5 jęczmienia, 
15 arów ziemi pod ziemniaki i  3,25 je d ­
nostek opałowych oraz wspólne miesz­
kanie z innym i niezdolnym i do pracy.

Zaopatrzenie to nie należy się, o ile 
wdowa otrzym uje ustawowe świadcze­
nia rentowe” .

W  związku z tym, adm in istracja ma­
ją tk u ' K opytów  winna wypłacać ob. Ju 
l i i  Janiszewskiej zaopatrzenie emery­
talne według podanych wyżej zasad.

Gdyby się okazało, że m ajątek K o ­
pytów został rozparcelowany, ob. J a n i­
szewska winna się zwrócić do naszego 
Związku, celem objęcia j t j  akcją zapo­
mogową, prowadzoną z ramienia M in i­
sterstwa Rolnictw a i  R. R. na rzecz b. 
pracowników i  pozostałych po nich 
wdów z m ajątków całkowicie rozparce­
lowanych'’.

OD R E D . —  K om uniku jem y Warn 
adres Związku na wypadek, gdyby ma­
ją tek by ł rozparcelowany: Zarząd Głów 
ny Zw . Zaw. Robotników i  P racowni­
ków Rolnych. W ydzia ł Em eryta lny, 
Warszawa, ul. Górnośląska 22.

Koniec z żebraniną
Jestem już stary, niezdolny do pra 

cy i dotąd utrzymywałem się z że­
braniny. 7 czerwca br. po południu 
czekałem na stacji kolejowej w  Ry- 
bienku, pow. Radzymin, by się udać 
do Jarzębiej Łąki w gminie Tłuszcz 
Podszedł do mnie jakiś sierżant M i 
iic ji i zapytał mnie, dokąd idę. Opo 
wiedziałem mu o sobie, że nie chcę 
już żebrać i chodzić obdartym, że 
nie ma się mną kto zająć i nie mam  
się gdzie podziać.

Gdy wsiedliśmy do wagonu sierż. 
jeszcze dalej pytał o szczegóły mo­
jego życia.

Na drugi dzień rano sierżant wsa 
dził mnie w samochód z ORMOwca- 
mi i pojechaliśmy do Wołomina. U -  
mieścili mnie w  Zakładzie dla Star­
ców. Teraz chodzę czysty, wygolony 
i  nie posiadam się z radości. Prosił­
bym więc, aby Redakcja zechciała 
wydrukować, że bardzo dziękuje M i­
lic ji Obywatelskiej, że się mną zaję­
ła i  zapewniła mi byt aż do śmierci.

Jan Pawlicki
Z  przyjemonścią spełniamy prośbę 

ob. Pawlickiego.

Dlaczego w żłobkach 
pusta?

W  Gdyni jest k ilka wzorowych 
żłobków. Najlepiej urządzony jest 
żłobek w Maiym  Kacku. Może się w 
nim pomieścić przeszło 40 dzieci, któ 
re otrzymują doskonale wyżywienie 
owoce itd. na co z pewnością nie stać 
wielu rodzin robotniczych. W arunki 
higieniczne — wzorowe, opieka fa ­
chowa.

Dziwna rzecz: w  żłobku wychowu 
je się zalewie 20 dzieci, tj. wykorzy  
stuje się połowę miejsc, jaką żłobek 
dysponuje. Jeżeli niektóre m atki pra 
cujące nie zdają sobie sprawy z do­
brodziejstwa żłobków, to powinny je  
uświadomić Związki Zawodowe. W i 
docznie jednak Związki Zawodowe 
nie przypisują temu zagadnień’ - do

statecznej wagi, skoro sytuacja n *  
tym odcinku nie ulega zmianie.

Dobrze jest, że w Polsce Ludowej 
buduje się coraz więcej żłobków, do 
mów dziecka itd., ale źle, że część 
społeczeństwa nie umie jeszcze korzy 
stać z tych osiągnięć. Związki Za­
wodowe mogłyby wiele zdziałać na 
tym polu.

Jadwiga Mroczek 
Gdynia

Słusznie/

Prośbo robotników 
Wybrzeża

Ob. Redaktorze!
Zwracam się do Was z prośbą w  

imieniu przeszło 300 robotników.
Dojeżdżamy codziennie z Rum ii- 

Zagórze na Oksywie. Według obec­
nego rozkładu najwcześniejszy po­
ciąg przyjeżdża na Oksywie o godz. 
5 min. 27, a następny dopiero o 
godz. 8 min. 10. Zaznaczyć trzeba, że 
we wszystkich firmach, w  których 
pracują robotnicy dojeżdżający z 
Rumii-Zagórze na Oksywie, a więc 
w  Rzeźni, w Pagedzie, w  Warszta­
tach Rzemieślniczych M arynarki Wo 
jennej. WPB, w  firm ie „Heugard i 
Schulz“, praca rozpoczyna się pun­
ktualnie o godz. 7 rano.

Pociąg, o którym piszę, składa się 
tylko z jednego wagonu i jeżdżą nim

Coraz sorawmei

Remont przewodów tram wajowych  
M  W arszaw « '

prawie wyłącznie robotnicy. Obec­
nie jednak nie jesteśmy w  stanie z 
niego korzystać ze względu na nie­
odpowiedni czas. Naraża nas to na 
duże wydatki bo zmuszeni jesteśmy 
jeździć z przesiadką na autobus 
przez Gdynię.

Jeden z robotników
Mamy nadzieję, i t  D O K P  Gdańsk 

przychylnie ustosunkuje się do prośby 
robotników z Rumii -  Zagórza, 
j  ----------oOo----------

l / m f e m  n a m m i/ c h  l i z i ó w

Konduktor otrzymał 
naganę

Ob. J. Chełmiński z Warszawy po 
skarżył się na niewłaściwe zachowa 
nie konduktora w jednym z m iej­
skich tramwajów. Sprawę skierowa 
liśmy do M ZK, które natychmiast 
zareagowały — konduktor otrzymał 
naganę.

Skuteczna interwenc a
W N r 127 naszego pisma (Wyda­

nie warszawskie) zamieściliśmy list 
czytelników w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa złośliwie napastowa 
nemu przez nieznanych osobników 
inwalidzie, mieszkańcowi Włoch ko 
ło Warszawy.

W  związku z tym listem Komen* 
da Główna M ilic ji Obywatelskiej za 
wtadomiła nas, że w wyniku prze­
prowadzonej obserwacji organa MO  
ujęły Kazimierza Moszykowskiego, 
który prześladował inwalidę ob. 
Wincentego Siekierę.

Sprawę przekazano do S. Grodz 
kiego w dniu 2 czerwca, a niezależ 
nie od tego M ilic ja roztoczyła spe­
cjalną opiekę nad mieszkaniem ob. 
Siekiery.

Zgon Henryka Gallego
W  wieku 76 la t zmarł prof. Henryk  

Galie autor licznych podręczników 
szkolnych z zakresu literatury, historii 
i języka polskiego.

Do najważniejszych jego prac nale­
żą: „Stylistyka i  teoria literatury4̂  
„Wypisy z dziejów literatury polskiej44. 
„Zarys dziejów literatury polskiej“ I  
inn.

H. Galie był inicjatorem „Bibliotecs 
ki uniwersytetów ludowych 1 młodzie­
ży szkolnej“, wieloletnim współpraco w  
niklem „Słownika ilustrowanego języ­
ka polskiego“ oraz Komisji literatury  
polskiej przy Polskiej Akademii Umie 
jętności.

Był współredaktorem miesięcznika 
naukowo -  literackiego „Ateneum44, 
„Tygodnika Ilustrowanego“, redakto- 
rem „Przeglądu Bibliograficznego“.

Wysoko ceniony jako pisarz i  peda­
gog Henryk Galie rozw ijał również 
działalność społeczną, pracując w  orga 
nizacjach literackich i nauczycielskich.
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n ^ n t n i k a
W a r s z a w y

inicjatywa prywatna -  
dla... inicjatywy prywatnej

"KT ie ulc^a kw estii, że is tn ie ją  re - 
’  atoe m ożliwości stworzenia pew 

ne j rezerw y mieszkań zastępczych. 
W ys iłk i w  ty m  k ie run ku  (może nie 
co spóźnione) czyni Z&rząd M ie jsk i 
poprzez reorganizację Urzędu K w a  
terunfcowego i  stworzenie ew idenc ji 
mieszkańców' i  loka li.

Jednakże z pustego w  próżne nie  
nalejesz. Zarząd z nieba mieszkań 
nie  „w y trzaśn ie “ , an i też z rękawa. 
Równolegle z uspraw nien iem  dzia­
ła lności kw a te run ku  m iejskiego mu 
szą przy jść odpcw ieddie zarządzę- 
n ia , dekrety, czy ustawy, k tó re  u -  
ła tw ią  i  um oż liw ią  prowadzenie go­
spodarki, a naw et p o lity k i m ieszka 
n iow e j na teren ie W arszawy. Zegad 
nień jest mnóstwo, a b raków  jeszcze 
■więcej.

A  więc tym  razem sprawa czyn­
szów i... in ic ja ty w y  p ryw a tne j.

W iem y o tym , że w  W arszawie o- 
bow iązuje czynsz przedw ojenny, za 
rów no dla  pracow nika, robotn ika, 
czy urzędnika, ja k  i  przedstaw icie la 
In ic ja ty w y  p ryw a tne j. W  rezultacie 
owe SÓ, czy 40 zl raiesięcznie p łaci 
zA ró iin ^  robo tn ik  . js k
i  w łaścic ie l res tau rac ji czy sklepu 
na Manrz.zikowskiej.

Czy słusznie?
W ydaje nam się, że nie. .Test w a r 

stwa ludz i w  W arszawie, k tó ra  mo­
głaby sobie stanów cie pozwolić na 
w yna jm ow anie  nowoczesnych w y -  
łączonych mieszkań u p ryw a tnych  
przedsiębiorców. N a tu ra ’nie przy  od 
p e d w ie im e j po lityce  czynszów.

IN IC J A T Y W A  P R Y W A T N A  B U ­
DUJE D L A  IN IC J A T Y W Y  P R Y ­
W A TN E J — oto hasło, którego re ­
a lizacja zwiększy tempo cdbudówy 
domów m ieszkalnych i  zw o ln i choć 
część mieszkań, zajętych przez lu ­
dzi zamożnych dla  pracujących, a 
? a y r r ." " " c h  loka to rów  ru in  w a r­
szawskich.

Zróżniczkowanie czynszów. to  
k ro k  w  k ie ru n ku  prowadzenia ro ­
zum nej i  celowej p o lity k i m ieszka 
n iow e j. Na to  w łaśnie czekamy.

Froslil odliiiilog/tf

MIESZKAŃPROBLEM
czeka

ZASTĘPCZYCH
na rozwiązanie

...Ob■ K., ślusarz z zawodu, miesz- 
kaniec ul. Wspólnej, dostał nakaz 
eksmisyjny. Dom, w którym mie­
szkał zostanie zburzony. On sam md 
się przenieść do baraku. Ściślej me 
sarn, bo z żoną, dziećmi i starą mat­
ką. Mieszkał na tej Wspólnej, pożal 
się Boże —  po „warszawska” , a jed­
nak już się przyzwyczaił, przywykł. 
Strach przed nowym, przed przepro­
wadzką, kłótnie z żoną, płacz dzieci, 
zatruwają mu życie-..

...Handlująca ob. J. musi wypro­
wadzić się z zagrożonego domu. W 
dodatku powiedzieli je j w Urzędzie 
Kwaterunkowym, że mieszkania za­
stępczego dla niej nie ma. —  „Może 
pani wyjechać z Warszawy na Za­
chód, tam znajdzie się i mieszkanie 
i sklep” ...

Ob. J. lamentuje. Nie chce wyje­
chać z Warszawy. Tu przeżyła ókupa 
cję, przywiązała się, jakoś zarabia. 
„N ik t je j do wyjazdu nie zmusi” .

...Czego oni chcą ode mnie — pi­
sze pracownik M Z K  w liście do re­
dakcji. Doprowadziłem mieszkanie do 
porządku, odremontowałem je za cięż 
ko zaoszczędzony grosz. Teraz wła­
ściciel chce położyć dach i remonto­
wać. a ja mam przez niego się wy­
prowadzić...

*
W  rubryce określenie stanu zagro­

żenia czytamy: bez dachu, uszkodzo­
ne stropy, wypalona klatka schodo­
wa.
Mieszkają dicie rodziny. Nie chcą się 
wyprowadzić. Właściciel kamienicy 
chce inwestować, zabezpieczyć i remon 
tować kamienicę. ' Lokatorzy chcą 
mieszkać, byle jeszcze rok, byle jesz­
cze'kilka miesięcy.

Za rok dom już nie będzie zdatny 
do odbudowy.

*

Tę tragiczną taśmę trzeba długo 
przew ijać, ażeby i oddać c a łko w ity  o 
brąz pe rype tii i  bolączek ob yw a te li

W  a rty k u le  tym  nie poruszamy całości zagadnień m ieszkaniowych 
stolicy, a ty lk o  w ąski jego odcinek — budow nictw o zastępcze.

N ie będziemy pow tarza li znanych fa k tó w  o tysiącach zru jnow anych
kam ien ic warszawskich, k tó rych  is tn ien ie  zagraża życiu ich  m ieszkań­
ców i  przechodniów. Nie będziemy przekonywać, że odbudowa aiowej 
W arszawy wym aga n ie je dn okro tn ie  zburzenia te j, czy in ne j rudery, 
W k tó re j gnieżdżą się rodziny warszawskie, w  złych, fa ta lnych  w a run ­

kach.
Sprawa jest poważna. Chodzi o to, i  ty lk o  o to, by w y jśc ie  znaleźć, 

by w  sposób rad yka lny  rozw iązać ten  dręczący i  bolesny problem .

- fcfOWIMV TYGOM1IA-
_ J

L U S T R A C J A  T A R G O W IS K A
W  ra m ach  a k c ji  „M ie s ią c a  C zystośc i“  — 

s ta ro s ta  p ó łn o c n o -w a rs z a w s k i p rz e p ro w a - 
d z ił w  d n iu  19 bm . lu s tra c ję  baza ru  na 
P lacu  T u c h o ls k im . W  lu s t ra c j i  te j b ra l i  u - 
d z ia l: le k a rz  w e te ry n a r i i,  p rz e d s ta w ic ie l 
S po łeczne j K o m is j i  K o n t r o l i  Cen p rz y  
D z ie ln ic o w e j Itad z ie  N a ro d o w e j i  in n i.

K o m is ja  z w ró c iła  uw agę  p rzede  w szys t­
k im  na b u d k i z m ięsem  i  s tw ie rd z iła , że 
n ie  o d p o w ia d a ją  n a je le m e n ta rn ie js z y m  prze  
p iso m  h ig ie n ic z n o -s a n ita rn y m . N ie  m y te  
p o d ło g i i  k lo c e  do rą b a n ia  m ięsa cuchną , 
a m e p rz y k ry te  m ięso obs ia d a ją  ro je  m u ch .

W ła ś c ic ie lo m  b u d e k  po lecono  w  ja k  n a j­
k ró ts z y m  czasie z a p ro w a d z ić  za m k n ię te  
g a b lo ty  szk lane , k tó re  o c h ro n ią  m ięso przed 
m u c h a m i i  k u rz e m . A n ty s a n ita rn e  w a ru n -

Litości!
Tm słoneczko wyżej... tym markizy 

niżej —- takie przysłowie ułożył pe­
wien w »soki (wzrostem, nie stanowis­

kiem) osobnik, który 
w mdrcu strącał sobie 
o markizy kapelusz, w 
kwietniu- nabijał guzy 
na czaszce, w maju 
miał spuchnięty nos, a 
w czerwcu... płaci man 
iaty, bo chodzi zwykle 
ezdnią.

Teraz dla odmiany o markizy roz­
b ija ją  się ludzie, których głowy znaj­
dują się na poziomie ramion opisane­
go jegomościa.

Obywatele - kupcy i szanowna M. O. 
Litości!

Obawiamy się, że w lipcu nawet 
8-letnie dzieci będą musiały chodzić 
Marszałkowską „na czworaka” .

k i  lu s t ra to rz y  s tw ie rd z i l i  ta kże  i  w  b u d ­
ka ch  z a r ty k u ła m i s p o ż y w c z y m i o raz  na 
s tra g a na ch  z p ie czyw e m .

Z w ró c o n o  uw agę  na w ą sk ie  p rze jśc ia  
m ię d z y  s tra g a n a m i z w a rz y w e m . P rz e k u p ­
k i ,  k tó r y m  w o ln o  w y s ta w ia ć  to w a ry  pod 
s tra g a ne m  na cd ieg tość  1 m e tra , n ie  p rz e ­
s trze g a ją  p rz e p is ó w  ta k  d a le c e ,‘ że w  p rz e j 
śc:ach p o w s ta je  „ k o r e k “ . B aczne j uw adze  
lu s tra to ró w  n ie  usz ło  i  to , że dostaw a  to ­
w a ró w  o d b y w a  się w  w a ru n k a c h  n ię s a n i- 
ta rh y c h . D o s ta w cy  p ie czyw a  n ie  m a ją  n p . 
ża d n y c h  fa r tu c h ó w . D la  d o k ła d n ie jsze g o  
p o in fo rm o w a n ia  o s to su n ka ch  p a n u ją c y h  
na bazarze, p rz y p o m in a m y , że baza r tu -  
c n o ls k i m a c h a ra k te r  p rz e jś c io w y , w s k u ­
te k  czego tru d n o  je s t p rz e p ro w a d z ić  ja ­
k ieś  w ię ksze , n iezbędne  re o rg a n iz a c je  
(w iększe  b u d k i) .

E a za r m ie ś c ił się p rzed  ty m  w  h a li, k  ó- 
rą  z a jm u ją  te ra z  M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u -

K le d ; / 1 czy  20stan3 one iw r ó ­cone, n ie  w ie m y !

sto licy — m ieszkańców zburzonych 
czy przeznaczonych na rozb ió rkę ka ­
mienic.

K im  są ci ludzie? Pracują, czy han­
d lu ją . Są sami, czy z rodziną. Zasłu­
gują na pomoc, czy też żeru ją  na tru d  
nościach życia odbudowującego się 
miasta. K om u i  w  ja k i sposób należy 
pomóc? N iestety, nie ma ew idencji, 
k tó ra  by służyła nam  .w tym  wzglę­
dzie pomocą. Z grubsza jednak moż­
na ich  podzielić na trzy  grupy:

I  PierWsza grupa, —  to pracująca
1 ludność W arszawy. U rzędnicy 

czy robotn icy, k tó rzy  m ieszkają w  za­
grożonych domach i  o trzym a li nakaz 
eksm isyjny lu b  o trzym ają  go w  n a j­
bliższej przyszłości. Sprawa bezspor­
na. To pe łnopraw n i obywatele W ar­
szawy i  je j budowniczy. Jeżeli m ają 
pracować, muszą otrzym ać m ieszka- 
nie zastępcze. Is tn ie je  ty lk o  pytan ie  
— od kogo?

W ydaje się jedyn ie  słusznie, by ty ­
m i m ieszkańcam i za ję ły się p laców ki 
ich pracy M in is te rs tw a, Zjednoczenia, 
czy Centrale. Is tn ie je  przecież w spól­
na pu łla  państwowego budow nictw a 
mieszkalnego. B udu ją  in s ty tuc je  i  m i­
n isterstw a. Ich  to obow iązkiem  jes t w  
pierwszym  rzędzie zaopatrywać m ie­
szkańców zagrożonych posesji.

Przenoszenie u rzędn ików  do w ię k ­

szych m ieszkań (a tak  się niestety 
dzieje), to sprawa ważna, ale drugo­
planową. W p ierw szym  rzędzie m usi 
być rozw iązana sytuacja pracow ­
n ików , k tó ry m  grozi bezdomność. Je­
żeli zasada ta, obok ścisłego trzym a­
nia  się no rm  usta lonych dekretem  
Rady M in is tró w  — zostanie w p row a­
dzona w  życie —  sytuacja „p ierw sze j 
g ru p y " może być w  decydującym  stop 
n iu  rozw iązana:

Głos pow in ien  tu  zabrać czynn ik 
społeczny, a przede w szystk im  zw iąz­
kowy, k tó rem u spraw y m ieszkaniowe 
(ja k  dotychczas) zbyt m ało leżą na 
sercu. I

2 D ruga kategoria, to kraw cy, szew­
cy, rzem ieśln icy, d robn i hand la­

rze, k tó rzy  o trzym a li nakazy eksm i­
syjne a nie m ają środków  na w ybu­
dowanie sobie m ieszkania.

Jeżeli m ieszkańcy c i m ają  up ra w ­
nien ia  do zamieszkania w  W arszawie 
(nakaz kw a te runkow y, przydzia ł), 
Zarząd M ie js k i jes t zobowiązany do­
starczyć im  m ieszkań zastępczych i  w  
m iarę uzdrow ien ia  gospodarki lo ka lo ­
w e j (tta co się zanosi') m ieszkań tych  
im  dostarczy.

3 Trzecia kategoria, to ju ż  oddzie l­
ny  rozdział... dla m il ic ji ,  czy K o ­

m is ji Specja lnej. Chodzi tu  o klęskę 
„d z ik ich  loka to rów “ . Ci kom binatorzy

m ieszkan iow i to przestępcy, k tó rzy  
wiedzą n ie jednokro tn ie  lep ie j od 
BOS-u, gdzie będzie się budować (er­
go —  burzyć). W ystarczy tu  p rzy to ­
czyć p rzyk ład  fu n d a c ji Wawelberga!. 
„D z ic y " za ję li w  w ypa lonym  budynku 
ocalałe łaz ienk i, sp row adzili łóżecz­
ko un rrow sk ie  i...zamieszkali. Zawód? 
— Bez zawodu.

Od ZO R -u, k tó ry  przystępuje do bu 
dowy, żądają m ieszkań zastępczych, 
a jeszcze chę tn ie j odszkodowania. Je­
żeli je  dostaną, poszukają prędko in ­
nej ru in y . Zajęcie in tra tn e , choć tro ­
chę k ło po tliw e . Od tych  spekulantów  
należało by g ru n tow n ie  oczyścić odbu 
dowę. Szczególnie, że s ta tys tyka  a la r­
m uje liczbą n iepracu jące j ludności 
W arszawy (handlarzy, żebraków, .po­
średników, pokątnych spekulantów).

A  w ięc reasum ujem y: —  uw zględn ić 
w  p u ll i  służbowych m ieszkań przede 
w szystk im  zagrożonych pracow ników , 
dzięki ew idenc ji i  sprawniejszej p o li­
tyce m ieszkaniow ej Z M  stw orzyć re ­
zerw y dla rzem ieś ln ików  i  p racow n i­
ków  m ałych in s ty tu c ji, a w  końcu tę­
pić bezlitośnie „h ien y  ru in y "  —  oto 
drog i wyjśc ia , k tó re  w  połączeniu z 
rozpracowaną p o lity k ą  czynszów (jest 
na warsztacie) pow inny dać pozytyw ­
ne w y n ik i.

N ie wo lno nam  bow iem  zapominać 
o tym , że w  sprawach m ieszkań za­
stępczych muszą czynn ik i budowlane 
prow adzić wypośrodkow aną i  w  szcze 
golach obm yślaną po litykę , w  k tó re j 
w in n y  być brane pod uwagę dwie 
strony, —  odbudowa i  zabezpieczenie 
zagrożonych lokatorów . I  Jedna i  d ru­
ga strona nie  może zostać pokrzyw ­
dzona.

W . S.

Przy pracy i nauce

Trudne b yw a ją  zw yk le  początki. A le 
w ys iłe k  opłaca się s tokrotn ie . Junacy 
w iedzą o tym  dobrze i  dlatego tak  p il-  
n ie  p rzyk łada ją  się do pracy w  w ar­
sztatach samochodowych „S P “ .

Po ukończeniu praktycznego i teore 
tycznego szkolenia, junacy  otrzym ają 
praw o jazdy, k tó re  im  da do rę k i po­
p ła tn y  fach.

Więcej aptek, ambulatoriów i lekarzy domowych
d o m a g a jq  się zw ią zk o w c y  W a rs z a w y

W  d n iu  21 czerwca odbyła się w 
gmachu Z w iązków  Zawodowych (No­
w y  Z jazd N r  1) konferencja, w  k tó re j 
w z ię li udz ia ł przedstaw icie le W arszaw­
skie j Rady Z w iązków  Zawodowych, 
Ubezpieczalni Społecznej, poszczegól­
nych Z w iązków  Zawodowych oraz 
Rad Zakładow ych O kręgu W arszaw­
skiego.

Celem kon fe renc ji b y ło  om ówienie 
spraw y ubezpieczeń społecznych.

K ie ro w n ik  W ydzia łu  Ekonomiczne­
go K C Z Z  Józef Koffma-n w  sw ym  re ­
feracie podkreślił, że św iat pracy, k tó ­
ry  oddaje na świadczenia ubezpiecze­
niowe aż 1/4 część swoich zarobków, 
ma pełne praw o i obowiązek wg ląda­
nia w  spraw y ubezpieczeń, tym  bar

nie obsłużyć w  dostatecznym stopniu 
wszystkich ubezpieczonych.

Po d ług ie j dyskus ji i  w yczerpujących 
w yjaśnien iach d r Zaneckiego powzię­
to jednom yśln ie rezolucję, w  k tó re j 
zebrani stw ierdza ją, że Ubezpieczal- 
nia Społeczna, zacząwszy pracę na 
gruzach zniszczonej W arszawy, poko­
nała pierwsze trudności okresu organ i­

zacyjnego na ogół z w y n ik ie m  p o zy ­
tyw nym , jednak is tn ie ją  jeszcze pew ­
ne niedociągnięcia, k tó re  w  oparciu  o 
szeroki a k ty w  zw iązkow y należy usu­
nąć.

A  w ięc:

1) Ubezpieczenia społeczne w ym a­
gają ja k  na jrych le jsze j przebudowy

dziej, że w  dziedzinie te j jest jeszcze I przez scentra lizowanie i  upowszech- 
w ie łe  do zrobienia.

Zebrani s tw ie rdz ili, że Ubezpieczal- 
nia w sku tek m ałe j ilośc i aptek, labo­
ra to r ió w  i  sanatoriów  n ie  jest w  sta-

fyrrsczasem na Moakowskieg©
Rem ont ha li »na Koszykach«

W ydzia ł A d m in is tra c ji H a l i  Targo­
w isk Zarządu M ie jskiego m. st. W ar­
szawy przystępuje z dniem  1 lipca br. 
do odbudowy h a li targowej, p rzy  ul.

Z ż M k s i t la  d b  ru ch a
W y d z ia ł R u ch u  i  M o to ry z a c ji  k o m u n i­

k u je , że w  z w ią z k u  z b u d o w ą  k a n a łu , w  
d n iu  21.v i.lS 48 r .  zos tan ie  z a m k n ię ta  d la  
ru c h u  zacho d n ia  je z d n ia  u l.  T a rg o w a  na 
o d c in k u : Z y g m u n to w s k a  —- p rz e d łu że n ie  
B ia ło s to c k ie j — na o k res  3 ty g o d n i.

O b jazd  u lic a m i:  
g ie llo ń s k ą .

Z y g m u n to w s k ą  1 Ja-

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ras ia  2) — dziś 
o fo d z . 10 „C y d “ .

T e a tr M A L T  (M a rsza łko w ska  81) o godz
19 ..R H. In ż y n ie r “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89 
o godz. 19 „S trz a ły  na u l. D łu g ie j“ .

T e a tr P O W S ZE C H N Y  (Z a m o jsk ie g o  20 
o godz 19 ..P ociąg  - W id m o “  

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u r 
tow ska  8): o godz. 19.15 re w ia  hum oru  
„E rcpresem  po W a rsza w ie “ .

T e a tr „C O M O K lT lA "  - o g odz in ie  19 -  
„M ę ż c z y z n a “  Z a p o ls k ie j.

Tea.tr R O Z M A IT O Ś C I: — dziś  n ie ­
c z y n n y .

P O L S K A  Y M C A . -  C odz ienn ie  o godz 
19 k a b a re t l ite ra c k i p. t. „ A N I  BE. A N I 
M E “

T e a tr  K L A S Y C Z N Y : — o godz. 19 -  
„B r a t  M a rn o tra w n y “ .

T e a tr N O W Y  — (P u ła w ska  39) — o godz. 
19 ko m ed ia  R uszkow sk iego  „J a d z ia  W do - 
w a “ .

T e a tr  P L A C Ó W K A  -  (K ró le w s k a  13) -
0 godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z zasadam i“ .

K I N A
K in o  A T L A N T IC  -  (C hm ie ln a  S3) -

„C z a ro d z ie js k ie  z ia rn o “ , pocz. 13, 15. 17 i 21 
Z w . Z a w . 19.

_Kino P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  7-9) -
„C a sa b la n ca “ , pocz. 13, 15. 19. 21, d la  zw. 
zaw. 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -
„P y g m a lio n “ , pocz. godz, 13. 15, 17 21,
Z  w . Z a w ód . 19.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  ’?■’«
„G a sn ą cy  P ło m ie ń “ , pocz. 12,30 — 14.45 — 
19J5 -  21.30; d la  Z w  Z a w  godz 17.

K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina  4) — .,U  p ro g u  
ta je m n ic y “ , pocz. 15, 17, 21, d la  zw . zaw . 19.

K in u  S Y R E N A  -  ( In ż y n ie rs k a  • z» 
„ K o n ik  G a rb u se k “ . pocz. 15, 17, 21. d ’ a 
zw . zaw. 19.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( Inżyrm *i--k  
2> — P ro g ra m  N r  21, pocz. 13, w  n ie d z ie le
1 św ię ta  11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r l (M a rsza łkó w  
ska 112) — P ro g ra m  N r  32 pocz. o g. 11.

R AD IO
W T O R E K , d n ia  22 cze rw ca  1948 r .

6.00 S yg n a ł czasu, 6.15 D z ień , p o ra ń .,
6.30 M u z y k a  ‘p o ra n n a , 7.00 W ia d . d z ie n n ik a  
p ora ń ., 7.05 M u z y k a  pora ń ., 8.20 „D a le k ie  
la ta “  — pow ieść , 3.35 M u z y k a  12.04 D zień , 
p o łu d n ., 12.25 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  ro ­
s y js k ic h , 12.45 W ieś p rzed  m ik ro fo n e m ,
13.00 A u d . ro z ry w ., 13.45 M u z y k a  pow ażna 
z p ły t ,  14.39 Pogad d ia  m a tu rz y s tó w , 15.30 
„T y g ry s  w  k w ia tk i “  — aud . d la  dz ie c i 
15.50 S k rz . ogó lna , 16.00 D z ień , p op o ł., 18.20 
„C o  w  d z im y  na m a p ie  P o ls k i“  — pogad.,
16.30 P o p u l. k o n . m u z y k i p o ls k ie j,  17.00 .Se­
b a s tia n  i  E w a “  — s łuch . 18.05 U lu b io n e  
m e lo d ie , 19.00 M u z y k a  le k k a , 19.30 .E m a n ­
c y p a n tk i“ , 1 ode. pow . B . P rusa, 19.45 M u ­
zyka  ro z ry w ., 20.20 S k rz . te ch n ., 20.30 , W ie  
czó r se ren a d “ , 21.30 D z ie ń , w iecz ., 22.30 
M u z y k a  tan ., 22.45 „S y lw e tk i  w a rs z a w s k ie " ,
23.00 O s ta tn ie  w ia d . 23.10 M u z y k a  tanecz­
na, 23.30 H y m n .

--------- oOo----------

Wieczór satyry w YMCA
C zw ó rka  a u to ró w , n a jp o p u la rn ie js i 

„ P rz e k ro jo w c y "  — ś w ie tn i s a ty ry c y : Jan  
B rze ch w a , S te fa n ia  G ro d z ie ń ska , Janusz 
M in k ie w ic z , o raz  z n a k o m ity  poe ta  W ła ­
d y s ła w  B ro n ie w s k i i  z n a n y  a r ty s ta  te a tru  
„S y re n a “  K az. P a w ło w s k i w y s tą p ią  oso­
b iśc ie  ja k o  L a d a c z n ic y  z zasadam i na w io l 
k im  w ie czo rze  s a ty r y  p o lity c z n e j,  a k tu a l­
nośc i i  p o e z ji w  p itą te k , sobotę  i  n ie d z ie ­
lę  w  Y M C A . C ie k a w ie  i  o ry g in a ln ie  skon 
s tru o w a n y  p ro g ra m  z a w ie ra  n a jnow sze  
s a ty ry , h u m o re s k i, p a ro d ie , g ro te s k i i in ­
ne te m u  podobne  z ja d liw e  z ło ś liw o ś c i, w  
k tó ry c h  c e lu ją  u lu b ie ń c y  w s z y s tk ic h  czy ­
te ln ik ó w .

B ędz ie  to  n ie w ą tp liw ie  n a jb a rd z ie j sen­
s a c y jn ą  im p re z ą  w  s to lic y , k tó ra  zg rom a d z i 
ca łą  k u ltu ra ln ą  W arszaw ę. — B i le ty  w  
„ Im p e c ie " ,

Koszykowej. Czas trw an ia  robót prze 
w idu je  się na 4 miesiące.

Najważnie jszą sprawą będzie rem ont 
ko n s tru kc ji żelaznej, podtrzym ującej 
strop i  pokryc ie  dachu.

Zarząd M ie jsk i wyasygnował na re ­
m ont ha l 22 m ilio n y  zł. W czasie trw a  
nia robót część w łaścic ie li stoisk zosta 
nie przeniesiona na wykończony płac 
przy  ul. Noskowskiego. Rozważa się 
p ro je k t rem ontu  targow iska fragm en 
tam i. celem um ożliw ien ia  pozostałym 
kupcom  w ykorzystan ia  użyteczności 
ha li w  trakc ie  robót.

Roboty będzie prowadzić na zlecenie

nien ie ubezpieczeń społecznych (prze­
budow y us tro ju  finansowego i  organ i­
zacyjnego), u jednolicen ie systemu 
składek ubezpieczeniowych i  tak ie j 
re fo rm y  świadczeń, k tó ra  będzie od­
powiadać masom pracu jącym  i  no­
w ym  stosunkom.

2) Stan aptek Ubezpieczalni Spo­
łecznych jest niewystarczający 1 w  
ZYTiązku z tym  należy domagać się od 
czynn ików  m ia roda jnych stworzenia 
aptek uspołecznionych oraz organizo- 
wania k o n tro li cen nad a rty k u ła m i 
aptecznymi.

Ponadto zebrani domagają się:
zwiększenia Ilości am bu la to riów  i

sanatoriów,

dop ła t»  przez dyrekc ję  różn ic do za­
s iłków  wypadkowych,

-------- -oOo----------

«Z zagadnień nauki o życiu»

zwiększenia Ilości etatów  lekarzy 
chorób zawodowych (w  W arszawie 
jest ty lk o  jeden etat), 

zw iększenia ilośc i etatów lekarzy 
domoYyych.

--------- oOo--------- -

Z życia organizacji 
warszawskie! PP R

P O K A Z  F I I,M O W Y  W  D Z IE L N IC Y  
------ Ś R Ó D M IE Ś C IE

K o m ite t  d z ie ln ic o w y  Ś ró dm ie śc ia , za­
w ia d a m ia , że w  ś rodę  53 cze rw ca  o godz. 
19 w  lo k a lu  ś w ie t l ic y  (M o k o to w s k a  43) 
w y ś w ie tlo n y , zo s tan ie  f i lm .

Po f i lm ie  d y s k u s ja , k tó rą  zaga i to w . 
H o ch b e rg .

Z E B R A N IE  K O Ł  P P R  1 PPS
D ziś  22 cze rw ca  odbędą  się ze b ra n ia  K ó ł 

P P R  i  PPS p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y :
O godz. 13 „ I l l - c i  O d d z ia ł o k rę g o w y “ ,
O godz. 16 „C Z P M  m in e ra ln y " ,

O godz. 16 „ P M T " ,
O godz. 15 „ M Z K  S o le c ",
O godz. 15.15 „ L o t "  d y re k c ja  (Hoża 39). 

S E K R E T A R Z E  K O Ł  D Z IE L N IC Y  
Ś R Ó D M IE Ś C IE

D n ia  23 .V I. o  godz. 16.30 w  lo k a lu  K D  
P P R  (M o k o to w s k a  43) odbędz ie  się ze b ra ­
n ie  s e k re ta rz y  K ó ł  w s z y s tk ic h  g ru p . 

O becność o b o w ią zko w a .

In n e  g rupy  p racu ją  p rzy  odbudowie 
sto licy. Na zd jęciu  w id z im y  junaków , 
k tó rzy  zsypują zm ie lony przez kruszar 
kę gruz. Junacy w yko n a li jn ż  dzisiai 
sporo robo ty  i  zasłużyli sobie na od­
poczynek.

N ie w ą tp liw ie  p rzy jem ny i  zdrowy 
je s t sen pod nam iotam i. P rz y je m n y  
i  z d ro w y  szczególn ie w  lecie, k iedy 
te rm om etr wskazuje dw adzieścia  k i l ­
ka s to p n i powyżej zera...

Piękne eksponaty i... odrapane ściar y
Szkoła, która czeka na wizytą Inspektorat?!

Staraniem  K o ła  P rz y ro d n ikó w -M a rk  
sistów przy redakc ji czasopisma „N o ­
we D rogi ko le jn y  odczyt z c y k lu  nej  j^ r  15 przy u l. Kaw ęczyńskie j. Po

Jedna z trudnych, wym agających 
przygotow ania le k c ji: chemia w  8 k la ­
sie. Jak zw yk le  —  na początku mała 
pow tórka, doświadczenia, a potem w y ­
p isywanie trudn ych  w zorów  na ta b li­
cy-

W drug ie j k las ie  dzieci piszą m ozol­
n ie  trudne  zadanie pf. „Co w iem  o mo 
rzu?‘‘. W ypracowanie w ypad ło  dobrze. 
Dzieci w yko rzys ta ły  na ogół zdobyte 
wiadomości.

Jesteśmy na zakończeniu ro ku  szkol­
nego w  P ub licznej Szkole Powszech-

„Przyrodoznaw stw o współczesne w  . lekc jach pokazowych nastąpiło o tw a r- 
Zarządu M ie jskiego Warszawska Dy- : św ietle m ateria lizm u dialektycznego“  , cie w ystaw y.

i ’

rekc ja  Odbudowy.

Z a w i o d ł a  p o g o d a !

2 AB A JrUOOWr

TT dni wolne od pracy odbywają się 
z in icjatyw y Wydziału K u ltu ry  Z.M. 
zabawy ludowe na peryferiach miasta.

W ub. niedzielę na zabawę wybrał 
się wiceprezydent TOW. JASZCZUR  
i szef Resortu K u ltu ry  TOW. DWO­
R A K O W S K I

Niestety, trudno było się przekonać 
na miejscu, jak bawi się Koło. Bo 
choć nie zawiodła organizacja, nie 
zbrakło tak przyjemnych atrakcji jak  
loteria fantowa i orkiestra, „nawaliła”  
pogoda, a w związku z tym... i publicz­
ność.

Nie było komu się bawić. Tym nie 
mniej nie należy się zrażać. Wizyty 
„ojców miasta" będą zawsze mile tvw 
dziane.

w ygłosi tow . d r W łodzim ierz M icha j- 
ło w  na tem at „Z  zagadnień n a u k i ' o 
życ iu“ .

Odczyt odbędzie się w  środę, dnia 
23 czerwca o godz. 18 w  K lu b ie  In te l i­
gencji P racującej (M okotowska 25).

Po odczycie dyskusja. Wstęp w o l­
ny  d la  wszystkich.

----------0O0----------

Oszczędza m y !
Grupa inżyn ie rów  kons truk to rów  i 

inżyn ie rów  statystyków, p racow ników  
f irm y  „M ostosta l“  opracowała szczegó 

łow y p ro je k t mostu Śląsko -  Debrow - 
skiego, wprowadza jąc poważne osz­
czędności w  m ateriale.

P rzy w ykonyw an iu  p ro jek tów  mo­
stu Śląsko - Dąbrowskiego p racow n i­
cy f irm y  „M ostosta l“  ob. ob. inż. K o- 
ziełek, F. W ojnarowski, W. Paw łów, 
W. Karszn ick i, J. Ratyński, J. Szulc, 
W. N ow iński, F. Bliszcz, E. Kaleta, o- 
raz F. Zgonin, opracow ali sposób u- 
sprawnien ia pracy p rzy  w ykonyw an iu  
kon s tru kc ji do tego mostu. W yróżnio­
nym  przyznano nagrody pieniężne.

W ARTO  ZO BAC ZYĆ
j K ie ro w n ik  szkoły ob. F rankow ski 
j Ignacy zaznacza na wstępie, że są to 
I prace wykpnane przeważnie przez ze­
społy. Zebrane w  dw u salach ekspo­
naty obrazują, oczywiście we fragm en­
tach ty lko , całoroczny tru d  uczniów.

PodziYviamy starannie w ykonane i m  
py w arstw icow e, w ykresy przedstaw ia 
jące trz y le tn i dorobek Polski i  Polskę 
na tle  innych  państw  Europy. P raw dzi 
w y  zachw yt zw iedzających w yw o łu ją  
artystyczne w itraże  z celofanu o tem a­
tach historycznych. Z dużych, p rze jrzy  
stych tab lic  dow iadu jem y się, że na 
ogólną liczbę 595 uczniów  uczęszcza do 
szkoły 164 dzieci robotniczych i 212 rze 
m ieślniczych.

N ie można nie wspomnieć o albu­
mach „O dbudowa W arszawy“ , o zeszy 
tach do na uk i języka polskiego, geogra 
fii,  h is to rii.

Za trzym u jem y się d łuże j p rzy  p ięk­
nym  Belwederze „zbudow anym “  przez 
ucznia K u lb ick iezo  z 7 k lasy i  przy 
eksponacie, w yobrażającym  plastycz­
nie ca ły  proces p ro du kc ji w łókna  Inia 
nego i  zresztą p rzy w ie lu , w ie lu  in

DLACZEGO?
Dziwne, że na wystaw ie n ie  by ło  n i­

kogo e ram ienia w ładz szkolnych. A 
szkoda. Podobno w  zeszłym roku  tak­
że nie  zgłosił się n ik t  z inspektoratu. 
Dlaczego, n ie  w iem y.

P rzy  zw iedzaniu szkoły rzucają się 
w  oczy odrapane ściany oraz zniszczo­
ne okna i  drzw i. O kazuje się, że szko­
ły  nie odnawiano od 1939 roku . K ie ­
ro w n ik  szkoły zw racał się w  te j spra­
w ie do Zarządu M iejskiego, jednak bez 
skutku. A  szkoła wym aga remontu, 
tym  bardzie j, że do te j po ry z budyn­
k u  korzysta ją  poza tym  dw ie średnie 
szkoły zawodowe i  jedna muzyczna.

(m )

£  L E S O U T U  'Z D R O W IA  Z . M .
W y d z ia ł W czasów  R e so rtu  Z d ro w ia  1 <7- 

p ie k i  S po łeczne j Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m . 
st. W a rsza w y  o rg a n iz u je  Z lo t  P rz o d o w n i­
k ó w  i  U c z e s tn ik ó w  O bozów  W ę d ro w n y c h  
W y d z ia łu  W czasów  w  d n ia c h  26 i  27 bm . 
w  P o w s in ie  k . W a rsza w y .

Zg łosze n ia  na  Z lo t  p r z y jm u je  Wydział 
W czasów.

W e w to re k  d n ia  2 2 .\r i w  godz. od 1 !-1S 
i  od 16,30 — 18.

W  środę, d n ia  23,V I. w  godz, od I I —U- 
L U S T R A C J A  Z A K Ł A D Ó W  O G R O D N I­

C Z Y C H  „ A G R IL U “
D n ia  20 b m . zos ta ła  p rze p ro w a d o zn a  In ­

sp ekc ja  Z a k ła d ó w  O g ro d n ic z y c h  „ A g r i-  
lu " .  w  in s p e k c ji  w z ię l i  u d z ia ł:  szef Re­
s o r tu  R o ln ic tw a  1 T e re n ó w  Z ie lo n y c h  Za­
rz ą d u  M ia s ta  s tó ł. W a rs z a w y  in ż . Ewa 
W u d zka , d y r . A g r i lu  in ż . M a rcze w sk i, 
w ic e d y re k to r  N o w ic k i,  o raz  k ie ro w n ic y  
p oszczegó lnych  z a k ła d ó w  o g ro d n ic z y c h  
„ A g r i lu " .  In s p e k c ja  m ia ła  na c e lu  d ok ła d  
ne  zb ad a n ie  s ta n u  p la n ta c j i  w a rz y w n i­
czych  i  k w ia to w y c h  ■— g ru n to w y c h , insp e ­
k to w y c h  o raz  c ie p la rn ia n y c h . O g lędz in  do 
k o n a n o  w  z a k ła d a ch  o g ro d n ic z y c h : G oc­
ła w , B ró d n o , Z a w a d y , M o k o tó w , R ako- 
w ie c , F a le n ty  i  W ila n ó w . In s p e k c ja  s tw ie r  
d z iła  w e  w s z y s tk ic h  za k ła d a ch , b . d o b ry  
s ta n  u ro d z a jó w , o raz  ra c jo n a ln e  w y k o ­
rz y s ta n ie  in s p e k tó w  c ie p la rn i 1 g ru n tó w  
o rn y c h . (E r).
P O Ż E G N A N IE  A B IT U R IE N T Ó W  S Z K O L 

M IE J S K IC H
W  środę  d n ia  J3 cze rw ca  o godz. 13-eJ 

w  s a li ,,-Rom a", u l.  N o w o g ro d zka  49 odbę­
d z ie  się  u ro czys to ść  pożegnan ia  133-ch a- 
b itu r ie n tó w  M ie js k ic h  S zkó ł Ś re d n ic h  O- 
g o ln o k s z ta łc ą e y c h  i  570-ciu a b itu r ie n tó w  
S zkó ł Z a w o d o w y c h  W y d z ia łu  S z k o ln ic tw a  
Z a rz ą d u  M ie js k ie g o .

P ro g ra m  p rz e w id u je  m ię d z y  in n y m i 
Część A r ty s ty c z n ą .

W stęp  b e z p ła tn y . Zap roszen ia  w y d a je  
W y d z ia ł S z k o ln ic tw a  Z a rzą du  M ie js k ie g o  
— A l.  G en. S ik o rs k ie g o  30, I V  p ię tro  po ­
k ó j N r  59, (D).
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Jaka dziś pogoda
Zachmurzenie z większymi prze ja­

śnieniami «' z możliwością niewielkich 
opadów. Temperatura w ciągu dnia o- 
koło plus 20 stopni. Słabe lub um iar­
kowane w ia try  z kierunków północno - 
zachodnich.

W  dniu 21 czerwca br. zanotowano 
W Warszawie o godz. 14 temperaturę 
plus 15 stopni C.

W  dniu 21 bm. przez obszar P o l­
ski przeszedł fro n t chłodny zochludo- 
warty. W  dniu 22 bm. nad Pol­
skę będzie napływało powietrze po lar­
ne) -  morskie.

Józef Goguł bije rekord
D w ie  e lektrownie współzawodniczą

Pierwszy etap rozszerzonego w spół­
zawodnictwa pracy m iędzy E le k tro w ­
nią  W arszawską i  Łódzką p rzyn iós ł w  
dziale inkasentów  poważne zw y­
cięstwo inkasentom  warszawskim .

Przed przystąp ieniem  do współza­
w odn ictw a inkasentów  warszawskich 
obow iązywała przeciętna norm a 1.500 
— 1.600 odczytanych liczn ikó w  1 w y ­
staw ionych rachunków  miesięcznie, 
łódzkich — 1.000. P raktyczn ie in ka -

Włocławsko 
Zakłady Papiernicze

poszukuj q
k s i ę g o w y c h  ze znajomością 
księgowości przemysłowe; I piana 

jednolitego kont
Zgłoszenia kierować do Działg Perso­
nalnego w |w  Zakładów we Włocławku, 

ul. Łęgska Nr 4 1*93 K

H A N D L O W E

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia , 
z to to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  -  sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 49. N o w a k . 436

PRACE
ZAOFIAROWANE

P O T R Z E B N A  n a ty c h m ia s t 
ru ty n o w a n a  s iła  b iu ro w a  z 
m a szyno p ism em , ks ię g o w y  
— k a s je r  zna jom ość p rz e ­
b i t k i ,  k o r e k to rk i  gaze tow e 
i  d z ie ło w e . Zg łaszać się A l.  
J e ro z o lim s k ie  5S, W y d z ia ł 
P e rs o n a ln y  „P ra s a  W o js k o ­
w a " . 910

ZG U B Y

O P R ZETARG U N IE O G R A N IC ZO N Y M  
O GŁO SZENIE

Urząd W ojew ódzki K ie leck i ogłasza przetarg
nieograniczony na budowę lewego w a łu  W isły, 
w  m iejscowości Kępa Skórecka —  Chm ielów , 
pow. kozienickiego na odcinku ok. 700 mb 
o kubaturze ok. 14.000 m  sześć.

W zory o ie rt, w a ru n k i przetargowe i  szczegó­
łowe, , można otrzym ać za zw ro tem  kosztów 
w  W ydzia le Wodno -  M e lio ra cy jn ym  w  K ie l­
cach, u l. S łowackiego 1, pokój 15.

O fe rty  należy składać do dn ia 3 lipca 1948 r., 
godz. 10, po czym nastąpi o tw a rc ie  o fe rt.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  K asy S kar­
bowej w  K ie lcach na opłacone w ad ium  w  w y ­
sokości 1 proc. oferowanej sumy.

Urząd zastrzega sobie p raw o w yboru  ofe­
ren ta  bez względu na oferowaną cenę, bądź 
też unieważnienie przetargu bez podania po­
wodów. 1907

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra - 
c y jn ą  R K U  i  d ow ó d  o sob i­
s ty  na n a z w is k o  W a jszczak 
S ta n is ła w . 509

Z G U B IO N O  p o r t fe l  z d o k u ­
m e n ta m i: ks iążka  R K U , do 
w ó d  o sob is ty , k s ią żkę  k o ­
n ia . Z w ró c ić  za nag rodą  
W ła d y s ła w  G ie rs tn , poczta  
N a d a rz y n , w ie ś  R usiec.

508

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  o- 
f ic e rs k ą  ser. 0022 N r .  0102' 
na nazw . K ra s o w s k i K a ro l 
p o r . Z g in ę ła  8 .y i*  1948 r .
w  p oc ią g u , S u w a łk i — B ia  
ły s to k  m ię d z y  s ta c ją  P a ­
p ie rn ia  — R a czk i. 83-K B

CEM ENT
zawsze na składach polecamy w  każdej ilości 

po zł. 187 za worek 
C H M B Skład N r. 1 ul. O rdona 2a

„  „  „  2 „  Prądzyńskiego 5/7
„  „  „  4 „  Polna (Pole M oko tow ­

skie)
Wolska 103 
Targowa 30 
M a te ria łó w  B udow la ­

nych Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrę­
bnione. O ddzia ł W arszawski ttl. Jasna 10.

1875_K

f i  M » ^ „
11 11 11 6 ,y

Centra la Handlowa

Ogłoszenie
Centrala Handlowa 

frzenr/sSti 
Motoryzacy nego 
»  SI O T I Z B T i «

z a w ia d a m ia  P. T . K lie n tó w , 
że od d n ia  20-go do  3C-go 
cze rw ca  1948 r .  w łą c z n ie , z 
u w a g i n a  sporządzan ie  re ­
m a n e n tu  w  G łó w n y m  S k ła ­
d z ie  Części Z a m ie n n y c h  w  
Ł o d z i, w s trz y m a n e  zosta je  
w y d a w a n ie  części sam ocho 
d o w y c h , o g u m ie n ia  i tp .  

D y re k c ja  C. H . P . M ot.
„ M O T O Z B Y T “ .

1889-K

O G Ł O S Z E N IE  
O P R Z E T A R G U

W o je w ó d z k i W y d z ia ł O d­
b u d o w y  ogłasza p rz e ta rg  
n ie o g ra n ic z o n y  na w y k o n a ­
n ie  ro b ó t b u d o w la n y c h  sta 
n u  su row e g o  w  b u d y n k u  
S z k o ły  P ow sze ch n e j w  D ob  
ry m  M ieśc ie  p o w . L id z ­
b a rk . R o b o ty  m a ją  b y ć  w y  
ko na n e  w  te rm in ie  4 m ie ­
s ięcy  od  d a ty  p od p isan ia  
U m ow y.

O fe r ty  n a le ż y  sk ład a ć  do 
d n ia  30 cze rw ca  1948 r . 
godz. 10-ta w  K a n c e la r ii  
.W ojew ódzk iego  W y d z ia łu  
O d b u d o w y , gdz ie  też m ogą 
o fe re n se i dostać za z w ro te m  
k o sz tó w  ślepe k o s z to ry s y , 
o raz  zapoznać s ię  z w a ru n ­
k a m i p rz e ta rg o w y m i.

Za W o je w o d ę  
(In ż . S t. P o rc z y ń s k i)

N a c z e ln ik  W y d z ia łu  
O d b u d o w y

P o d a je  się do  p u b lic z n e j 
W iadom ości, że P re z y d e n t 
M ias ta  s t. W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o gó ln e j 
l i  in s ta n c ji ,  d e cyz ją  z d n ia  
15 cze rw ca  1948 r .  ,L .  dz. 
014-AN—3- 3745-48 na zasa­
dzie  a r t .  a r t .  2 (1), 3 (2)
P k t. 4 i  5, a r t .  8 (1) i  a r t.  
10 (2) p k t .  2 d e k re tu  z d n ia  
10.XI.1945 r .  o z m ia n ie  i  u -  
s ta la n iu  im io n  i  n a z w is k  
(Dz. U . R. P . N r .  56 poz. 
3X0), u z u p . d e k re te m  z 
28.X .1947 r .  (D z. U . R . P . 
N r .  66 poz. 405), u d z ie l i ł  
Ob. K a m io n e r  Iz y d o ro w i,  
Zam ieszka łem u  w  W arsza ­
w ie , p rz y  u l.  R a k o w ie c k ie j 
N r . 1/3 m . 41, u ro d z o n e m u  
d n ia  10 cze rw ca  1903 r .  w  
W arszaw ie , s y n o w i Ja kub a  
i  R u c h li z d o m u  R e ich - 
s te tn , z e zw o le n ia  na  zm ian ę  
h azw iska  ro d o w e g o  K a m io -  
h e r n a  n a z w is k o  K a m iń s k i 
1 im ie n ia  Iz y d o r  na  im ię  
Jan.

Z m ia n a  ta  ro zc ią g a  się 
ba żonę w y ż e j w y m ie n io ­
nego S te fa n ię  z S ch u ch - 
tó w , u ro d zo n ą  28 s tyczn ia  
1914 r .  w  W a rsza w ie , c ó rk ę  
Józefa  1 F a jg i v e l F e l ic j i  z 
M a k o w e ró w . 1912-g

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y  
N r  14-4-48 i  15—48.

B iu ro  E le k try f ik a c ji K o le i —  Warszawa, u l. 
M ianowskiego 15 ogłasza p rze ta rg i n ieogran i­
czone:

a) 14/48 na dostawę żelaznych części sieci 
trakcy jn e j.

b) 15/43 na dostawę m iedzianych części sie­
c i trakcy jn e j.

O fe rty  należy składać do sk rzyn k i o fe rtow e j 
umieszczonej w  B iu rze E le k try f ik a c ji K o le i —  
Warszawa, u l. M ianowskiego 15 do dn ia  1 l ip ­
ca 1948 r. do godz. 10-ej na oba prze ta rg i, po 
czym  o godz, 10,15 nastąpi kom isy jne otwarcie 
ofert.

P odk ładk i do prze ta rgów  oraz bliższe in fo r ­
m acje uzyskać można w  godz. urzędow ych w  
W ydzia le B udow y B iu ra  E le k try f ik a c ji.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone 
w ad ium  w  wysokości 2% od sum y um ow nej, 
oddzieln ie do każdego przetargu. 1916-K

C E N TR A LA  R O LN IC Z A  S P Ó ŁD ZIE LN I 

„SAM O PO M O C C H ŁO P S K A " 

w  W arszawie

za trudn i p racow ników :

1) obeznanych z gospodarką ro ln icza,obro tem  
zw ierzętam i, rybactw em , nasiennictw em , 
przem ysłem  fe rm en tacy jnym , o le ja rsk im , 
m łynarsk im , p iekarn iczym , drzew nym  
i  budow lanym , z p rze tw órstw em  m ięsnym  
i owocarsko -  w a rzyw niczym ;

2) obeznanych z organizacją przedsiębiorstw , 
prowadzeniem  spraw  personalnych, szko­
leniem ;

3) obeznanych z transportem  samochodo­
w ym  i  ko le jow ym .

Pożądane w ykszta łcen ie wyższe, p ra k tyka  
zawodowo-spółdzielcza

W akują  stanowiska: 
inspekto rów  gospodarczych, 
k ie ro w n ikó w  działów, 
k ie ro w n ikó w  re fe ra tó w  i  
re ferentów .

Z a tru d n im y  rów nież w ykw a lifiko w a n e  m a- 
szynistk i-s teno typ is tk i.

Zgłoszenia należy k ie row ać do D z ia łu  K adr, 
G rażyny 15, pokój 20-9. , 1906-K

Fabryka C h em iczn a  Józef Dąbrowski
K atow ice

B iu ro : u lica  Kościuszki N r  43 
Fabryka : u lica  M iko łow ska 25 

Te le fony: B iu ro : N r. 362-35 i  362-49 
Fabryka : N r. 348-46. S k ry tka  pocztowa 595. 

P r o d u k u j e :
L a k ie ry  spirytusow e modelowe, izo lacyjne do ce lów  e lektro tech­
nicznych, do w ypa lan ia  w  piecu I schnące na pow ie trzu , la k ie ry  
n itro  - duco do na trysk iw a n ia  samochodów.
Em alie syntetyczne i  o le jne do m alowania m eb li i  podłóg, fa rby  
olejne, gruntow e, rdzochronne, m in ię  o łow ianą ta rtą  w  pokoście 
ln ianym , m in ię  żelaznową, pokost żyw iczny synte tyczny i  czy- 
s to ln iany —  szpachtlówki, pasy do po lerowania i  w szelk ie fa rb y  
do specja lnych celów  technicznych, 1913-K

send warszawscy z a ła tw ia li miesięcz­
nie 2.000 abonentów, łódzcy 1.500.

W w y n ik u  w spółzawodnictwa inka ­
senci warszawscy osiągnęli 112 rachun 
ków  dziennie, inkasenci łódzcy —  87 
rachunków  dziennie.

Swego rodza ju  re k o rd  ustanow ił in ­
kasent E le k tro w n i W arszawskiej ob. 
Józef Goguł, k tó ry  w  ciągu 1 m iesią­
ca z a ła tw ił 3.309 abonentów, osiąga­
jąc 246 proc. n o rm y  pracy. Następne 
miejsce za jm u ją  inkasenci E le k tro w n i 
W arszawskiej ob. Czesnowski W ik to r 
226 proc. i  ob. Różycki Z b ig n iew  — 
207 proc. W ydajność pracy spowodo­

w a ła  wzrost zarobków.
E le k tro w n ia  W arszawska przegrała 

z E le k tro w n ią  Łódzką w  w ydzia le  kon 
t ro ll in s ta la c ji różn icą 220 punktów , 
dzia ł liczn ikó w  E le k tro w n i W arszaw­
skie j przegra ł z Łodzią o  2 punkty . 

----------oOo----------

A więc nareszcie skrzynki!
Na m ocy us taw y o upaństw ow ien iu  

przedsiębiorstw  pryw atnych , f irm a  
„H erm es“  przeszła pod zarząd p. p. 
„Polska Poczta, T e legra f i  Te le fon“ . 
W zw iązku z tym  D yrekc ja  przystąp iła  
do na p ra w y skrzynek lis tow ych  typu 
„Herm es“ , będących w łasnością Pocz­
ty, mieszczących się w  bram ach do­
mów.

D yrekc ja  up rze jm ie  prosi w łaśc ic ie li 
domów, ad m in is tra to rów  i  p rzew odn i­
czących K om ite tów  B lokow ych  o u ła t­
w ien ie  dostępu do skrzynek pracow ni 
kom  um ów ione j f irm y , posiadających 
upoważnienie D y re kc ji O kręgu Poczt i 
Te legra fów  w  W arszawie. Po dokona 
nej napraw ie  skrzynk i będą zawieszo­
ne w  bram ach i  oddane do użytku .

Opiekę nad w yrem ontow anym i 
skrzynkam i pow ie rza się adminisfcra-

N a łóg  jest cho robą
W Poradni Przeciwalkoholicznej

P ije  codziennie, n ie  może się od te ­
go powstrzym ać. Gdy n ie  ma pienię' 
dzy —  pożycza, szuka okazji, bierze, 
je ś li się uda, na k red y t J o  którym ś 
tam  kie liszku, ozy szklance nie  w ie, co 
rob i. Jest w o jow niczy, spada z krze 
sła i  śpi, bełkoce, śm ieje się ,płacze •- 
nie każdy jednakowo. Noc kończy cza 
sem w  areszcie. Ranek zaczyna się 
„k lin e m ". Towarzyszy m u rozpacz żO' 
ny, pogarda dzieci, niechęć otoczenia, 
zła op in ia  w  m iejscu pracy, pustka w  
kieszeni. Życie bez a lkoho lu  w ydaje 
mu się koszmarem n ie  do zniesienia, 
tw ie rdz i, że IS T N IE Ć  BEZ W Ó D K I 
N IE  MOŻE. To nałogowiec,

* *  *
—  Dam y panu środk i uspokajające, 

damy lekarstwa. Ale... wszystko zale­
ży od pana — oto pierwsze słowa le­
karza w  po radn i p rzeciw a lkoholicznej.

Trzeba się zdecydować. Opętany 
przez wódkę m usi sam postanow ić: bę 
dę no rm a lnym  człow iekiem . Będę p ra ­
cować, zarabiać. Odzyskam szacunek, 
może czyjąś m iłość. A lbo —  znów po­
n iew ierka , choroby, szpital, m arnow a­
nie  życia...

W poczekalni k ilkadz ies ią t osób. 
Twarze i  ub ran ia różne. Ten na rogu 
ła w k i trzym a czapkę studencką w  rę ­
ku. Obok m łoda kob ie ta ze zniszczoną 
twarzą. Dalej ro b o tn ik  budow lany. 
Jest i  szofer (teraz ju ż  n ie  pracuje, 
s tra c ił posadę) i  szewc i  u rzędn ik  m i­
nisterstwa. Jest naw et p ie lęgn ia rka  i 
nauczyciel. Niie wszyscy p rzysz li tu  się 
leczyć. Często przychodzą, żeby się 
ty lk o  dowiedzieć ,lub poradzić.

—  Nienawidzę go! —  m ów i kobieta 
zap łakanym i oczami pielęgniarce, 
słuchającej uważnie. P ie lęgn iarka bu­
dzi zaufanie. Można je j wszystko po­
wiedzieć —  zrozumie. W ysłuchała jużcjom  domów, z prośbą o pow iadam ia­

nie D y re k c ji O kr. P. i  T. o  uszkodzę- I n ie jednej spowiedzi, niczemu siię nie 
n iu  skrzynek lu b  zagubien iu k luczy. I dziw i, chce pomóc.

—  Życzę m u śm ierci. Żebym  m iała 
truciznę...

A  je dn ak  w ie , że ten, k tórego k ie ­
dyś kochała jest chory . M a odrobinę 
nadzie i 1 d latego tu  przyszła. Zagrozić, 
że się w yp row a dz i z dom u, nak łon ić  ja 
ko  śmęża, żeby się zg łos ił do paradni, 
spowodować coś, co w p ły n ie  na to, że 
zapragnie być in n y . Czasem gdy jes t 
trzeźw y obiecuje. Schw ycić taką chwii 
lę, wykorzystać, przyw ieźć go na B e l­
g ijską 4, w ierzyć, że jeszcze będzie do­
brze...

K ob ie ta  zam knęła za sobą d rz w i od 
poko ju  p ie lęgn ia rek  trochę uspokojo­
na. Zaraz je dn ak  obudz iły  się w ą tp li­
w ośc i Rozejrza ła się bezradnie po po 
czekalrń.

—  Paniusiu! —  zagadnął ją  jak iś  
starszy człow iek. —  Co się paniusia 
m a rtw i. Ja ju ż  sześć m iesięcy n ie  p iję , 
a przed tym , ja k  zaczynałem w  sobo­
tę to kończyłem  w  następną. A  teraz 
by łem  u  ko leg i na chrzcinach i  d rug i 
raz na weselu i  nic. N awet m i się pić 
n ie  chce. Jak m n ie  nam aw ia li, pow ie­
działem , że nde i  basta.

—  Ja d ru g i tydz ień  tu  jestem. Cięż­
ko m i jeszcze ,—  zw ierza się nieśm iało 
ktoś in ny .

—  N ie  w y trzym a łe m  wczoraj. O jciec 
z rob ił m i aw an tu rę , ja k  daw nie j. N ie 
uw ie rzy ł, że p ić  przestałem. Zdenerwo 
w a ł mnie, załam ałem  się. Znów  muszę 
od początku.

Przychodzą po ko rn i ja k  dzieci, k tó ­
re coś zb ro iły  i  ob iecu ją  poprawę. Roz 
m aw ia ją  ze sobą, dodają sobie nawza­
jem  otuchy. Na środowe pogandanki 
lekarza p rzyb yw a ją  naw et ci, k tó rzy  
już  skończyli ku rac ję . N ie chcą zryw ać 
kon tak tu  z po iadn ią , w  gromadzie

mazm

znajdują siłę do w ytrw ania. Są entu­
z jastam i poradni. P rzysy ła ją  do niej 
znajomych. Robią je j w  ten sposób 
może nawet zbyt dużą reklam ę.

Pewnie dlatego siostry  n ie  b y ły  * * -  
chwycone odw iedzinam i prasy. Cho­
rych  jest ta k  dużo,e że czasem n ie  maż 
na sobie dać rady z zabiegami i  w yw ie  
darni. A  w yw iad  społeczny ma duże 
znaczenie. Pójść do pacejenta do do­
mu, porozm awiać z rodziną ,dowie­
dzieć się, ja k  sku tku je  kuracja .

Leczenie jest indywidualne, każdym
się trzeba zająć oddzielnie, w ytw orzyć 
m u odpowiednią, pomocną w  dobrym  
postanow ieniu atmosferę.

S iostry b y ły  bardzo nierade z naszej 
w izy ty .

A le  m y nie chcemy przeszkadzać w  
pracy poradni, ty lk o  je j pomóc.

N ie ma s ta tys tyk i nałogowców, ale 
musi ich być w ie lu , w n iosku jąc cho­
ciażby z tego, że sama poradnia przy  
ul. B e lg ijsk ie j ma ich zare jestrowa­
nych 600. (Is tn ie je  w  W arszawie jesz­
cze jedna przy ul. G rochowskiej 337). 
Codziennie zgłasza się k ilk a  osób no­
wych i to nie ty lk o  ze sto licy i  n ie  ty l­
ko województwa. Przyjeżdżają z ca­
łe j Polski.

W ojna w yko le iła  n ie  jednego... T rak  
tu je  się nałóg ja k  psychiczną, uleczal­
ną chorobę i  rzeczyw iście się ją  w  wie 
lu wypadkach całkow icie , w  in nych  na 
ja k iś  czas leczy. Pięknie. I lu  pe łnowar 
tościowyeh obyw ate li może zyskać pań 
stwo, wziąwszy pod uwagę nie ty lk o  
nałogowców, ale ich  nieszczęśliwe żo­
ny, czy mężów i  dzieci.

Ty lko , że poradni w  Polsce jes t za 
mało.

'Y-zeba, żeby by ło  ich w ięoej i  to ja k  
na jprędzej!

(M -K a r)

Szkoła Przemysłowa 
i G mnazium Przemysłowe 
Fabryki Kabli w Krakowie

'Poszukuje:
1 inż. e lek tryka ,
1 inż. mechanika,
1 pro f. m atem atyk i,
1 p ro f. ćw iczeń cielesnych,
1 in s tru k to ra  e lek tryka ,
1 in s tru k to ra  ślusarza maszynowego.
Podania w raz z życ io rysam i i  odpisam i św ia­

dectw  składać na leży w  W ydzia le Personalnym  
F a b ry k i Kabel, K ra kó w . 1902-K

Państwowe Zakłady Samochodowe Nr. 3
w  Solcu K u ja w sk im  

zatrudn ią  natychm iast:

10 tokarzy,

2 ślusarzy narzędziowych,

4T blacharzy.

R e flek tu je  się na pierwszorzędne s iły . M iesz­
kan ia  zapewnione. W arun k i do om ówienia.

19'7 4_TC

C E R A TA  I  C H O D N IK I
(im ita c je  lino leum ) 
poleca

W Y T W Ó R N IA  CER AT 8. SO BCZYK i  S -K A
Warszawa, Okopowa 58/72. 1867-K

SPORT —  T U R Y S T Y K A  1868-K 
B. K O S IM  i  S -K A  

W arszawa, u l. Chm ielna 23 
poleca

Sprzęt aportow y, p i łk i,  bu ty , k u r tk i.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Katowicach ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie odbudow y z dom ów  mieszkal­

nych w Opolu, ul. Kościuszki 16 i Ligonia 3, 
na dzień 5 lipca 1948 r.

Kosztorysy ślepe i wszelkie informacje do­

tyczące warunków przetargowych i wykony­
wania robót można otrzymać w gmachu Dy­

rekcji ul. Dworcowa N r 1.
1955 K

P o d a je  się  do  p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, że P re z y d e n t 
M ias ta  s t. W a rsza w y , Jak« sze l a d m in is t ra c ji  ogó l­
n e j I I  In s ta n c ji,  d e c y z ją  z d n ia  18 cze rw ca  1948 r . 
L . dz. 014 A N -3  4143/48 na zasadzie a r t.  a r t .  2 (1),
8 (2) p k t .  4 i  a r t.  8 (1) d e k re tu  z d n ia  10.XI.1945 r .  o 
zm ia n ie  i  u s ta la n iu  im io n  i  n a z w is k  (Dz. U .R .P . N r . 
56 poz. 310) u z u p e łn io n e g o  d e k re te m  z d n ia  28.X I. 
1947 r .  (Dz. U .R .P . N r .  66 poz. 406) u d z ie l i ł  O b. Só jce  
C zes ła w o w i, za m ie szka łe m u  w  W a rsza w ie  p rz y  u l. 
A l .  3-go M a ja  N r .  2 m . 105, u ro d w -n e m u  d n ia  6 l ip ­
ca 1911 r .  w  O d o la n o w ie , w o j.  P o zn ań sk ie , s y n o w i 
Józefa  i  Ł u c j i  z d o m u  K ie rz k o w s k a  — zezw o len ia  
na zm ian ę  n a zw iska  ro d o w e g o  na  n a z w is k o  U O jjiC -  
KI.

Z m ia n a  ta  rozc ią g a  s ię  na  żonę w y ż e j w y m ie n io ­
nego W ła d y s ła w ę  z W ila k ó w , u ro d zo n ą  d n ia  7 k w ie t ­
n ia  191* r .  w  P o z n a n iu , c ó rk ę  W ła d y s ła w a  1 W e ro ­
n ik i  z d om u  S tenze l. 1911-g

W ydzia ł A dm in is tra cy jno  -  Gospodarczy M in i­
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego ogłasza 
przetarg n ieograniczony na dostawę:

1. Człony do ko tła  strebla ECA środki
2. Człony do ko tła  I I  serii środki
3. Człon do k o tła  RECA lewe plecy
4.

4 szt. 
2 szt. 
1 szt.

K ra n y  do g rze jn ików  c.o.:
przelewowe Yz ■ . 10 szt.

fi y* . . 10 szt.
fi i— . * 5 szt.
u i,y, . . 5 szt.

kontowe Yi . . 10 szt.
11 X . . 10 szt.

1— . . 10 szt.
91 1,K • • 5 szt.

O fe rty  należy składać w  B iurze Przepustek 
M in is te rs tw a Bezpieczeństwa Publicznego przy 
u l. Koszykowej N r  10 do dn ia  30 czerwca 1948 
roku.

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  dn iu  1-go linca br. 
o godz. 12_ej. 1917-K

W  EKSPO ZY TU R ZE S P Ó Ł K I B R A C K IE J  
W  W A ŁB R Z Y C H U

w a ku ją  na tychm iast następujące stanow iska:
1) . 2 leka rzy  asystentów  oddź. ch iru rg iczne­

go w  W ałbrzychu,
2) lekarza asystenta oddz. wewnętrznego

Leczn, Sp. B r. w  W ałbrzychu,
3) lekarza, asystenta oddz. g ineko l.-po ło in .

w  W ałbrzychu,
4) lekarza asystenta oddz. ch iru rg , w  Lecz­

n icy  w  N ow e j Rudzie,
5) 2 lekarzy dentystów  dla  K l in ik  Dentys­

tycznych
a) w  Boguszowie
b) w  W ałbrzychu,

6) 2 s ióstr przełożonych,
a) d la  lecznicy w  W ałb rzychu
b) d la  lecznicy w  N ow ej Rudzie

7) 2 sióstr operacy jnych  d la  Lecznicy w  
W ałbrzychu,

8) 10 p ie lęgn ia rek dyp lom ow anych d la  Lecz 
n ic y  w  W ałbrzychu,

8) położnej dla oddz. g inekol. położn. Lecz­
n ic y  w  W ałbrzychu,

10) sam odzielnej la b o ra tk i dla Lecznicy w  
N ow e j Rudzie.

I .  W arun k i d la  stanow isk:
a) w łasnoręcznie napisany życiorys,
b) dyp lom , p ra w o  w yko na n ia  p ra k ty k i le ­

ka rs k ie j (p ie lęgn ia rsk ie j) w  Państw ie P o l­
skim ,

c) obyw a te ls tw o  polskie,
d) św iadectwo dotychczasowej p racy zawo­

dowej.
H . W ynagrodzenie w ed ług zasad ZUS.
I I I .  T e rm in  sk ładania należycie udokum en­

tow anych podań do Lekarźa Zaufania E kspo­
z y tu ry  S pó łk i B ra ck ie j w  W ałbrzychu, u lica  
Czerwonego K rzyża  3, u p ływ a  14 d n i licząc od 
dn ia  ogłoszenia.

Ekspozytura S pó łk i B rack ie j 
w  W ałbrzychu

____________________ 1910-K

O G ŁO SZENIE O PRZETARG U

P ark Samochodowy PNZ ogłasza przetarg nu 
zużyte opony samochodowe.

O fe rty  z podaniem  ceny za kg, należy sk ła­
dać — K o le jow a  2.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi 30.VT.1948 r. 1898-K

O GŁOSZENIE
Zarząd M ie jsk i w  Łodzi za trudn i inżyn ie rów

z up raw n ien iam i budow lanym i.
W arunk i płacy, łącznie z ew. sprawą uzyska­

n ia  m ieszkania do om ówienia na m ie jscu —  
Zarząd M ie js k i —  W ydzia ł Personalny (Łódź, 
u l. P io trkow ska  n r  104, pokój n r  224*).
1883 Łódź, dn ia 15 czerwca 1948 roku

___  Zarząd M ie jsk i w  Łodzi

Ogłoszenie o przetargu
Starostw o P ow ia tow o Suw alski«  R efe ra t 

O dbudowy ogłasza przetarg n ieograniczony na 
odbudowę szkoły powszechnej w  K urian kach  
gm. K on iecbór pow. suwalskiego.

P odkłady przeta rgow e oraz wszelkie w y ja ś ­
n ien ia  otrzym ać m ożna w  Referacie O dbudowy 
Starostwa P ow ia tow ego Suwalskiego. Tam  też 
należy składać o ie r ty  w  n ieprze jrzystych zala­
kow anych kopertach z napisem „O fe rta  na od­
budowę bu dyn ku  szkoły powszechnej w  K u ­
riankach, w  te rm in ie  do dn ia  19 czerwca 1948 
roku  godz. 12.00 o k tó re j to godzinie nastąpi 
o twarcie kopert.

Do w n ies ionych o fe rt w in ie n  być dołączony 
k w it  na w p łacone do kasy Urzędu Skarbowego 
w  S uw ałkach w a d iu m  w  wysokości 1% sum y 
oferowanej.

Referat odbudow y zastrzega sobie praw o 
w yboru  dowolnego oferenta bez w zg lędu na 
sumę oferowaną, un ieważnienia prze ta rgu bez 
podania powodów, względnie podziału robót 
pomiędzy k i lk u  oferentów .

Starosta P ow ia tow y 
84-KB

O GŁO SZENIE

C entra lny Zarząd Przem ysłu M ineralnego 
D zia ł Szkoln ictw a Zawodowego, Warszawa, 
A l. N iepodległości 186 ogłasza zapisy do g im ­
nazjów  przem ysłow ych:

I. G im nazjum  Przem ysłowe dla  M a la rzy na 
Porcelanie w  Solicach _ Zdroju,- u l. K o le jow a  
N r. 2.

I I .  G im nazjum  Przem ysłowe dla M odelarzy 
i  Tokarzy Porce lany w  Suliszowie k. W ałbrzy­
cha, u l. D w orcow a 6.

I I I .  L iceum  i  G im nazjum  Przem ysłowe K a ­
m ien ia rsk ie  w  Ś w idn icy  pi. Len ina 7.

IV . G im nazjum  Przem ysłowe K am ien ia r­
skie w  Chęcinach —  ul. W ięzienna 8.

V. G im nazjum  Przem ysłowe Zdobienia 
Szkła w  Polan icy - Z dro ju , A l. W ojska Polskie­
go N r 54.

K andydaci do tych szkół w in n i spełniać na­
stępujące w a ru n k i:

1. ukończone 14 la t
2. ukończone 7 klas szkoły podstawowej
3. odpow iedn i w zrok
4. zdolności do rysunków  i  m alarstw a

3 i  4 p. odnoszą się ty lk o  do kandyda­
tó w  do G im nazjów  w  Solicach - Z dro ju , 
Suliszow ie i  Polan icy _ Z d ro ju .

5. zdać egzamin z języka polskiego i  mate­
m a tyk i.

Egzam iny, k tó re  zdecydują o p rzy jęc iu  od­
będą się w  dniach 6, 7. i  8 lipca br. w  w yże j 
w ym ien ionych  szkołach.

Podanie z fo tog ra fią , życiorys, m e trykę  u ro ­
dzenia, osta tn ie św iadectwo szkolne należy k ie ­
row ać do sekre ta ria tów  g im nazjów  według 
w /w . adresów do 1 lipca br.

Uczniow ie naszych szkół korzysta ją  z bez­
p ła tne j bursy i  nauki. Rodzice po p rzy jęc iu  
kandydata podpisują zobowiązanie, że ten bę­
dzie pracow a ł trz y  la ta  w  przemyśle za no r­
m a lnym  wynagrodzeniem . 1909-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  
N r 3 I I I . 2-48

D yre kc ja  O kręgowa K o le i P aństw ow ych w  
L u b lin ie  zaprasza do składania o fe rt na odbu­
dowę przyczó łków  betonowych i  kam iennych Z 
m a te ria łów  ko le jow ych  mostów:

1., przez rz. Przepaść na odc inku  Ć m ielów  —  
Sandom ierz objętości ok. 150 m® betonu.

2. przez rz. S iln icę na ode. K ie lce — Jędrze­
jó w , objętości ok. 150 m®. m uru.

O fe rty  należy składać w  D O K P  L u b lin  u l. 
Wyszyńskiego N r  14 do sk rzyn k i o fe rt w  ko ­
pertach z napisem „O fe r ty  na odbudowę m o­
stów  przez rz. Przepaść i  S iln icę “ .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dnia 30 czerwca br. 
godz. 13.00. K osztorysy ślepe i  in fo rm ac je  moż­
na o trzym ać w  D y re k c ji pokój n r  33 i w  Oddzia­
łach D rogowych w  K ie lcach i  Skarżysku. Na  
żądanie kosztorysy mogą być wysłane pocztą. 
Do o fe rt należy dołączyć k w it  na wpłacone 
w ad ium  w  wysokości lJ /2% proc. zaoferowanej 
sumy.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru  o fe renta  i un ieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn.

1919-K
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D n ia  30.6.1948 r. w W  ar szatni» rot począł t i f  konkurs amatorskich zespołów 
teatralnych p rzy poszczególnych fabrykach i  zakładach p ra cy  z całej Polski. 
K onkurs urządziła celem wyelim inowania najlepszego zespołu Centralna K o ­
m is ja  Z-w. Zawodowych. „H is to r ia  i  magnolie“  —  występuje zespół Zw. 

Zaw. K o n fe k c ji Odzieżowej z W rocławia.

Toaleta m eta li
Kwas fosforowy niszczy rdzę

N ow y sposób w a lk i z rdzew ieniem  
żelaza opracowała radziecka inżyn ie r 
kobieta K . L . N iesm iejanową. Bada­
ją c  w łaściw ości kwasu fosforowego, 
w y k ry ła , że kwas ten z ła tw ością roz 
puszcza t le n k i żelaza (rdzę), słabo od- 
dz ia lyw u je  na samo żelazo, a zupeł­
nie n ie  w p ły w a  na chrom  1 n ik ie l, k tó  
re wchdzą w  skład s ta li szlachetnych. 
W ystarczy przem yć kwasem  fosforo­
w ym  zardzew iałą pow ierzchnię przed 
m io tu , by  ca łkow ic ie  usunąć w arstw ę 
rdzy.

T ak samo działa kwas fos fo row y na 
zendrę tworzącą się na pow ierzchni 
m eta lu  p rzy  obróbce c iep lne j. Po prze 
m yciu  kwasem, przedm iot nabiera 
czystego, srebrzystego w yg lądu  takie 
go samego ja k  przed obróbką cieplną.

Badania N iesm ie janow ej wykazały, 
że ros tw o ry  kwasu fosforowego nie 
ty lk o  usuw a ją  rdzę, ale uodporn ia ją  
żelazo przeciw ko dalszemu rdzew ie­
niu. T łum acży się to tym , że na po­
w ie rzchn i przedm iotu osadza się cień 
ka, nierozpuszczalna w ars tw a soli' że 
laznej kw asu fosforowego, k tó ra  nie 
dopuszcza do dalszego rdzew ienia że­
laza.

Zastosowanie m etody N iesm ie jano­
w e j w  zakałdach im ien ia  S ta lina da ły 
bardzo pom yślne w y n ik i. Przed zahu- 
rżeniem  w  kwasie, trzeba oczyścić 
p rzedm io ty żelazne od tłus tych  plam, 
a po w y ję c iu  z kwasu — dokładnie

Pieśń
która ratuie ziemniaki

' Podczas badań nad zwalczaniem 
stonk i ziemniaczanej, prowadzonych 
w  Państw ow ym  Ins ty tuc ie  Nauk Go­
spodarstwa W iejskiego w  Puławach, 
w y k ry to  grzybek z gatunku pleśni, 
k tó ry  niszczy stolfkę.

Na podstaw ie prac w  insektoriach 
stw ierdzono, iż 75% owadów stonki 
zostało zab itych po zarażeniu ich 
grzybkiem . Obecnie w  szrregu ośrod­
kó w  badawczych RpiNG  W na terenie 
całego k ra ju  przeprowadza się do­
świadczenia, mające na celu s tw ie r­
dzenie aktyw ności grzybka oraz spo­
sobu jego oddzia ływ ania na roś liny. 
W  razie po tw ie rdzen ia skuteczności 
jego działania służba ochrony roś lin  
uzyska jeszcze jeden skuteczny środek 
do w a lk i z groźnym  szkodnikiem  zie­
m niaków .

Równocześnie w  Państwowych Za­
kładach H odow li Roślin prow adzi się 
prace nad wyhodow aniem  gatunku 
ziem niaka, odpornego na stonkę zie­
mniaczaną.

zmyć jego resztk i. Stężenie kw asu w  
czasie procesu zależy od głębokości i 
zwartości w a rs tw y  rdzy  lu b  zendry. 
W ytraw ian ie  kwasem  trw a  zw yk le  od 
15 m in u t do k i lk u  godzin.

W prowadzenie m etody N iesm iejano 
wej pozw o liło  p rzyw róc ić  do stanu u - 
żywalności cenne in s tru m en ty  pomia 
rowe, precyzyjne p rzybo ry  i  dużą pa r­
tię  łożysk ku lkow ych , k tó re  przezna­
czone już  b y ły  na złom.

O pracowany szczegółowo przez uczo 
nych radzieckich no w y  sposób w a lk i 
z rdzą, pozw oli zaoszczędzić w ie le  w y 
soko gatunkow ych m eta li.

GŁOS W

2.000 km w 13 dni
22 bm. rozpoczyna się Vil „Tour de Pologne”

Pam iętam y wszyscy, ja k  w ie lk im  za 
interesowaniem  cieszył się wyścig ko 
la rsk i W arszawa — Praga — Warsza 
wa, organizowany przez naszą redak­
cję. Z n iem nie jszym  zainteresowaniem 
uwaga w szystkich skierowana jest o- 
becnie na organizowany przez Sp. 
W yd. „C z y te ln ik “  wyścig ko la rsk i do 
okoła Polski tzw. „T o u r de Pologne“ , 
którego s ta rt nastąpi 22.6 t j.  we w to ­
re k  o godz. 10, sprzed gmachu „C zy­
te ln ik a “ , p rzy  ul. Daszyńskiego. 
T R A D Y C JA  „T O U R  DÉ PO LO GNE“

W yścig dookoła Polski ma u nas 
Starą tradycję . Zorganizowany po raz 
p ierw szy w  1928 r. na w zór w ie loeta­
powego „T o u r de France“ , organizo­
w any następnie jeszcze p ięc iokro tn ie  
— stał się im prezą o charakterze naro 
dowym.

Podobne w yścig i organizowane przez 
W łochy — „G iro  d T ta lia “ , Belgię — 
„T o u r de Belg ique“ , S zw a jca rię — „T o  
u r de Suisse“  — sta ły się tra d y c y jn y ­
m i im prezam i tych k ra jów . A le  „T o ­
u r de Pologne“  posiada swój odrębny 
charakter, jest bow iem  imprezą ama­
torską, podczas gdy inne „T o u r ‘y “  za- 
grańiczne są im prezam i kom ercy jny­
m i i b iorą w  n ich udzia ł kolarze za­
wodowi.

■ T R A S A  W YŚCIG U
Siódm y z ko le i wyścig dookoła Pol 

sk i będzie rozegrany na dystansie o-

PORADY PRAWNE
OB. J.N. NR  LEG . 112849
W  pół roku po ślubie rozeszliście 

się z żoną, która, jakżeście się dowie­
dzieli, utrzym ywała bliższe stosunki z 
innym mężczyzną, a następnie wyszła 
powtórnie zamąż, bez uzyskania roz­
wodu. Chcielibyście wszcząć k rok i roz­
wodowe.

Można w ystąp ić  o rozw ód z w in y  
żony. Pow tórne je j m ałżeństwo bę­
dzie m usiało być unieważnione, a żo­
na Wasza odpowiadać będzie karn ie  
za bigam ię. Należy w ystąp ić  do Sądu 
Okręgowego, w łaściwego, w edług 
m iejsca ostatniego wspólnego zamiesz 
kania. Adres żony m usicie usta lić , w  
przeciw nym  razie będziecie p ro s ili 
Sąd o m ianow anie ku ra to ra  nieobec­
nej, aby reprezentow ał in teresy żony 
przed Sądem.

OB. CZ. T E O F IL A K  — PO CZTA 
C H O D AKÓ W

W  r. 1945 władze kwaterunkowe 
przydz ie liły  Wam i  Waszej rodzinie 
mały pokoik z kuchnią w domu, które­
go właścicielka przeniosła się do Sto- 
rogrodu. Zarządzał domem je j zięć. 
Ten ostatni stale podwyższa W am ko­
morne, p rzy  czym wymyśla często i  
ubliża Wam. Ponadto właścicielka, gro 
żąc represjam i ze strony swego męża, 
k tó ry  jest w M il ic j i  Obywatelskiej, u - 
siłowała zmusić Was do opuszczenia 
zajmowanego lokalu.

Sikoro posiadacie nakaz kw a te ru n ­
kow y, obow iązani jesteście za za jm o­
wany przez Was lo ka l p łacić kom or­
ne, ja k ie  obow iązyw a ł o 1 w rześnia 
1939 r. G dyby lo ka l n ie .m ia ł określo­
nego kom ornego np. gdyby b y ł w  u - 
ży tkow an lu  w łaścic ie la , należy w y ­
stąp ić do Sądu o usta lenie wysokości 
kom ornego przez b ieg łych. W łaściciel 
an i zarządca nieruchom ości n ie  jest

up raw n iony dowoln ie  określać wyso­
kość komornego.

O ile  n ie  chce od Was przy jm ow ać 
ofiarow anego komornego, należy re- 
gc la rn ie  do 8 każdego miesiąca prze­
syłać kom orne pocztą z zaznaczeniem 
za ja k i m iesiąc, a k w ity  zachować. 
Eksm itow ać Was z lo ka lu  można t y l ­
ko na podstaw ie w y ro k u  sądowego.

Jeśli chodzi o zachowanie się w ła ­
ściciela i  zarządcy, to  możecie w y to ­
czyć sprawę karną o obrazę i znie­
sław ienie, a ponadto wnieść skargę 
do K om isaria tu  M il ic j i  O byw ate lskie j.

OB. M A R IA N  K O Z Ł O W S K I
Ojciec Wasz otrzym ał od swego bra­

ta w dzierżawę 8 ha ziemi. W  r. 1943 
zm arł Wasz ojciec, a bra t jego został 
zabity przez Niemców. Mieszkaliście 
dalej na tym  gruncie, aż w r. bieżą­
cym otrzymaliście wezwainie do opu­
szczenia ziemi od „nowego nabywcy". 
Zapytujecie 1) czy należy się Waszej 
rodzinie odszkodowanie, 2 } czy oprócz 
budynków przez Was postawionych 
nie macie do niczego więcej prawa.

Nie podajecie w  sw ym  liście, kto  
wcześniej zm arł, o jc iec —  czy s try j. 
O ile  wcześniej zg iną ł s try j, to  ojciec 
Wasz s ta ł się jego spadkobiercą, a 
W y odziedziczylibyście po n im  ten 
grun t. W  W 7 ,v a d k u , gdyby wcześniej 
zm arł ojciec — W y i  Wasze rodzeń­
stwo, ja ko  b ra tankow ie  — m og libyś­
cie zostać spodikobiercami s try ja , chy­
ba że on przed śm iercią sprzedał swój 
m ajątek. O ile  ty lk o  nowy w łaścic ie l 
n ie  naby ł g run tu  od s try ja , w in iliśc ie  
w ystąp ić  do Sądu Grodzkiego o 
stw ierdzenie Waszych p raw  spadko­
w ych po s try ju , składa jąc a k t zgonu 
s try ja , a k t śmieTci ojca, Wasze me­
t r y k i oraz m e try k i urodzenia ojca 
Waszego i  s try ja  d la  stw ierdzenia 
stopnia pokrew ieństw a.

koło 2.000 km, k tó re  kolarze prze ja­
dą w  11 etapach. Trasa wyścigu przed 
staw ia się następująco:

22.6. Etap I  Warszawa — Olsztyn — 
208 km.

23.6. Etap n . Olsztyn — Gdynia —
208 km.

24.6. Etap I I I .  Gdynia — Słupsk —  
110 km.

25.6. Etap IV . Słupsk — Szczecin —  
210 km.

26.6. Jednodniowy odpoczynek w
Szczecinie.

27.6. Etap V. Szczecin — Poznań —  
210 km.

28.6. Etap VI.  Poznań — Wrocław
— 185 km.

29.6. Etap V II.  Wrocław — Bytom
— 170 km.

30.6. Etap v in .  Bytom — Kraków
— 155 km.

1.7. Jednodniowy odpoczynek w Kra
kowie.

2.7. Etap IX .  Kraków — Częstocho­
wa — 196 km.

3.7. Etap X . Częstochowa —  Łódź
— 125 km.

4.7. Etap X I.  Łódź — Warszawa —
134 km.

MŁODOŚĆ — CZY R U TY N A
W yścig*na. tak  d ług ie j trasie w y ­

magać będzie w ie lk iego w ys iłku  i ru ­
tyny. A le  o sukcesie w ie loetapow ych 
zmaganiach zadecydują nie ty lk o  w a­
lo ry  fizyczne, ale rów nież am bicja  i 
wo la zwycięstwa.

Dlatego trudno  typować, kto zosta­
nie zwycięzcą. P ierwszy „T o u r de Po­
logne“  w  1928 r. w yg ra ł nieznany ko­
la rz  Więcek. Ta sama h is to ria  pow ­
tó rzy ła  się w  ub. roku , k iedy  w  ogól-

nej k la s y fik a c ji zwyciężył Grzelak, któ  
ry  nie w yg ra ł ani jednego etapu.

A trakcyjność wyścigu zwiększy start 
ko la rzy  obydwu zwycięskich drużyn 
narodowych w wyścigu Warszawa — 
Praga — Warszawa. Najlepsi nasi ko ­
larze walczyć będą na jednej trasie o 
zaszczytny ty tu ł leadera „T o u r de Po- 
logne“ .

W tegorocznym wyścigu startować 
będą trzy  drużyny narodowe:

I  — K apiak, S iem iński, Rzeźnicki, 
W rzesiński, W ójc ik .

I I  — Napierała, P ietraszewski, Czyż, 
W andor, Bukow ski.

I I I  — K unert, O lszewski, M otyka, 
W eglenda, Nowoczek.

Poza tym  drużyny zgłosiły: Poznań, 
Łódź, ZZ  „G w ard ia “ , „S arm a ta“  i Z Z K  
— Warszawa.

T radyc ja  ściągnęła na s ta rt nawet 
tak ich  starych „tou r-o w có w “ , ja k  Sta 
rzyńsk i i  Targoński, k tó rzy  jeszcze po 
w o jn ie  nie b ra li udzia łu  w  żadnej wię 
kszej imprezie.

SZW EDZI, CZECI I  W ĘGRZY 
N A  STARCIE

Gorączkowe przygotow ania przedo­
lim p ijsk ie , ja k  rów nież Igrzyska B a ł­
kańsko - Środkowo -  Europejskie , u- 
n iem o ż liw iły  wzięcie udzia łu  w w y ­
ścigu w ie lu  drużynom  zagranicznym. 
Przeładowany im prezam i ka lendarzyk 
ko la rsk i, przyczyn i! się do tego, że na­
si na jlepsi szosowcy N apiera ła  K a ­
piak, W rzesiński, S iem iński, Pietrasze 
w ski, W ó jc ik  i  K u d e rt prosto z B u­
dapesztu, po męczącej podróży staną 
na starcie do ta k  ciężkiego wyścigu,

Z ko la rzy  zagranicznych w  „T o u r 
de Pologne“  wezmą udz ia ł Szwedzi, 
Czechosłowacy ; Węgrzy.

Szwedzi: O lle Persson. K lę li Persson 
Karisson. R ydm ark i W idevali.

Czesi: Kerble, Pavlas Hanus, v * ’  
verka, P ub licky.

Węgrzy: Kiss Sevene, Szalay. Pat#- 
ky, Kiss Dezzo Madl.

Przylecą oni samolotem z Budapesz 
tu razem z naszymi kolarzam i.

K ilk u  ko la rzy  znamy już  z wyścigu 
W—P— W. M imo, że nie ma wśród 
nich tak ich  „asów“  ja k  v esely, Cibula, 
Zoric, czy Prosinek — to jednak ode­
grają oni poważną ro lę w  wyścigu 1 
zmuszą naszych „m is trzów  szv/y ‘ d° 
zaciętej w a lk i.
D R U ŻY N A  S ZW E D ZK A  W IE L K Ą  

„N IE W IA D O M Ą “
Nieznane nam są m ożliwości zawod­

n ikó w  szwedzkich, ze względu na pier 
wszy ich s ta rt w  Polsce. Spodziewać 
się jednak należy poważnej konkuren 
Cji, ponieważ Szwedzi p rzy jecha li do 
skonale w yekw ipow an i, posiadają 
dobry sprzęt i  francuskie  oraz w łoskie 
gumy.

W alka w ięc na szosie będzie bardzo 
zacięta i  n ic  dziwnego, że VI I  „Tour 
de Pologne“  w zbudził w ie lk ie  zaintere 
sowanie m iłośn ików  sportu  ko larsk ie­
go, k tó ry  z n iecierp liw ością  oczekiwać 
będą wiadomości z poszczególnych eta 
pów. Na razie życzym y naszym kola­
rzom  ja k  na jm n ie j de fektów  na szosie 
i spodzewamy się, że nie zabraknie im 
am b ic ji i w y trw a łośc i w  walce na tak 
d ług ie j i c iężkiej trasie.

Zawodnicy polscy jeszcze raz muszą 
udokum entować wartość i  siłę ko la r­
stwa polskiego, k tó re  odniosło tak  pi?k 
ny sukces w  wyścigu Warszawa 
Praga —  Warszawa. (W )

POLSKA-RUMUNIA 4 :3  W TENISIE
Słaba gia »mixta«— Bełdewski najlepszy w grze pokazowej

W poniedziałek został ostatecznie 
zakończony m iędzypaństwowy rnecz 
ten isow y Polska — Rum unia. Siódme 
i ostatn ie spotkanie w  grze mieszanej 
przyn iosło  zwycięstwo parze ru m u ń ­
skie j, k tó ra  pokonała J. Jędrzejowską 
i  Hebdę w  dwóch setach.

Ogólny w ięc w y n ik  meczu brzm i 
4:3 d la  Polski, co po porażce m a jow e j 
naszej d rużyny w  Bukareszcie (0:7) — 
jest p ięknym  i  ca łkow ic ie  zadowala­
jącym  rewanżem.
STANCESCU, S C H M ID T  — JĘD R ZE­

JO W SKA, H E B D A  6:3, 6:3
Gra naszej pa ry  w  osta tn im  spot­

ka n iu  meczu by ła  b. słaba. U  Hebdy 
w idoczny b y ł brak. tren ingu , co spo­
wodowało psucie przez niego n a j­
prostszych p iłek . Jędrzejowska gra ła  
bardzo len iw ie . M ix t  nasz g ra ł sty­
lem  starośw ieckim  (pa rtnerka  z głębi 
ko rtu ) i  p rzy  szybkie j grze p a ry  ru ­
m uńskie j, w  k tó re j Stancescu dosko­
nale kończyła p i łk i p rzy  siatce —  me 
p o tra f ił zdobyć seta. Teoretycznie by­
ło  to jednak .zupełnie m ożliwe. W 
pierwszym  secie para polska p ro w a­
dziła 3:1, a secie d rug im  do stanu 3:3 
rów nież b y ły  pewne równorzędne m o­
m enty w a lk i. B łędy Hebdy jednak i 
Jędrze jow skie j b y ły  zbyt częste, aby 
spotkanie m ogło przynieść naszym 
barw om  5-ty  punkt.

Schm idt g ra ł nieźle, ładn ie  serwu- prze jm ow a ł i  g ra ł „na  wesoło“ . Oka- 
jąc i  smeczując. Stancescu gra ła o k ia -  I zało się, że Rum un w  grze podw ójnej 
sę lep ie j, n iż w  meczu s ing low ym  z j jest dużo słabszy, n iż w  singlu.

P ierwszy set „przeszedł" dosyć szyk 
ko. W ygra li go Polacy 6:3. Za to d ru­
gi set, w yg rany przez gości w  stosun­
ku  16:14, należał do gatunku „tasiem ­
cow ych“ . B y ł jednak bardzo ciekawy 
i m ia ł m om enty naprawdę piękne * 
emocjonujące.

(D ).
----------oOo----------

Hietanen bije rekord 
ś w i a t a

H E L S IN K I, (Obsł. w ł.).

S łynny fiń s k i biegacz na długich 
stansach, specja lista w  m aratonie — 
M IK K O  H IE T A N E N  ustanow ił n o w i 
rekord  św iata w  biegu na 30 km, prze­
biegając ten dystans w  czasie 1:40:46,1 

Poprzedni rekord  (w łasny) wynosił 
1:40:49,8. F in  uzyskał więc czas o 8,4 
sek. lepszy.

W yn ik  H ietanena dowodzi, że jest 
on obecnie najpoważniejszym  preten­
dentem do zdobycia złotego medalu o- 
łim p ijsk iego  w  biegu m aratońskim .

Jędrzejowską.
„P O K A Z Ó W K A " EM OCJONUJE 

W ID O W N IĘ
Po osta tn im  o fic ja ln y m  spotkaniu, 

wchodzącym w  program  meczu, roze­
grana została gra pokazowa. Na k o r­
cie stanęły 2 pa ry ; R um un i — 
Schm idt i  V IZ IR U  oraz Polacy — 
Skonecki, Bełdowski. «

Mecz ten w praw dzie  n ie  został za­
kończony i  obie pa ry  rozeszły się w  
zgodzie, w yg ryw a jąc  po jednym  secie, 
— ale w a lka  by ła  b. ciekawa i  emo­
cjonująca.

SCH M ID T, Y IZ IR U  —  SKO NECK I.
B E ŁD O W S K I 3:6, 16il4

Dwa sety, ja k ie  zdążyli rozegrać te­
nisiści rum uńscy i polscy b y ły  o w ie ­
le ciekawsze, n iż mecz w łaśc iw y dou- 
b low y, wchodzący do p u n k ta c ji ogól­
nej meczu.

Najlepszym  graczem b y ł Bełdowski, 
doskonale gra jący p rzy  siatce i  w no­
szący dużo tem peram entu do gry. Du 
żo hum oru  w n iós ł do spotkania 
Schm idt, gracz b. ne rw ow y i  stale 
m ający pre tensję do swego partnera . 
Y iz iru  zby tn io  się tym  zresztą nie

Nad łóżkiem, na którym siedziałem z Erwinem, 
wisiał obrazek: na tle słynącego z łask kościoła 
św. Kunegundy, św. Ambroży z koziołkiem.

Erwin po doświadczeniach, na jakie był wysta­
wiony po rozmowie w aptece, był wyraźnie zmęczo­
ny. Gdy mówił, przeginając jasną, młodzieńczą 
głowę w bok, odczuwało się, że chłopak nie pozbył 
się dręczącego niepokoju.

Dowcipkując na temat aptekarskiego mieszkania, 
wyrażał żal za starym, obdrapanym Bechrteinem. 
Poruszając dłońmi, w których odcinał ysię dłu­
gie, chłopskie kciuki, mówił:

— U aptekarza to mogło się przynajmniej pograć 
na fortepianie. Nie prędko teraz znajdzie się taką 
kwaterę.

Myślą wracamy do aptekarskiego mieszkania, do 
zwykłego mieszczańskiego mieszkania z przysadzi­
stym, szerokim korytarzem, malowanym w kwiat­
ki. Czujemy zapach medykamentów. Wspomina­
my o paproci i obrazie Kokoschki. Żal nam jest za­
płakanej niewiasty z dwiema parami oczu, kroczą­
cej dostojnie na pogrzebie buldoga na wiedeński 
cmentarz zwierząt. Erwin powiada:

—  Przywykłem do tej płaczącej damy z obrazu.
I  myśląc głośno dodaje:
— Śmieszne, że w tym wszystkim przywiązuje­

my dużą wagę do drobnostek. Bardziej się do nie­
których rzeczy przywyka, niż na to zasługują — 
dodaje.

Z aproponow a łem  Erwinowi, b y  w z ią ł u r lo p  i  w y ­
je ch a ł do naszych przyjaciół na wieś. Parę ty g o d n i 
odpoczynku  dobrze m u zrobią: j

— Da się zrobić ausweis robotnica leśnego — 
mówię — i  posiedzisz na którejś gajówce. Kłusow­
nictwo to niezły sport. Odpoczniesz i pójdziesz do 
oddziału. W polu szybko się wraca do formy — 
przekonywuję.

Erwin spojrzał na mnie. Dwie bruzdy wystąpiły

J. N A R B U T T 1 7 )

F I U P O N K A  Z „ U N I O N  TEXTILE"
u nasady jego "nosa. Przez twarz jego przebiegł ża­
łosny skurcz jak wtedy, gdy rozmawiał ze mną
0 Karoli.

— Brak zaufania? — zapytał, zaciągając się po­
woli papierosem.

— Nie, nie...
Skurcz na twarzy Erwina zarysował się wyrazi­

ściej gdy dodawał:
— Powiadasz, że nie jest to brak zaufania. Na­

wet ta dama z obrazu u aptekarza śmiałaby się. 
U tkw ił oczy w św. Ambrożym, stojącym z kozioł­
kiem.

— Nie o urlop idzie — powiedział — wreszcie to 
nie buduje. Nie sądź, bym nie spostrzegł pewnych 
rzeczy.

I  ja patrzę na obrazek, wiszący nad łóżkiem.
— Nie wiem, o co ci chodzi — mówię — stara­

jąc się nadać swojemu g.osowi ton obojętny.
Ale to, co mówi teraz Erwin, jest poważne i  doj­

rzałe. Stukając palcem w stół, akcentuje swoje 
słowa.

— Wiesz, w takich razach najlepiej nie wykrę­
cać się sianem. Moja matka zawsze mawiała „sia­
no zboża nie zastąpi“ .

W spojrzeniu jego był chłopski upór, gdy w dal­
szym ciągu mówił:

— Powiadasz, urlop. Winszuję ci, doskonały 
żart. Tylko nie sądź, że inni poza tobą nie myślą
1 nie przeżywają — znów na jego twarz wystąpił 
żałosny skurcz; —- Nie myślę o prywatnych przeży­

ciach, to są moje osobiste sprawy. Chodzi o coś
ważniejszego.

Podszedł do mnie i dojrzale, jak mężczyzna w i­
nien stawiać sprawę przed mężczyzną, jak towa­
rzysz przed towarzyszem, powiędnął:

— Co z Rudim zrobicie, wasza sprawa. Karolę 
zostawcie mnie.

Byłp to męskie i  słuszne postawienie sprawy. 
Wydaje mi się, że Erwin miał prawo do takiego 
stawiania sprawy. Nie tylko miał prawo, ale był 
to jego obowiązek.

On chciał decydować w sprawie dziewczyny, któ­
ra oprócz nas, jego przede wszystkim oszukiwała.

I  wtedy ostrożnie, omijając miejsca, mogące 
urazić Erwina i tym samym przeszkodzić mojej kon­
cepcji schwycenia Karoli na przynętę, opowiedzia­
łem Erwinowi o micie generała Moldera. Napom­
knąłem także o spotkaniu pewnego człowieka, któ­
ry  widział się z Rudim i Karolą. Nie wymieniając 
WalnTonta, powiedziałem:

— Jak chcesz, to z Karolą możesz się spotkać. 
Będzie ona oczekiwała łącznika, któremu ma wska­
zać miejsce i czas spotkania z człowiekiem, który 
ma kontakt z tym Mólderem.
■ — Rozumiem — przerywa — naznaczyć spotka­
nie z człowiekiem, który nie istnieje.

— Na spotkanie mógłbyś tam pójść —- kończę. 
Starałam się wytłumaczyć Erwinowi, że jego

spotkanie z Karolą jest dość niebezpieczne. Prze­
konywałem, że sprawa generała Moldera jest już 
dla nas jasna. Złudzeń nie mamy. Ta gra, którą

uprawiał z nami Rudi stała się nad wyraz przej­
rzysta.

Gdy tłumaczę Erwinowi, że jego spotkanie z Ka" 
rolą może znaleźć nie wesołe zakończenie, obaj wra­
camy myślą do naszych towarzyszy, młodych bo­
jowców z „Union Textille“ , do Grzegorza i Jerzyka.

— To, co zaszło po akcji na cyrk Wilhelma Jun­
ga — mówię — to była nasza nieostrożność.

Erwin zapala papierosa, powoli zaciągając sif 
dymem. Widzę, że ręka mu drży, zupełnie jak u 
Grzegorza podczas akcji w cyrku.

— I  ja tak myślę — odpowiada wolno z namy* 
słem.

Mówię dalej, że doszło do spotkania między pew 
nym człowiekiem (nie wspominam mu, że to byt 
Walmont) i Rudim. Człowiek ów ocenia, że nici 
w tak zwanej sprawie generała Moldera znajdują 
się raczej w rękach Karoli.

% Erwin zapala znów zgasłego papierosa i  widz?i 
jak jego chłopięca twarz znów kurczy się żałośnie. 
Upewnia się raz jeszcze o ro li Karola w tej sprawie.

— Więc sądzisz, — pyta powoli, z namysłem 
. że to Karola nadaje ton?

— Trudno sądzić.— To są przypuszczenia. W na 
szych warunkach między przypuszczeniami, a prze­
konaniem granica łatwo może się zatrzeć.

Erwin zbladł, Zdusił niedopałek papierosa o czu­
bek buta. Po chwili rzekł z powagą, nakazującą za­
ufani.': do jego słów:

— Jeżeli tak, to tym bardziej jest to moja 
sprawa.

Powiedział’wtedy mu to, co mi się w trakcie 
rozmowy nasunęło:

— Widzisz, to nie jest żadna tajemnica, że wy­
wierasz pewien w pływ  na Karolę.

Uśmiecham się i mimo woli uśmiech mój staje 
się dwuznaczny, jak uśmiech Walmonta.

( d. c, n.)
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